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Na sesji Światowej Rady Pokoju

N a  p o c z ą tk u  l is to p a d a  o d b y ły  się w  W ie d n iu  o b ra d y  

d ru g ie j s e s ji Ś w ia to w e j R a d y  P o k o ju .

Na zdjęciach:

N W prezydium sesji.

2‘ Manifestacja mas pracujących Wied­
nia na cześć sesji.

3. Członkowie Światowej Rady Pokoju 
na rybunie w  czasie m anifestacji.

4. Delegaci Chin i  Vietnamu.
5- Goście sesji w iedeńskiej — angielska 

działaczka społeczna M onika Felton oraz 
go^ć z Pakistanu — Tahera Mazhar.



N O W E  C Z A S Y
21 listopado 1951TYGODNIK Nr 47 (341)

Program
utrzymania i utrwalenia pokoju

S ESJE Ś w ia tow e j Rady Poko ju  s ta ły  się w y ­
darzen iam i m iędzynarodow ym i o ogrom nej 

doniosłości po lityczne j. Jest to rzecz zupełnie 
zrozum ia ła . Ś w ia tow a Rada Pokoju stała się 
w  dobie obecnej żyw ym  ucieleśnieniem  n iez łom ­
nej w o li narodów , zdecydowanych zapobiec no­
w e j w o jn ie  i obronić pokó j przed zamachami 
w szystk ich  jego w rogów . W uchwałach Rady 
Pokoju , w  je j g łęboko przem yślanych propozy­
cjach, dotyczących na jbardz ie j ak tua lnych  p ro ­
b lem ów  p o lity k i św ia tow e j, zaw arta jest n ie jako 
zbiorowa mądrość mas ludow ych, ich ogromne 
doświadczenie. Sukces kam pan ii zb ierania pod­
p isów  pod Apelem  o zawarcie Paktu Pokoju 
m iędzy pięciom a w ie lk im i m ocarstw am i jest w i­
dom ym  św iadectwem  w p ły w u  i au to ry te tu , ja k i 
posiada Ś w ia tow a Rada Pokoju wśród w szyst­
k ich  narodów  k u li z iem skie j Przeszło 562 m i­
lio n y  podpisów, zebranych już  pod tym  Apelem, 
dowodzą, ja k  ogrom ną m ob ilizu jącą  siłę posia­
dają idee, s fo rm u łow ane przez ten areopag po ­
ko ju .

U chw a ły  w iedeńskie j sesji Św ia tow e j Rady 
P oko ju  są jeszcze jednym  dowodem, że Rada 
godnie spełnia nadzieje, ja k ie  pokłada w n ie j 
ludzkość. S tanow ią  one szeroko zakro jony p ro ­
g ram  dalszej a kc ji na rzecz u trw a le n ia  poko ju  
U chw a ły  te, obejm ujące szereg n iezm ie rn ie  do ­
n ios łych  zagadnień m iędzynarodow ych i  dające 
jasną i w yraźną  odpowiedź na najostrzejsze 
prob lem y, k tó re  n u r tu ją  m ilio n y  ludz i, są cen­
n ym  w kładem  do sp raw y u trzym an ia  pokoju 
i  rozw o ju  p rzy jaznych  stosunków m iędzy naro­
dam i. Z nam ionu ją  one now y etap w ie lk iego  ru ­
chu obrońców  poko ju  i jasno w ytycza ją  drogę, 
prowadzącą do osiągnięcia tego szlachetnego 
celu.

W śród dokum entów  uchw alonych przez sesję 
W iedeńską (p u b liku je m y  je  w  dodatku do n in ie j­

szego num eru) centra lne m iejsce za jm u je  n ie ­
w ą tp liw ie  Ape l do O rgan izac ji N arodów  Z jedno­
czonych i narodów  św iata. O dzw ie rc ied la jąc  
obawę i  zaniepokojenie m ilio n ó w  mężczyzn i ko ­
b ie t św iata w  obliczu obecnego rozw o ju  stosun­
ków  m iędzynarodow ych, Apel ponow nie w zyw a 
O rganizację N arodów  Z jednoczonych, by do ło­
żyła w szelkich w ys iłkó w  dla osiągnięcia poko­
jowego u regu low an ia  is tn ie jących  spraw  spor­
nych. Jakże aktua lne  są słowa tego dokum entu, 
podkreślające, że

„p o kó j i współpraca m iędzynarodow a nie mo- ■ 
gą być następstwem  narzucania całem u św ia tu  
uchw ał, pow zię tych przez większość państw  
członkowskich, reprezentu jących przy tym  
najczęściej mniejszą część m ieszkańców k u li 
ziem skiej. Porozum ienia, niezbędne dlo poko­
jowego rozw o ju  całego św iata, mogą być 
osiągnięte jedyn ie  w  drodze rozm ów  i  uzgod­
n ien ia “ .
P rok lam u jąc  tę zasadę, Ś w ia tow a Rada Po­

ko ju  domaga się, aby O rganizacja N arodów  
Z jednoczonych powzięła szereg uchw a ł w  spra­
wach, od k tó rych  zależy przyszłość ludzkości. 
D e m ilita ryzac ja  N iem iec i przyśpieszenie zaw ar­
cia z n im i tra k ta tu  pokojowego, k tó ry  u m o ż li­
w iłb y  w ycofan ie  w o jsk okupacy jnych  i odbu­
dowę jedności k ra ju ; p rzyw rócen ie  poko ju  
w  A z ji, a przede w szystk im  w  K o re i; u trzym a ­
nie poko ju  na Ś rodkow ym  Wschodzie i w  A fryce  
Północnej; zaprzestanie w yścigu zbrojeń, k tó ry  
przynosi narodom  jedyn ie  n ieuchronny krach 
i groźbę w o jn y  zgubnej d la ludzkości —r oto 
k rąg  spraw, postaw ionych przez Ś w ia tow ą Ra­
dę P oko ju  przed O rganizacją N arodów  Z jedno­
czonych.

Św ia tow a Rada P oko ju  w zyw a O rganizację 
N arodów  Z jednoczonych do „w kroczen ia  na 
drogę , równoczesnego, stopniowego i  skutecznie

1



N r 47  —  1951 N O W E  C Z A S Y 1951 Nr 47

kon tro low anego ro zb ro je n ia “ . P roponu jąc, aby 
rezo luc ja  sesji w iedeńsk ie j w  spraw ie  rozb ro ­
jen ia  została w niesiona na rozpatrzen ie  Z g rom a­
dzenia Ogólnego, Ś w ia tow a  Rada P oko ju  ja ­
sno w skazała, ja ką  drogą można dojść do 
w łaściw ego rozw iązan ia  tego trudnego, lecz 
naglącego prob lem u.

Rezolucja R ady P oko ju  p roponu je , aby piąć 
w ie lk ic h  m ocarstw  —  S tany Zjednoczone, Z w ią ­
zek R adziecki, C h ińska R epub lika  Ludow a, 
W ie lka  B ry ta n ia  i  F ranc ja  —  zaw arło  m iędzy 
sobą konw encję  w  spraw ie  rozb ro jen ia . K o n ­
w encja  ta  pow inna  p rzew idyw ać c a łk o w ity  
zakaz b ro n i a tom ow ej i  w sze lk ie j in n e j b ro n i 
masowej zagłady oraz stopniow ą, równoczesną 
i  kon tro low aną  redukc ję  w szelk iego rodza ju  
zbro jeń, k tó ra  do końca ro ku  1952 ob ję łaby  
od 1/3 do 1/2 obecnego ich  poziom u. Rezolucja 
określa na jw ażn ie jsze  e tapy te j a kc ji, w łącza­
jąc  spis zb ro jeń  i  k o n tro lę  nad n im i z zastrze­
żeniem zapew nien ia  bezpieczeństwa w szystk ich  
stron  we w szystk ich  stadiach tego procesu. Re­
zo lucja  p roponu je , aby p ropo rc je  i te rm in y  
re d u k c ji różnych rodza jów  zbro jeń , s ił z b ro j­
nych i p ro d u k c ji uzb ro jen ia  zosta ły ustalone

„z  uw zg lędn ien iem  zarów no rzeczyw istego
poziom u zbro jeń, s ił zb ro jnych  i  p ro d u k c ji
uzbro jen ia , ja k  rów n ież liczb y  m ieszkańców,
długości g ran ic  i  system u sieci k o m u n ika cy j­
nej każdego k ra ju “ .

P ropozycje  Ś w ia tow e j R ady P oko ju  w  spra­
w ie  p raw dziw ego, rzete lnego rozb ro jen ia  n ie  
dają pola d la ja k ic h k o lw ie k  ana log ii z p ropa­
gandową gadaniną o rozb ro jen iu , do k tó re j 
sprowadza się is to ta  i  je d y n y  cel „ trz y s tro n n e j 
d e k la ra c ji“  zgłoszonej w  Paryżu. Ta zasadni­
cza różn ica u w y p u k li się jeszcze ba rdz ie j, je ś li 
się weźm ie pod uwagę, że Rada P oko ju  p ro ­
ponuje  rozpoczęcie procesu rozb ro jen ia  od ca ł­
kow itego  zakazu b ro n i a tom ow ej, a n ie  od fo r ­
m a lne j re je s tra c ji n a jm n ie j g roźnych rodza jów  
b ron i, od czego p roponu ją  zacząć au to rzy  „ t r z y ­
stronne j d e k la ra c ji“ . N ie  zrodzi się na św iecie 
poczucie bezpieczeństwa i  zaufania, dopóki 
obóz im p e ria lis tyczn y  ze S tanam i Z jednoczo­
n y m i na czele n ie w yrze kn ie  się sw oich zam ie­
rzeń dalszego grom adzenia bomb atom ow ych 
i  p rzygo tow yw an ia  innych  środków  masowej 
zagłady ludz i! Jest rzeczą jasną, że narody 
w szystk ich  k ra jó w  tra k to w a ć  będą każdą próbę 
ignorow an ia  p ropozycyj Ś w ia tow e j R ady Po­
doju ja ko  jaw ne poparcie  podżegaczy do now ej 
w o jn y . J

Doniosłe znaczenie p rak tyczne  i  zasadnicze 
m a ją  rów n ież inne rezolucje, uchw alone 
w  W iedn iu  —  w  spraw ie  N iem iec, w  spraw ie  
K o re i, w  spraw ie  tra k ta tu  poko jow ego z Ja­
ponią, w  spraw ie  Ś rodkow ego i  B lisk iego  
Wschodu, w  spraw ie  A z ji P o łudn iow o-W schod­
n ie j i V ie tnam u. W szechstronnie ro zp a tru ją  one 
p ro b le m y i sp raw y, stanow iące na jw ażnie jsze 
sp lo ty  obecnych rozbieżności m iędzynarodo­
w ych. P roponu ją  one decyzje, oparte  na 
p o ko jow ym  u regu low an iu  ty c h  rozbieżności 
i na ca łko w itym  uw zg lędn ien iu  in te resów  na­
rodow ych  za in teresow anych narodów . Każda 
z tych  re zo lu c ji z osobna i  w szystk ie  łącznie 
dają odpowiedź na pytan ie , ja k ie  zadania sto ją 
przed narodam i i przed O rgan izacją  N arodów  
Z jednoczonych w  dziedzin ie  u regu low an ia  
is tn ie jących  i  mogących pow stać k o n flik tó w  
i  zażegnania niebezpieczeństwa, zagrażającego 
p o ko jow i powszechnemu.

---J ------ J  1  .. - - * — JJUJAUJ U
rezo luc ja  sesji w iedeńsk ie j w  spraw ie  łączności 
k u ltu ra ln e j m iędzy narodam i. W  sy tuac ji, k iedy  
podżegacze w o je n n i ja w n ie  dążą do skłócenia 
narodów  różnych k ra jó w , po to, by  pod judz ić  
jedne p rzec iw ko  d rug im , ze szczególną siłą 
rozbrzm iew a głos Ś w ia tow e j Rady P o k o ju 'w z y ­
w a jący  do zorganizow ania szerokie j w ym ia n y  
1 .w sp o łp r“ *  k u ltu ra ln e j. Postępowa in te lig e n ­
cja w szystk ich  k ra jó w  znajdzie w  rezo luc ji 
sesji w iedeńskie j w skazów ki, ja k  należy naw ią-

kuT tura lną ymyW3Ć m i^ narod°w ą  łączność

Jes t rzeczą z ro zu m ia łą , że Ś w ia to w a  Rada 
P o k o ju  w e z w a ła  do k o n ty n u o w a n ia  w  coraz 
szerszym  zak re s ie  k a m p a n ii o za w a rc ie  P a k tu  

o o ju  m ię  z y  p ięc io m a  w ie lk im i m o ca rs tw a m i- 
ż y c  e p o tw ie rd z a  p ra w d ę , k tó rą  g ło s i Rada,
b i i ZG kam pania ta „ je s t uzasadniona
bieg iem  w ydarzeń i  bezskutecznością innych  
metod w  c h w ili obecnej“ . S e tk i m ilio n ó w  pod­
pisów  złożonych pod A pe lem  ju ż  dz ia ła ją  otrze-

wWvlaw  Cni na na jbardz :t'j  rozgorączkowane g ło- 
w y  w  obozie im p e ria lis tó w . N ie  ulega w ą tp li­
wości, ze dalszy rozw ó j te j ka m pan ii w yw ie ra ć

5 ^ r o Cd0o w ą WlękSZy W pływ  -  ^ u a c ję  m ię-

U ch w a ły  w iedeńskie j sesji Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  uzb ra ja ją  w szystk ich  uczciw ych obroń­
ców poko ju  w  potężny środek w a lk i z m ach i­
nac jam i podżegaczy w o jennych, w a lk i o rozw ój 
w spó łp racy m iędzynarodow ej, o u trzym an ie  
poko ju  na ca łym  świecie.
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Propozycje radzieckie na VI sesji 
Zgromadzenia Ogólnego

RZ Ą D  radz ieck i w n iós ł na rozpatrzenie V I se­
s ji Zgrom adzenia Ogólnego O rgan izacji Na­

rodów  Zjednoczonych propozycje „O  środkach 
zapobieżenia groźbie nowej w o jn y  św iatowej  
oraz o środkach u trw a len ia  pokoju  i p rzy jaźn i  
między narodam i“ .

Ze w zg lędu na w y ją tko w ą  wagę p ropozycji 
radzieckich, ja k  rów n ież na to, że prasa zachod­
n ia  um yś ln ie  wypacza ich sens, przekręca i a 
szuje ich  treść —  przytaczam y je  w  całości. 
W niesiony przez delegację radziecką na rozpa 
trzen ie  sesji Zgrom adzenia Ogólnego program  
ko n s tru k ty w n y c h  środków  zm ierzających do za­
pobieżenia groźbie now ej w o jn y  św ia tow ej i za­
pew n ien ia  p oko ju  oraz bezpieczeństwa narodow  
zaw iera następujące p u n k ty :

o n iem ożliw ości pogodzenia z członkostwem  
w  O rgan izac ji N arodów  Z jednoczonych udzia łu  
w  agresyw nym  b loku  a tla n tyck im  oraz tw o rze ­
n ia  przez n ie k tó re  państwa, przede wszys <im 
Przez S tany Zjednoczone, baz w o jskow ych  na 
obcych te ry to ria ch ;

o n iezw łocznym  zaprzestaniu działań w o jen  
nych w  K o re i, zaw arc iu  rozejm u, w yco fan iu  
w o jsk  w  te rm in ie  10-dn iow ym  poza 38 rów no­
leżn ik  oraz w yco fa n iu  w szystk ich  w o jsk  obcycłi 
z K o re i w  te rm in ie  trzym iesięcznym ,

o zw o łan iu  Ś w ia tow e j K o n fe re n c ji w  spraw ie 
re d u k c ji zb ro jeń  i  s ił zb ro jnych, a także w  spra­
w ie  p rak tycznych  k ro k ó w  zm ierzających do za­
kazu b ro n i atom ow ej i  ustanow ien ia  m n  ro i 
m iędzynarodow ej nad w ykonan iem  tego zarnzu,

o zaw arc iu  P ak tu  P oko ju  m iędzy pięcioma 
w ie lk im i m ocars tw am i — S tanam i Zjednoczo 
nym i, W ie lką  B ry ta n ią , F rancją , C h inam i 
i  Z w iązk iem  R adzieckim .

P rogram  ten został w n ies iony przez delegację 
radziecką 8 lis topada na samym początku dys­
k u s ji ogólnej. 16 lis topada na p lenarnym  posie­
dzeniu Zgrom adzenia Ogólnego szef radzieckie j 
delegacji A . W yszyński, ro zw ija jąc  ten program , 
zg łos ił następujące dodatkow e propozycje.

Po pierwsze. Zgrom adzenie Ogólne, uznając 
stosowanie b ro n i a tom ow ej, jako  b ro n i ag ies ji 
i  masowej zagłady ludz i, za sprzeczne z su­
m ien iem  i  godnością narodów  oraz za niedające 
się pogodzić z przynależnością do ONZ, ogłasza 
bezwzględny zakaz b ro n i atom owej i  ustanow ie­

nie ścisłej k o n tro li m iędzynarodow ej nad w y k o ­
naniem  tego zakazu.

Zgromadzenie. Ogólne poleca K o m is ji do 
spraw  energ ii atom owej i  zbro jeń klasycznych 
p rzygotow an ie  i  w n ies ien ie  na rozpatrzen ie  
Rady Bezpieczeństwa do dn ia  1 lu tego 1952 ro ­
ku  p ro je k tu  konw enc ji, p rzew idu jące j ś rodk i 
zapewniające w ykonan ie  postanow ienia Z g ro ­
madzenia Ogólnego w  spraw ie zakazu b ro n i 
atom owej, zaprzestania je j p ro d u k c ji, w y k o rz y ­
stania już  w yp rodukow anych  bomb atom ow ych 
w yłączn ie  dla potrzeb cyw iln ych  i  rozciągnięcia 
ścisłej k o n tro li m iędzynarodow ej nad w yko n a ­
n iem  powyższej konw enc ji.

Po drug ie . Zgrom adzenie Ogólne zaleca sta­
ły m  członkom  Rady Bezpieczeństwa — S tanom  
Zjednoczonym , W ie lk ie j B ry ta n ii, F ra n c ji, C h i­
nom  i  Z w ią zko w i S ocja lis tycznych R epub lik  
R adzieckich —  zredukow anie  będących w  ich 
dyspozycji, w  c h w ili p rzy jęc ia  n in ie jszego posta­
now ien ia , zbro jeń i  s ił zb ro jnych  o jedną trze ­
cią w  ciągu roku , licząc od c h w ili p rzy ję c ia  tego 
postanow ienia.

Po trzecie. Zgrom adzenie Ogólne zaleca, aby 
n iezw łocznie, a -w  każdym  razie nie późn ie j n iż 
w  m iesiąc po p rzy ję c iu  przez Zgrom adzenie 
Ogólne postanow ienia o zakazie b ro n i atom ow ej 
oraz o re d u kc ji zbro jeń  i  s ił zb ro jnych  p ięciu  
m ocarstw  o jedną trzecią  — w szystk ie  państwa 
p rzedstaw iły  pełne dane o fic ja ln e  o stanie 
sw ych zbro jeń i  s ił zb ro jnych , w łączając w  to 
dane o b ro n i atom ow ej i bazach w o jskow ych  na 
obcych te ry to ria ch . Dane te p o w in n y  być przed­
staw ione w ed ług  stanu istn ie jącego w  c h w ili 
p rzy jęc ia  przez Zgrom adzenie Ogólne w spom ­
n ianych  postanow ień.

Po czwarte. Zgrom adzenie Ogólne zaleca po­
w o łan ie  do życia w  ram ach Rady Bezpieczeń­
stwa m iędzynarodow ego organu kon tro lnego , 
k tórego fu n k c ją  będzie k o n tro la  nad w yko n a ­
n iem  uchw a ł w  spraw ie  zakazu b ro n i atom ow ej, 
re d u kc ji zbro jeń i s ił zb ro jnych  oraz spraw dza­
nie in fo rm a c ji, udzie lanych przez państwa o sta ­
n ie ich zbro jeń i s ił zb ro jnych .

Celowość i szeroki cha rak te r środków  propo ­
now anych przez delegację radziecką są oczyw i­
ste. N ie  da ją  one pola do ja k ie jk o lw ie k  fa łszy ­
w e j in te rp re ta c ji.

Jak to w y ja ś n ił w  sw ym  p rzem ów ien iu  
A . W yszyński, je że li Zgrom adzenie Ogólne
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p rzy jm ie  w  zasadzie zalecenie re d u k c ji i zakazu 
b ron i atom ow ej, to Św ia tow a K on fe renc ja  bę­
dzie m usiała rozpatrzeć, i to w  szerszej ska li, 
z udziałem  w szystk ich  państw  św iata, konkre tne  
p rob lem y w yn ika jące  z tych zaleceń i dotyczące 
w szystk ich  uczestn ików  kon fe renc ji.

P ropozycje radzieckie  m ów ią  o konieczności 
niezwłocznego rozpoczęcia re d u k c ji zbro jeń, roz­
poczęcia ju ż  w  c h w ili obecnej, n iezależnie od 
czegokolw iek, rozpoczęcia bez w zg lędu na ja k ie ­
ko lw ie k  postanow ienia w  ja k ic h k o lw ie k  innych  
sprawach. O koliczność ta nabiera szczególnego 
znaczenia, je ś li w ziąć pod uwagę fa k t, że m ocar­
stwa zachodnie uza leżnia ją  ja k ik o lw ie k  p ie rw ­
szy k ro k  w  k ie ru n k u  re d u k c ji zb ro jeń  od całego 
szeregu w a runków , m ających na celu odroczyć 
na czas n ieokreś lony i  odw lec rea lizację  k ro kó w  
zm ierzających do re d u k c ji zbro jeń. Licząc się 
z tą ta k ty k ą  im p e ria lis tó w , radziecka delegacja 
na Zgrom adzen iu  O gó lnym  obsta je  p rzy  k o ­
nieczności rozpoczęcia re d u kc ji zbro jeń na tych ­
m iast, n iezależnie od dalszego trw a n ia  lub  za­
kończenia w o jn y  w  K ore i.

Uzasadniając propozycje  radzieckie, A . W y ­
szyński szczegółowo zanalizow ał w  sw ym  prze­
m ów ien iu  na posiedzeniu Zgrom adzenia O gó l­
nego w  d n iu  16 lis topada tak  zwaną trzys tronną  
dek la rac ję  m ocars tw  zachodnich. N ie  daje ona 
żadnego poważnego rozw iązan ia  p rob lem u, po­
nieważ n ie p rze w id u je  an i bezwzględnego zaka­

zu b ro n i a tom owej, ani re d u k c ji zbro jeń, lecz 
sprowadza się po prostu  do spisu b ro n i i  s ił 
zb ro jnych , p rzy czym z początku, na p ie rw szym  
etapie, chodzi ty lk o  o udzie len ie  in fo rm a c ji d o - ' 
tyczących b ron i drugorzędnych.

W grunc ie  rzeczy propozycja  trzech m ocarstw  
stanow i ty lk o  m anew r propagandow y, obliczony 
na to, by w ykorzystać rozm ow y na tem at re- 
dukcp  zbro jeń jako  paraw an d la  trw ającego 
nadal w yścigu zbrojeń, realizow anego przez 
o rgan iza torów  b loku  a tlan tyck iego . Jest rzeczą 
znam ienną, że rów nież prasa am erykańska 
przyznaje, że tak  zw any plan re d u k c ji zbrojer: 
rzęch m ocarstw  stanow i je d yn ie  „c h w y t p ro ­

pagandow y“  („W ash ing ton  Post“ , „N e w  Y ork 
H era ld  T n b u n e “ , „W a ll S treet J o u rn a l“ ). Uda­
wać, ze dąży się do re d u k c ji zbro jeń, uspokoić 
opim ę publiczną, a następnie, d la dogodzenia 
fa b ryka n to m  arm at i m onopolom  handlarzy 
śm iercią, kon tynuow ać szalony w yścig  zbrojeń 
a om ow ych i innych, zaogniając ze wszechmiar 

m * ^ z y  narodow ą —  oto p rogram , k tó - 
n ^ r i r kttyCZmeu k ry je  się za dek la rac ją  trzechm ocarstw  zachodnich.

^ rop(^  ra d z ie c k ie  dają m ożność Z g rom a - 
j  • n,1U p o ln e m u  po w z ią ć  pow ażne  i  odpow ie - 
d z ia ln e  decyzje , aby śm ia ło  i  zdecydow an ie
w kroczyć na drogę u trw a le n ia  poko ju  i zapo- 
bieżenia now ej w o jn ie  św ia tow e j.

W sprawie wykorzystywania bogactw naturalnych
Profesor I. WITWER

T M P O N U JĄ C E  budow le  kom un izm u, prace 
w  dziedzin ie przeobrażania p rzyrody , rea­

lizow ane w  k ra ju  radz ieck im  w ed ług  w y tycz ­
nych w ie lk iego  S ta lina , w yka zu ją  naocznie 
w szys tk im  uczc iw ym  ludziom , ja k  n iebyw a łe  
sukcesy może osiągnąć poko jow a tw órcza p ra ­
ca narodu, w yzw olonego od w yzysku , k a p ita li­
stycznego, natchnionego szlachetnym  celem zbu­
dowania kom un izm u i ob rony poko ju . F a k ty  
oba la ją  w ym ys ły  pseudonaukowych apologetów  
ka p ita lizm u  o n ie u n ikn io n ym  rzekom o „z m n ie j­
szaniu się urodzajności g leby“ , ja k  rów n ież  w y - 
m ys ły  m a ltuz jan is tów  o rzekom ej konieczności 
ograniczania p rzy ros tu  na tu ra lnego  ze w zględu 
na niedostateczny w zrost środków  żyw nościo-

, ^ dziecka nau1«  i  p ra k ty k a  o tw ie ra j 
i  ed ludzkością nieograniczone perspektyw  
rozw o ju  s ił w y tw ó rczych , wszechstronnego wy 
ko rzys tyw a n ia  bogactw  n a tu ra ln ych  dla pod 
n iesienia dobrobytu  narodu.

Z upe łn ie  in n y  obraz zaobserwować możn 
w  te j części swtata, gdzie praca zna jdu je  się po 
panowaniem  m onopoli kap ita lis tycznych , gdzi 
^ y ?^e la  Slc* ce^e Pokojowe, twórcze, zastępują 

apiezczym i celam i p rzygo tow an ia  agresyw 
Z a trzy mam y się na dwóch nade

charakte rystycznych  pod ty m  w zględem  za 
gadnieniach: na w yko rzys tyw a n iu  ziem i dla ce 

w  gospodarki ro lne j i w yko rzys tyw a n iu  zaso 
ow w odnych dla celów energetycznych. Jak
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p rzyk ła d  w eźm iem y współczesną F rancję  — 
k ra j, k tórego gospodarka jest podporządkowana 
agresyw nym  celom im p e ria lizm u  am erykańskie­
go, w yna tu rzona  przez m arshallizację.

* *
*

„J a k i k ra j w  Europ ie  może się m ierzyć z F ra n ­
cją co do bogactwa, różnorodności m ożliw ości 
na tu ra lnych , p ro d u k tó w  un iwersalności?“ p i­
sał Engels po odbyciu  pieszej podróży po F ran - 
c ji w  ro ku  1848. Is to tn ie , F rancja  posiada w y ­
ją tko w ą  różnorodność na tu ra ln ych  m ożliwości 
d la ro ln ic tw a  (co w łaśn ie  m ia ł na m yś li Engels), 
zwłaszcza, je ś li weźm ie się pod uwagę względ­
nie n ie w ie lk i obszar k ra ju  —  551 tysięcy k ilo ­
m e tró w  kw adra tow ych .

F ranc ja  Północna jest jednym  z g łów nych  re­
jonów  E uropy  pod względem zb iorów  pszenicy 
i  bu raka  cukrowego. W ilg o tn y  zachód (Bretan ia , 
N orm andia), p rzypom ina jący k lim a tem  A ng lię , 
jest szczególnie odpow iedn i dla upraw y łąk i dla 
hodow li byd ła  rogatego. Ś ródziem nom orskie po­
łudn ie , jeden z na jw iększych w św iecie re jonów  
up ra w y  la to ro ś li w in n e j, nadaje się prócz tego 
doskonale do różnorodnych upraw , w łaściw ych 
suchym  obszarom podzw ro tn ikow ym .

Na w iększe j części te ry to r iu m  f r a n c j i  jakość 
g leby i w a ru n k i k lim a tyczne  pozw ala ją na w ie l­
ką różnorodność up raw , tak , że upraw y, k tó re  
ruają szczególnie korzystne  dla siebie w a ru n k i 
W okreś lonym  re jon ie , m ają  zarazem odpow ied­
n ie  w a ru n k i w  szeregu innych  re jonów . Tak na 
p rzyk ła d  pszenica obok tak ich  śpichlerzy, ja k  
F ika rd ia , Beauce jest szeroko rozpowszechniona 
na zachodzie i wschodzie k ra ju . W inogrona, sta­
now iące g łów ną  specjalność położonego nad m o­
rzem Ś ródziem nym  Languedoeu rozpowszech­
nione są równocześnie w  po łudniow o-zachod­
n im  re jon ie  n a d a tla n tyck im  (Bordeaux), w B u r- 
gund ii, A lza c ji, Szam panii. F rancja  posiada róż­
norodne u p ra w y  owocowe i  w arzywne.

W ie le  poko leń  ch łopskich w łoży ło  swą upo r­
czywą i  o fia rn ą  pracę w  ziem ię francuską. 
W  n iz inne j, nadm orsk ie j F la n d r ii ro ln ik , po­
dobnie ja k  w  H o land ii, w ydz ie ra ł ziemię mo- 
r zu, budow a ł ta m y  chroniące wybrzeże przed 
P rzyp łyWem m orsk im , kopal kana ły osuszają­
ce, tam  zaś, gdzie morze naniosło bezpłodny p ia ­
sek i żw ir, zastępował je  urodzajną glebą. W gó­
rzys te j P row anc ji, gdzie oazy m iękkiego g ru n tu  
rozrzucone są pośród kam ien istych  wzgórz, ro l­
n ik  usuw ał kam ien ie  ze zboczy — urządzał ta ­
rasy, um acniane m u row anym  ogrodzeniem, nosił 
fam  z dołu ziem ię, budow ał kana ły  irygacy jne . 
Na urodza jnych, lecz ubogich w wodę ró w n i­

nach P ik a rd ii i Beauce ro ln ic y  całej oko licy  
w spó lnym i s ilam i kopali studn ie  dochodzące do 
60 — 90 m e trów  głębokości.

M im o . w szystk ich  tych okoliczności —  m im a 
w yb itn ie  sp rzy ja jących  w arunków  n a tu ra lnych , 
odwiecznego um iłow an ia  ziem i i pracow itości 
chłopa francuskiego — ro ln ic tw o  F ra n c ji zna j­
du je  się w op łakanym  stanie Jednym  z sym p­
tom ów  tego jest system atyczne zm niejszanie się 
pow ierzchni up raw ne j Tak na p rzyk ła d  po­
w ie rzchn ia  z iem i o rne j, w inn ic , ogrodów  w a rzy ­
w nych i sadów za jm ow ała  w 1892 roku  53% 
całego te ry to r iu m  k ra ju , a w roku  1949 —  za­
ledw ie 38%. Szczególnie zm n ie jszy ły  się przez 
ten czas zasiewy pszenicy — z 7 do 4 m ilio n ó w  
hekta rów . C hron iczny k ryzys  przeżyw a we 
F ra n c ji upraw a la to roś li w inne j i  p rodukc ja  
w in . G w a łto w n y  spadek przeżyw ają  n iek tó re  
specjalne gałęzie p rodukc ji, za jm ujące, d rugo ­
rzędne m iejsce w gospodarce narodow ej F ra n c ji, 
lecz posiadające is to tne  znaczenie dla gospodar­
k i poszczególnych re jonów  k ra ju  Tak np. ho­
dow la jedw abn ików , z k tó re j s łynęła niegdyś 
do lina Rodanu, zan ik ła  p ra w ie  zupełnie. Z m n ie j­
szyła się p rodukc ja  o liw y .

Obok tego wzrosła w pew nym  s topn iu  in te n ­
sywność up raw y  g ru n tó w , w zrosło  znaczenie 
hodow li byd ła , w  zw iązku  z czym zw iększyła  
się pow ierzchnia , zajęta pod upraw ę pasz. K om ­
pensuje to jednak w s łabym  ty lk o  stopn iu , 
ogólne zm niejszenie up raw iane j pow ierzchn i. 
W  rezu ltac ie  ro ln ic tw o  francusk ie  nie zaspoka­
ja  ju ż  ca łkow ic ie  potrzeb ludności naw et w  za­
kresie tych  p roduktów , k tó re  od w ieków  w y ­
tw arzane b y ły  w  w ie lk ie j ilośc i w k ra ju . Przed 
drugą w o jną  św ia tow ą F rancja  im p o rto w a ła  pe­
w ną ilość zboża, owoców i w a rzyw , ro ś lin  ole­
istych, ty to n iu  —  ogółem 11 —  12% spożycia 
p o k ryw a ł im po rt.

Obecnie ten d e ficy t żyw nościow y znacznie się 
zw iększył, p rzy czym  nie można go w y tłu m a ­
czyć ani wzrostem  ludności, ani zw iększeniem  
spożycia. L iczba ludności F ra n c ji w  X X  w ie ku  
jest n iem ai w ie lkością  stałą. W roku 1901 F ra n ­
cja (w  swych współczesnych granicach) m ia ła
40,7 m iliona  m ieszkańców, w  roku 1911 __ 41 5
m iliona , w roku  1931 —  41,8 m iliona , w  roku  
1946 —  40,5 m iliona . Jeśli zaś chodzi o spoży­
cie, to naw et au torzy b u rżuazy jn i przytaczają, 
bezsporne dane, świadczące o ku rczen iu  się spo­
życia p ro d u k tó w  ro ln iczych.

Szczególnie gw a łtow ne  kurczenie  się spożycia 
wśród szerokich mas ludności, ja k  rów n ież 
zm niejszenie p ro d u kc ji ro lne j, zaobserwować 
można po d rug ie j w o jn ie  św ia tow e j. M a rs h a lli-
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zacja k ra ju  i  ca ły k ie ru n e k  p o lity k i ekonom icz­
nej, dyk tow ane j przez W aszyngton, ham uje od­
budowę gospodarki francusk ie j, w  szczególno­
ści zaś ro ln ic tw a . F rancja  w ytęża swe s iły  w  w y ­
ścigu zbro jeń, zam iast tego, aby używ ać ich dla 
rozw o ju  gospodarki narodow ej Ż yw o tne  in te ­
resy narodu francuskiego, in te resy francusk ie ­
go przem ysłu , ro ln ic tw a , finansów , hand lu  — 
w szystko podporządkow ane zostało egoistycz­
nym- in teresom  m onopoli am erykańsk ich  i ich 
agresyw nym  p lanom  im p e ria lis tyczn ym .

W yn ik ie m  tego jest upadek kw itnącego  ongiś 
ro ln ic tw a  F ra n c ji. Następująca tabe lka  w yka zu ­
je, ja k  ksz ta łtow a ła  się p ro dukc ja  i im p o rt zbo­
ża do F ra n c ji w  la tach 1947 —  1949 w  po rów na­
n iu  z la ta m i 1934 — 1938. Z b io ry  zbóż w y d a t­
n ie się zm n ie jszy ły , im p o rt zw iększy ł się, spo­
życie zaś zostało na poziom ie niższym  od przed­
wojennego.

Powierzchnia zasiewów zbożo­
wych w  milionach hektarów

P r z e c ię t n ie  

w  la ta c h  

1 9 3 4 - 1 9 3 8

10,6

P r z e c ię t n ie  

w  la t a r h  

1 9 4 7 - 1 9 4 9

8,3
W tym pod pszenicę 5,2 4,0
Zbiory zbóż w milionach 

narów
cet-

155,0 117,0
W tym  pszenicy 81,5 63,0
Im port zboża w milionah 

narów
cet-

10,0 18,0
Ilość zboża dla spożycia w 

lionach cetnarów
m i-

165,0 135,0

Jeszcze ba rdz ie j charakte rystyczne  dla op ła­
kanej sy tu a c ji ro ln ic tw a  francuskiego jest w y ­
ludn ien ie  w ie lu  m ie jscowości w ie jsk ich , będące 
w y n ik ie m  zarów no niskiego p rzyros tu  n a tu ra l­
nego, ja k  o d p ływ u  ludności do m iast. Od 1851 ro­
ku do 1936 roku  53 departam enty  (spośród 90) 
obejm ujące 65% te ry to r iu m  F ra n c ji, s tra c iły  
przeszło 10% swej ludności; z te j liczby 12 de­
pa rtam entów  s trac iło  od 30 do 47%, a 13 depar­
tam entów  —  od 20 do 30 %. P iśm ienn ic tw o  fra n ­
cuskie pełne jest skarg  na ten tem at. „D w ie  
trzecie F ra n c ji um ie ra  pow olną śm ie rc ią “  — 
stw ie rdza  a u to r fra n cu sk i G ra v ie r w  p racy pod 
ty tu łe m  „P a ryż  a pustynna F ra n c ja “ .

Jednocześnie jest rzeczą powszechnie znaną, 
że znaczna część ch łopów  francusk ich  —  to d ro ­
bn i i  n a jd ro b n ie js i gospodarze, k tó rzy  odczuwa­
ją  b ra k  ziem i. W ygląda to na sprzeczność: masy 
chłopskie odczuw ają b rak  ziem i, a pow ierzchn ia  
up raw  zmniejsza się. A le  sprzeczność ta jest 
typow a  dla ro ln ic tw a  kap ita lis tycznego, zw ła ­
szcza, jeże li jest ono tak  rozdrobnione ja k  we 

rancp. D robny w y tw ó rca  nie może nabywać

uuw uLztsnycn kosztow nych maszyn, dawać g le ­
bie dostatecznej ilości naw ozów  sztucznych, 
uszlachetniać rasy bydła. Stąd m ała wydajność 
Pla c y> ja k k o lw ie k  w  okresie robót polnych 
chłop i jego rodzina p racu ją  ponad s iły .

C hłop p łaci w ysokie  poda tk i państw u i  l i"  
chw ia rsk ie  odsetki od pożyczek, do k tó rych  musi 
się uciekać każdy n iem al d robny  ro ln ik  w  w y ­
padku złego urodzaju , pom oru byd ła  lub  innych 

lęsk. D robny w y tw ó rca  m usi sprzedawać swe 
p ro d u k ty  po n isk ich  cenach i  p łac ić  w ysokie 
ceny za potrzebne mu tow a ry . W ty m  wyraża 
się bezbronność drobnego gospoda cza wobec p°" 
ęznych m onopoli, panu jących na ryn ku . Do te­

go z p racy chłopa ciągną zyski lic z n i pośred­
n icy, przez k tó rych  ręce przechodzi p roduk t, za­
n im  dostanie się do konsum enta.

W skutek postępującej ru in y  d robnych  (częś­
ciowo zaś i średnich) gospodarstw, ogólna liczb3 
gospodarstw  w ie jsk ich  w e F ra n c ji n ieustannie 
zmniejsza się. Tak w ięc w ed ług  spisu gospo­
darstw  ro lnych  z roku 1892 F ranc ja  liczy ła  3 46? 
ystęcy gospodarstw  (nie licząc na jd robn ie j" 

szych, m ających m n ie j n iż 1 h e k ta r z iem i; w i?k '  
V S Z ma i edy nie pomocnicze znaczenie)' 
d « r ! tZ 1929 r ° ku  w ykaza ł 2 952 tysiące g^spo' 

tysTące ^  SP1S 2 1946 r ° ku  ~  zaledw ie 2 

Zauważyć należy, że obok masy żyjących

s ta w n tT e  bnyCh gosP °darzy is tn ie je  przeciw- 
tów  WorU glUpa W le lk ‘ch gospodarzy-kapita liS" 
tow . W edług spisu z 1929 roku  1 H  tys ięcy w ie l" 

ich posiadaczy (ponad 50 hekta rów ^pos iada  ra-

d r ^ T - 1 Z16mi;  an iŻeh 2 ’9 b i l io n a  gospodarzy
robo tn i kń ‘ n a ]d robn ie iszych. W yzysku ją  on»
d a rz t h7anąie,mnyCb ia także d robnych gospo- 
darzy - b iedm aków ), używ a ją  w ięCej maszyn

awozow amzeh gospodarze średn i i d robni; 
i ż  łaczJ11̂  P° Slada P°n ad t°  ( in d yw id u a ln e  lub

na we z . i ednei  s trony  zaobserwować moż-
„•¡e; „ „ i _nC'11 ” Przeiudn ien ie  agrarne“ , z d ru -
odłogiem  VI Zr.°st Pow i erzchn i g ru n tó w  leżących 

f. ■ . Sy tuacJa ta czyn i z F ra n c ji jeden 
ceffo Pouczających p rzyk ła d ó w  ru jn u ją -
17„  P ;yw u  kaP ita lizm u na ro ln ic tw o . Jest 

oczyw istą, że w innych  w arunkach  spo- 
„ . °  ~ jO n o n tic z n y c h  można nie ty lk o  zw ięk"
‘ , y , • Wyda'iność uPl’aw nej ziem i, ale rów nież 

jąc upraw ą niem ałą ilość g ru n tó w , k tó rych  
 ̂ anych w arunkach nie opłaca się upraw iać, 

i ogram  ag ra rny F rancuskie j P a r t i i K o m u n ii ty  -
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cznej obok postu la tu  wyw łaszczenia bez odszko­
dow ania  z z iem i i  inw entarza  n iepracujących 
w ie lk ic h  w łaśc ic ie li z iem skich i nadzielenia zie­
m ią  d robnych ro ln ikó w , zaw iera rów nież postu­
la t wszechstronnej pomocy państwa dla ro ln i­
ctw a, w łącza jąc w  to popieranie kooperacji w y ­
tw órcze j gospodarstw  chłopskich, co stanow i 
drogę do socja lis tyczne j przebudow y ro ln i­
ctwa.

* «
*

O n ienorm alności w ykorzystyw ania^ zasobów 
przem ysłow ych  w  zm arshallizow anej F ra n c ji są­
dzić można n a jle p ie j na podstaw ie stanu gospo­
d a rk i energetycznej k ra ju . E nergetyka jest jed ­
n ym  ze s łabych m ie jsc gospodarki francusk ie j. 
Zasoby w ęgla są w  ty m  k ra ju  n iew ie lk ie , prze­
waża w ęg ie l n iskogatunkow y. W ydobycie  węgla 
w ynos i przecię tn ie  50 m ilio n ó w  ton rocznie, 
około 15 m ilio n ó w  ton  F ranc ja  im p o rtu je  za­
zw yczaj z zagranicy.- W ydobycie ropy  na ftow e j, 
zarów no w  m e tro p o lii, ja k  i  w  koloniach, jes 
nieznaczne. F ranc ja  jest natom iast zasobna 
w  energię wodną, k tó rą  dają górskie rzek i A  p, 
Centra lnego M asyw u, P irene jów , ja k  rów nież 
Ren, k tó ry  p łyn ie  w zd łuż g ran icy  francusko 
n iem ieck ie j. Te zasoby energ ii w odnej nie są 
b yn a jm n ie j w  pe łn i w yko rzystyw ane , zwłaszcza 
w  dorzeczu Rodanu —  na jbardz ie j o b fitu jące j 
w  wodę rze k i francusk ie j, odznaczającej się 
s tro m ym  spadkiem . .

B ra k  innych  zasobów energetycznych p o w i­
n ien by ł, zdaw ałoby się, pchnąć F ranc ję  o 
Wzmożonego w yko rzys tyw a n ia  energ ii wo nej 
d la celów  e le k try f ik a c ji Rzecz jasna, że naw et 
pełne w yko rzys tan ie  te j energ ii nie zastąpi o y 
F ra n c ji b raku jącego węgla, tym  bardzie j zaś ropy 
n a fto w e j, ale z łagodziłoby de ficy t energetyczny 
i  da łoby je j przewagę nad k ra ja m i niezasobnym i 
w energię wodną, jeże li chodzi o przedsiębior­
stw a e lektroch łonne, e le k try fik a c ję  ko le i i t  1. 
W  szczególności da łoby to je j możność ro zw i­
n ięcia na szeroką skalę e le k tro m e ta lu rg ii i  e lek­
trochem ii. B udow n ic tw o  ob iektów  wodnych 
m ogłoby także u ruchom ić nowe szlaki wodne. 
W reszcie m ia łoby  ono w ie lk ie  znaczenie dla ro l­
n ic tw a , gdyż da łoby m ożliwość naw odnienia 
znacznych obszarów suchych ziem.

Po d rug ie j w o jn ie  św ia tow e j koła dem okra­
tyczne, w ysuw ając p rogram  odrodzenia i uzdro­
w ien ia  gospodarki narodow ej i u s tro ju  p o li­
tycznego F ra n c ji, żądały rów n ież ro zw ija n ia  bu ­
dow n ic tw a  ob iektów  w odnych. W  p ierw szych 
latach pow ojennych, pod w p ływ e m  m in is tró w  
kom unistycznych, k tó rzy  b y li w yraz ic ie lam i w o­
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l i  dem okrac ji francusk ie j, uchw a lony został 
szeroki p rogram  budow n ic tw a  ob iektów  w o d ­
nych. Szczególnie w ie le  uw ag i poświęcono do­
rzeczu Rodanu. N a rów n i z budową e le k tro w n i 
wodnych, w ie lk ie  znaczenie ma tu  spraw a bu ­
dow y szlaku żeglownego na Rodanie, z jego 
przedłużeniem  do Renu, co s tw o rzy ło b y  w  osta­
tecznym  w y n ik u  n ieprzerw aną m ag is tra lę  w od­
ną Rodan —  Ren. Zauważyć należy, że Ro­
dan w  sw ym  obecnym stanie jest p raw ie  nie- 
sp ław ny. Z ty m  w szystk im  zw iązana jes t sp ra ­
wa naw odn ien ia  ziem położonych w zd łuż do lne­
go Rodanu. Rozpoczęte zostały poważne prace, 
m iędzy in n y m i budowa kana łu  żeglownego D on- 
zere -  M ontdragon, ciągnącego się od Rodanu, 
z w ie lk ą  cen tra lą  e lektryczną (o p ro je k to ­
w anej m ocy około 300 tysięcy k ilo w a tó w ) w po­
b liżu  m iasta Bollene. Jednak później, gdy fra n ­
cuskie ko ła  rządzące, po usunięciu z rządu m in i­
s trów  kom unistycznych, przeszły na drogę zdra­
dy in te resów  narodow ych i  podporządkow ania 
się agresyw nym  celom im p e ria lizm u  am erykań ­
skiego, p lany  ob iektów  w odnych zostały zwę­
żone, a rozpoczęte budow n ic tw o  zostało zaha­
mowane.

Należy wziąć pod uwagę, że ham ow anie bu­
dow n ic tw a  ob iektów  w odnych jest cechą cha­
rak te rys tyczną  ka p ita lizm u  współczesnego, k tó ­
ry  zna jdu je  się w stanie coraz bardzie j pog łęb ia­
jącego się ogólnego kryzysu. Budowa potężnych 
e le k tro w n i w odnych jest kosztow na i p rzy  ty m  
posiada cha rak te r w y b itn ie  kom p leksow y: sp la­
ta ją  się tu  zadania energe tyk i, t ia n s p o rtu  w od­
nego, naw odnien ia , zaopatrzenia w  wodę, go­
spodark i ryb n e j; z budow ą tą zw iązane są za­
dania stw orzen ia  now ych p rzedsięb iorstw  prze­
m ysłow ych, n ierzadko — zm iana specja lizac ji 
ro ln ic tw a  itd . W spólne rozw iązanie  tych  w szyst­
k ich  zadań jest m ożliw e ty lk o  p rzy  gospodarce 
p lanow ej, k tó ra  w szechstronnie b ierze pod uw a­
gę zarówno p rzesłanki, ja k  i w y n ik i budow ­
n ic tw a  ob iektów  w odnych z p u n k tu  w idzen ia  
gospodarki narodow ej. Jednocześnie ob ró t ka­
p ita łu  jes t tu  pow o lny  —  ob iek ty  tak ie  muszą 
być obliczone na w ie lo le tn ią  eksploatację, na. 
daleką perspektyw ę.

Tymczasem w łaśnie pe rspek tyw y  w  kra jach  
ka p ita lizm u  są bardzo n iepewne w w arunkach  
stale grożącego niebezpieczeństwa kryzysów  
ekonom icznych, w  w arunkach  agresyw nej go­
rączki, k tó ra  ogarnęła koła rządzące państw  
im peria lis tycznych . Co w ięcej, monopole zw ią ­
zane z p rodukc ją  energ ii, na całej l in i i  p rzec iw ­
dzia ła ją  nowem u b u d o w n ic tw u  w  te j dziedzinie, 
w  obaw ie przed obniżką cen energ ii e łe k trycz -
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neł> p rodukow ane j przez czynne obecnie e lek­
trow n ie . We F ra n c ji p o lity k ę  taką  prowadzą 
nie ty lk o  francusk ie  bank i i koncerny, lecz ta k ­
że monopole am erykańsk\e, zagarnia jące k luczo­
we pozycje ekonom ik i F ra n c ji i dążące do prze­
kształcenia tego k ra ju  w bazę w ypadow ą agre­
s ji am erykańsk ie j.

Cechą charakterystyczną p o lity k i m onopo li 
am erykańskich  jest wzmożony im p o rt ropy 
na ftow e j do F ra n c ji i ro zw ija n ie  w  tym  k ra ju  
przem ysłu  ra fine ry jnego . K a p ita ł am erykańsk i, 
ja k  rów n ież angie lsk i, p rzen ikną ł do przem ysłu  
ra fin e ry jn e g o  F ra n c ji jeszcze przed w o jną . Po 
w o jn ie  penetracja ka p ita łu  am erykańskiego do 
te j gałęzi p rzem ysłu  gw a łtow n ie  w zm ogła się. 
Pod koniec ro ku  1949 ra fin e r ie  am erykańskie  
czynne we F ra n c ji p o d w o iły  swój po tenc ja ł p ro ­
d u k c y jn y  w  po rów nan iu  z rok iem  1945. Poza 
tym  firm a  Standard O il o f Jersey naby ła  49% 
a kc ji francuskiego koncernu Com pagnie F ra n ­
çaise de R affinage. K a p ita ł a m erykańsk i zagar­
ną ł rów n ież prace poszukiwaw cze w  dziedzinie 
ropy  na fto w e j, prowadzone w e F ra n c ji.

W  roku  1950 we F ra n c ji p rze tw orzono 14,5 
m ilio n a  ton ropy  na fto w e j (ponadto im p o rto w a ­
no 447 tys ięcy ton go tow ych  p ro d u k tó w  n a fto ­
w ych) —  dwa razy w ięcej an iże li p rzetw arzano 
przed w ojną. W o jenny i  ag resyw ny cel te j p ro ­
d u k c ji n ie  ulega w ą tp liw ośc i. To n ie  sukces 
francuskiego przem ysłu  ra fin e ry jn e g o , lecz w y ­
n ik  jego am erykan izac ji, podporządkow ania się
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chęci zysku i  ag resyw nym  celom im p e ria lizm u  
am erykańskiego.

Pod w zględem  p ro d u kc ji i  zużycia energ ii 
e lek tryczne j na g łowę ludności F ranc ja  ustępuje 
w ie lu  k ra jo m  (m iędzy in n y m i W ie lk ie j B ry ta - 
nn, gdzie e le k trow n ie  p racu ją  p raw ie  w y łą cz ­
nie na węglu). Jednocześnie im p o rt ropy n a fto ­
wej w ykracza daleko poza gran ice is to tnych  
potrzeb gospodarki narodow ej F ra n c ji, stano­
w iąc ciężkie brzem ię dla je j b ilansu hand low e­
go i zw iększając je j zależność od im pe ria lizm u  
am erykańskiego.

N ienorm alność sy tu a c ji gospodarki energe­
tyczne j F ra n c ji jes t je d n ym  z ja sk ra w ych  p rzy -

>adów p rzec iw ieństw  i  dysp ropo rc ji, w ła ­
ściwych uży tko w a n iu  zasobów na tu ra lnych  
w  w arunkach  panowania m onopolistycznego 
ka p ita łu  i podporządkow ania k ra jó w  zm arshal- 
lizow anych agresyw nym  celom W a ll Street.

W yścig zbro jeń spada c iężkim  brzem ien iem  na 
gospodarkę narodow ą F ra n c ji, m arshallizac ja  
wypacza je j ekonom ikę, przede w szys tk im  dla- 
ego, że zmusza ją  do służenia ag resyw ny#1 ce~ 
om im p e ria lizm u  am erykańskiego. Bezpośred- 

m m  rezu lta tem  te j sy tuac ji jes t pauperyzacja 
mas ludow ych . D latego też w ysuw ane p rzeZ 
naród żądanie p o lity k i poko ju  'jest żądaniem, 
k tó re  odpowiada na jw ażn ie jszym  bezpośrednim 
in teresom  gospodarczym szerokich mas ludno­
ści i  in te resom  k ra ju  jako  całości.
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Sytuacja polityczna Pakistanu
A. ALEKSIE!EW

PA K IS T A N , ja k  i  H industan, został u tw o rzo ­
ny w  s ie rpn iu  1947 roku, w  w y n ik u  podzia­

łu  In d ii.  Pakistan  o trzym a ł te ry to r iu m  w yno ­
szące oko ło  934 tysięcy k ilo m e tró w  kw a d ra to ­
w ych  z 75 m ilio n a m i ludności. H industan zaś 
około 3 159 tys ięcy k ilo m e tró w  kw adra tow ych  
z 356 m ilio n a m i ludności. Żaden z tych k ra jó w  
nie ma scalonego te ry to riu m . Pakistan składa 
się z dwóch n ie rów nych  co do w ie lkośc i części, 
z Pakistanu W schodniego i Pakistanu Zachod­
niego, oddzielonych od siebie częścią te ry to ­
r iu m  H industanu , ciągnącą się na przestrzeni 
2 tys ięcy k ilo m e tró w . Z ko le i Pakistan 'Wschod­
n i fak tyczn ie  odcina od H industanu jego p ro ­
w in c ję  Assam. Jedynie w ąski skraw ek ziem i na 
północy łączy Assam z Bengalią  Zachodnią, sta­
now iącą część H industanu. Podział In d ii prze­
prow adzono w  ta k i sposób, aby w  ja k  n a jw ię k ­
szym s topn iu  u trzym ać zależność obu dom in iów  
od A n g lii.

P akis tan  jest k ra je m  ro ln iczym , o zacofanym  
ro ln ic tw ie  i  słabo ro zw in ię tym  przem yśle —- 
92% ludności m ieszka na wsi, zaledw ie £\ /o 
w  m iastach. 70% całej z iem i należy do p a k i­
s tańskich obszarn ików , chanów i  ksiązą . 
Znaczna część pozostałej ziem i stanow i w  as- 
ność państwa. M ilio n y  chłopów  nie m ają ziem i 
i muszą dzie rżaw ić ją  na lich w ia rsk ich  w a ru n ­
kach. Feudalno-obszarn iczy w yzysk wobec ch ło ­
pów  skazuje ludność na ciężką i m ało p ro d u k­
tyw n ą  pracę, na głód i  nędzę, a ro ln ic tw o  na za­
stó j. Na 60 m ilio n ó w  hek ta rów  ziem i up raw ia  
się około 22 m ilio n ó w , to jest o w ie le  w ięcej mz 
jedną trzecią  w szystk ich  g run tów . U praw y on 
sum cyjne za jm u ją  85% ziem i upraw ne j, a uprą- 
w y  przem ysłow e —  15%. G łówne u p ia w y ^  on 
sum cyjne to pszenica, ryż  i herbata, g łówne 
zaś u p ra w y  przem ysłow e —  to baw ełna i ju ta .

P rzem ysł odgryw a m in im a lną  ro lę w  ekono­
m ice k ra ju . Is tn ie je  nie w ie le  w ięcej ponad 
50 fa b ry k  i  zakładów  przem ysłow ych oraz k i - 
kaset d robnych przedsięb iorstw , k tó re  za jm u ją  
się początkow ym  stad ium  prze tw arzania  su ro w ­
ców ro ln ych  i  p rodukc ją  p rzedm io tów  domowego 
uży tku . 44,6% w szystk ich  przedsięb iorstw  p ia - 
cu je z p rze rw a m i po 4 do 5 miesięcy w  roku, 
a 21,2% w szystk ich  robo tn ików , to robo tn icy  
sezonowi. Różnorodne bogactwa m inera lne  k ra ­
ju  nie są p raw ie  w ykorzystyw ane. Takie  na 
p rzyk ła d  poważne kopa liny , ja k  ruda żelaza

i  m iedzi, boksy ty  i  m angan nie są w ydobyw ane, 
ja k k o lw ie k  w  k ra ju  is tn ie ją  ich złoża.

Rzuca się w  oczy dysproporc ja  m iędzy bazą 
surowcową a przem ysłow ą. K ra j p roduku je  
około 250 tys ięcy ton surowca oaWełny. ale 
w sku tek  b raku  rozw in ię tego przem ysłu  baw e ł­
nianego m usi w yw oz ić  80% całej baw e łny zagra­
n icę: do A n g lii,  S tanów  Zjednoczonych, C h in  
i  H industanu . Jednocześnie P ak is tan  m usi im ­
portow ać z zagran icy p raw ie  500 m ilio n ó w  me­
tró w  tka n in  baw ełn ianych rocznie. D om in ium  
p ro d u ku je  rocznie m ilio n  ton ju ty  surow ej. A le  
n ie  posiada ono ani jednej fa b ry k i ju ty  i  d latego 
w yw ozi surow iec ju ty  zagranicę: do S tanów  
Z jednoczonych, oraz do H industanu  i  innych  
k ra jó w  Im p e riu m  B ry ty jsk ie g o . P ak is tan  im p o r­
tu je  z zagran icy p raw ie  500 tys ięcy ton m eta lu  
w  ty m  350 tys ięcy ton  s ta li; 3 m iiio n y  ton w ę­
gla, 200 tys ięcy ton cukru . T rudnośc i finanso­
we zmuszają do im po rtow an ia  je d yn ie  70 __
80% niezbędnych tow arów .

Sytuacja  gospodarcza p a k is ta ń sk ich ' mas p ra ­
cujących jest n iezw yk le  ciężka w sku tek  w y w o ­
łanego przez in fla c ję  nieustannego w zrostu  cen. 
Z a robk i ro b o tn ikó w  i  p racow n ików  um ysło ­
w ych są bardzo n isk ie . Tak na p rzyk ła d  ślusa­
rze na ko le jach o trzym u ją  80 —  90 ru p ii, kon­
du k to rzy  60 —  80 ru p ii,  robo tn icy  p o rto w i 
40 —  60 ru p ii, sezonowi robo tn icy  w  zakładach 
oczyszczania baw e łny  40 —  60 ru p ii m iesięcz­
nie. A  przecież, w ed ług  obliczeń zw iązków  za­
w odowych, m in im u m  egzystencji rodz iny  ro bo t­
niczej złożonej z 5 osób w  K aracz i i  Lahore  w y ­
nosi 150 ru p ii, a w innych  m iastach P akistanu 
Zachodniego 100 —  120 ru p ii m iesięcznie.

R obotn icy pozbaw ien i są na jba rdz ie j e lem en­
ta rnych  p raw . W śród żądań, k tó re  rob o tn icy  
koncernu E le c tric  C o rpora tion  w  K aracz i 
p rzeds taw ili a d m in is tra c ji w  s ie rpn iu  1951 roku, 
zna jdu jem y następujące żądania: uznać za sta­
łych  ro b o tn ikó w  tych  ro b o tn ikó w  tym czasowych, 
k tó rzy  p racu ją  w  przedsięb iorstw ach koncernu' 
ponad 6 m iesięcy; zapewnić ro bo tn ikom  na koszt 
koncernu opiekę lekarską w  razie nieszczęśli­
w ych w ypadków  przy pracy; w yp łacać ro b o tn i­
kom  d ie ty  w  razie k ie ro w a n ia  ich  do p racy poza 
obrębem przedsiębiorstw a.

M ilio n y  ludz i w  P akistan ie  nie m ają pracy, 
dachu nad g łow ą i jedzenia. Tak na p rzyk ład  
w  m ieście S ia lko t, liczącym  200 tys ięcy ludno ­
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ści, jest ponad 25 tys ięcy bezrobotnych, zare je­
s trow anych na g iełdach p racy i w  zw iązkach za­
w odowych, W k ra ju  jest ponad 8 m ilio n ó w  
uchodźców z H industanu. W iększa część tych  
ludz i nie ma sta łe j pracy. Ż y ją  oni z p rzypad ­
kow ych zarobków , tu ła ją  się po k ra ju , żebrzą.

*  *

*

Gospodarcze i k u ltu ra ln e  zacofanie Pakistanu 
jest bezpośrednim  w yn ik ie m  dwóch w ie kó w  pa­
nowania angie lskich im p e ria lis tó w  w ty m  k ra ­
ju . K ra j ten, chociaż o trzym a ł fo rm a lną  n ie ­
podległość, nie w y z w o lił się spod obcego ucisku. 
A ng lia  zachowuje jak  daw n ie j s ilne  pozycje za­
rów no w  gospodarce, ja k  i w  aparacie państw o­
w ym  k ra ju . P o lic ją  k ie ru ją  ludzie w yszko len i 
w  A n g lii i u trzym u ją cy  ścisłą łączność z angie l­
skim  w yw iadem . W księstwach pakistańskich  
p raw ie  w szystkie  stanow iska k ie row n icze  za j­
m ują A ng licy . Tak na p rzyk ład  p rem ierem  n a j­
w iększego księstwa, B ahaw a lpur, jest ang ie lski 
p u łk o w n ik  D ring . Język angie lsk i wciąż jeszcze 
jest fa k tyczn ym  język iem  państw ow ym , używ a­
nym  w  organach a d m in is tracy jnych , podczas 
gdy ję zyk i m iejscowe zdegradowane są do d ru ­
gorzędnej ro li.

K a p ita ł ang ie lsk i panu je  w  przem yśle, w  han­
d lu  zagranicznym  i finansach k ra ju . A ng ie lsk ie  
tow arzys tw a  A tto ck  O il, P ow e ll D u ffry n  T ech ­
nical Services, Im p e ria l Tobacco i koncern che­
m iczny Im p e ria l Chem ical Industries  m onopo li­
zu ją szereg gałęzi p rzem ysłu  pakistańskiego. 
A ng ie lsk i L loyds Bank i jnne ba n k i ko n tro lu ją  
finanse Pakistanu.

W osta tn ich latach wzm ogła się penetracja 
am erykańskiego im p e ria lizm u  do Pakistanu. 
Łączy się ona przede w szystk im  z próbam i p rzy ­
stosowania gospodarki i te ry to r iu m  Pakistanu 
do p lanów  w o jennych  podżegaczy zza Oceanu. 
M iędzynarodow y Bank O dbudow y i Rozwoju, 
ko n tro lo w a n y  przez W a ll S treet, zamierza 
udz ie lić  65 m ilio n ó w  do la rów  pożyczki na stw o­
rzenie w  P akistan ie  przem ysłu  wojennego. 
Z tych  samych w zględów  S tany Zjednoczone 
dążą do ustanow ien ia  k o n tro li nad ko le jam i 
Pakistanu. A m erykan ie  n a rzu c ili rządów; p a k i­
stańskiem u p lan „re k o n s tru k c ji“  ko le jn ic tw a , na 
co ten sam bank udziela pożyczki w  wysokości 
30 m ilionów  do larów .

S tany Zjednoczone i A n g lia  w yko rzys tu ją  go­
spodarczą zależność Pakistanu dla inge renc ji 
w  spraw y w ew nętrzne i p o lity k ę  zagraniczną 
tego k ra ju . W aszyngton i Londyn  u s iłu ją  narzu­

cić P ak is tanow i taką  p o lity k ę  zagraniczną, k tó ­
ra  izo low a łaby  ten k ra j od jego sąsiadów, tak, 
by znalazł się osam otniony w  ob liczu  im p e ria ­
listycznego szantażu. Ten podstępny p lan szcze­
gó ln ie  jaskraw o  uw idaczn ia  się w  ce low ym  roz­
dm uch iw an iu  k o n flik tu  kaszm irskiego.

Im p e ria liśc i am erykańscy i  angielscy b y li 
p ra w d z iw ym i o rgan iza to ram i h indusko  - p a k i­
s tańskie j w o jn y  w Kaszm irze, k tó ra  doprow a­
dziła  do okupacji księstwa i do faktycznego po­
dzia łu  tego te ry to r iu m  m iędzy P akis tan  i  H in ­
dustan. Po zaprzestaniu dzia łań w o jennych 
w  styczniu 1949 roku, S tany Zjednoczone 
i A n g lia  nadal rozdm uch iw a ły  k o n f l ik t  p rzy  p°* 
mocy tak zwanych m ed ia to rów  z O rgan izacji 
N arodów  Zjednoczonych.

Podczas gdy D elh i i K aracz i prow adzą n ie ­
kończący się dyp lom atyczny po jedynek o Kasz­
m ir  do księstwa zdążyło już  zaw itać k ilk a  
ang o - am erykańskich  m is ji w o jskow ych , k tó- 
re rozg ląda ły się za m iejscam i, nada jącym i
ło s i U | Wy baz w ° i ennych. W końcu czerwca
1951 roku P°d pretekstem  „m e d ia c ji“  do Kasz­
m iru  p rz y b y ł „p rzeds taw ic ie l O N Z “  A m eryka ­
n in  Graham. „M e d ia cy jn e “  w y s iłk i G raham a do­
p ro w a d z iły  do tak iego zaostrzenia stosunków 
m iędzy H industanem  a Pakistanem , jakiego 
nie notow ano od czasu zaw arcia roze jm u mię­
dzy ty m i dwom a k ra ja m i. W y s iłk i im p e ria li­
stów  m ają na celu stw orzenie  pozorów  nie­
uchronności k o n fl ik tu  w ojennego m iędzy H in ­
dustanem  a Pakistanem  i w yko rzys tan ie  te j 
okoliczności jako  pre tekstu  dla w prow adzenia  
do K aszm iru  swoich w ojsk, pod firm ą  w ojsk 
N arodow  Z jednoczonych

Im p e ria liśc i nie u k ry w a ją  swego zam iaru 
przekszta łcen ia  K aszm iru  w  sw oją  strategiczną 
bazę w ypadow ą. W końcu ubiegłego roku  ame­
ryka ń sk i sekretarz stanu Acheson ośw iadczył 
pakistańskiem u m in is tro w i sp raw  zagranicz­
nych Z a fru lla  - chanowi, że S tany Zjednoczone
są zainteresowane spraw ą K aszm iru , ponie­
waż jest on położony w  odległości k i lk u  m il od 
Tybe tu . R ejon G ilg itu  w  Kaszm irze przekszta ł- 
ca się juz  w  ̂ am erykańską bazę w ojskow ą.

Jak donosi pak istański dz ienn ik  „D a w n “ , pod 
comee paz z ie rn ika  o d b y ły  się na wodach M o- 
rza A rabskiego m anew ry z udzia łem  p ięciu  pa­
k is tańsk ich  i dwóch ang ie lskich okrę tów . W m a­
new rach w z ię li udzia ł „am erykańscy ku rsanc i“ .

l ak tw ie rd z i pismo, odby\ya ją  p ra k tykę  
w  akadem ii w o jskow e j w  Quetta, gdzie pow sta­
je  baza w ojenna. Bazę w o jenną  budu je  się ta k ­
że w  R aw a lp ind i.

10
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S tany Zjednoczone n ie jednokro tn ie  zw raca ły  
się do rządu pakistańskiego z żądaniem w ysła­
n ia  w o jsk  do K o re i. N iepopularność am erykań­
sk ie j agres ji i b u rz liw e  pro testy  społeczeństwa 
zm us iły  rząd Pakistanu do rezygnacji z zam iaru 
zadośćuczynienia tem u żądaniu.

A n g lia  zazdrośnie strzeże swego dotychczas 
up rzyw ile jow anego  stanow iska w  Pakistanie. 
Jednakże w sku tek  sw o je j zależności od Stanów 
Zjednoczonych k a p ita ł ang ie lsk i musi oddawać 
magnatom  W a ll S tree t jedną pozycję za drugą. 
A b y  wzm óc ,opór wobec am erykańsk ie j pene­
tra c ji, A n g lia  ściąga do Pakistanu k a p ita ły  ze 
swoich dom in iów . Tak na p rzyk ład  zgodnie 
z planem  „ro z w o ju  gospodarczego k ra jó w  zaco­
fa n ych “ , uchw a lonym  na kon fe renc ji w  Colom- 
bo, A u s tra lia  ud z ie liła  Pakistanow i pomocy go­
spodarczej w  wysokości 2 m ilio n ó w  fun tów  
szterlingów . Rząd angie lsk i stara się zapewnić 
firm o m  ang ie lsk im  możność udziału w am ery­
kańskich przedsięb iorstw ach w Pakistanie.

O fia rą  anglo - am erykańsk ie j ry w a liz a c ji padł 
p rem ie r Pakistanu, L ia ka t A li-C han , zam ordo­
w any w  paźdz iern iku  w  R aw aip ind i; L ia ka t A li -  
Chan, k tó ry  w  sw oim  czasie doszedł do w ładzy 
Przy poparciu  A n g lii,  ostatnio znany by ł jako 
przyw ódca p roam erykańsko nastro jone j części 
kó ł rządzących Pakistanu W Pakistanie rozpo­
wszechniony jes t pogląd, że L ia k a t A li-C han  
p rzyp ła c ił życiem  swą nową orien tację  po litycz- 
n 4- Zgodnie z o fic ja ln ą  wersją, m ordercą p a k i­
stańskiego p rem ie ra  jest em ig ran t z A fgan is ta ­
nu, n ie ja k i Sayed A kba r. W edług oświadczenia 
przedstaw ic ie la  ambasady A fgan is tanu  w Lon ­
dynie, Sayed A k b a r b ra ł udzia ł w  pow staniu 
p rzec iw  rządow i afgańskiem u w  latach 1943 
1944, a następnie, po zd ław ien iu  powstania, 
oc iek ł do In d ii,  gdzie w ładze angielskie da ły mu 
schronienie i „p rzyzw o ite  u trzym an ie “ . O f ic ja l­
ny ko m u n ika t rządu pakistańskiego stw ierdza 
7. ko le i, że p rzy  re w iz ji w  domu Sayed A kbara  
znaleziono w ie lk ą  sumę pieniędzy —  w yraźny  
dowód, że m orderca b y ł przekupiony.

N iek tó re  pisma pakistańskie  i agencja Reute­
ra  tw ie rd z iły , że m orderca został „rozszarpany 
na m ie jscu przez rozwścieczony t łu m “ . A le , jak 
podało rad io  D e lh i, w  rzeczyw istości A kb a r zo­
sta ł zastrzelony przez nieznanego człow ieka na­
tychm iast po zamachu na L ia ka t A li -  Chana. 
Zorganizow ać tego rodza ju  strze lan inę p rzy  t r y ­
bunie  p rem iera , otoczonej liczną strażą i agen­
ta m i ta jn e j p o lic ji — to nie prosta sprawa. Jak 
w idać, sekre t polega na tym , że w szystkie waż­

niejsze stanow iska w  ta jn e j p o lic ji P akistanu 
za jm u ją  ludzie, k tó rzy  uczy li się swego rzem io­
sła w  A n g lii jeszcze przed podziałem  In d ii...

* *
*

W P akistan ie  panuje  atm osfera h is te r ii w o ­
jennej, rozdm uchiw anej przez Koła rządzące, 
idące na rękę am erykańsko-ang ie lsk im  podże­
gaczom w ojennym . W w arunkach  niepewności 
i  psychozy w o jenne j ła tw ie j uchodzą zarów no 
kolosalne w y d a tk i na cele w ojenne skazujące 
naród na nędzę, ja k  i  przekazyw an ie  stra teg icz­
nych ob iektów  pod obcą ko n tro lę  oraz re a k c y j­
na p o lity k a  w ew ną trz  k ra ju .

H is te ria  w ojenna znalazła w yraz w  w ydane j 
26 lipca 1951 roku  ustaw ie specja lnej ,,o" obro ­
nie p rzec iw lo tn icze j“ . U chwała ta daje rządow i 
szerokie pe łnom ocnictwa, p rzew idu jące, obok 
stw orzenia  oddzia łów  obrony p rzec iw lo tn icze j 
i k o n tro li nad transportem , stosowanie suro­
w ych sankc ji wobec w szystk ich  u rzędn ików  pań­
stw ow ych  i innych  osób „co do k tó rych  zauwa­
żono, lub  k tó re  podejrzewa się o działalność 
w y w ro to w ą “ . W istocie po lic ja  o trzym a ła  n ie ­
ograniczone praw o stosowania rep res ji przdfciw 
postępowym  działaczom, organom  prasow ym , 
pa rtio m  i organizacjom . W  K araczi i innych  
w iększych miastach, w  uzupe łn ien iu  do is tn ie ­
jącej p o lic ji, s tw orzono „spec ja lną “  p o lic ję  do 
w a lk i przeciw  re w o lu cy jn ym  w ystąp ien iom  ro ­
bo tn ików , ch łopów  i  w sze lk ich osób o demo­
kra tycznych  poglądach. W przyśpieszonym  tem ­
pie przeprowadzono zaciąg „o ch o tn ikó w “  do m a­
ry n a rk i w o jenne j i lo tn ic tw a  wojskow ego, oraz 
do oddzia łów  ta k  zwanej obrony c yw iln e j. 
Znacznie powiększono gw ard ię  narodową, k tó ra  
pow stała w  1947 ro ku  i  składa się ze z m ili ta ry ­
zowanych oddziałów , przeznaczonych specja ln ie 
dla ochrony wyższych u rzędn ików  państw ow ych 
i p rzyw ódców  p a r t i i  L iga  M uzułm ańska: Z  po­
lecenia przyw ódców  L ig i M uzu łm ańsk ie j s tw o ­
rzono studencką m ilic ję , do pom ocy p o lic ji 
w  walce przeciw  rew o lucy jnem u  ru ch o w i s tu ­
denckiem u.

Wobec b o jo w n ikó w  o pokó j i p a tr io tó w , w y ­
stępujących przec iw  wciąganiu Pakistanu do 
w ojennych a w a n tu r am erykańsko - ang ie lsk ie ­
go b loku  im peria lis tycznego, stosuje się p o lity k ę  
surow ych repres ji. Od początku bieżącego roku  
w zm ogły się w  P akistan ie  aresztowania ludz i 
nastro jonych postępowo i pa trio tyczn ie . Do w ię ­
zień w trącono w y b itn y c h  p rzyw ódców  postępo­
w e j Federacji Z w iązków  Zaw odow ych P akista ­
nu: przewodniczącego Federac ji M oham meda
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M irzę  Ib rah im a , generalnego sekretarza Federa­
c ji Mohammeda A fza la  i jego zastępcę M oham ­
meda D ża lila . S ekre ta ria t Ś w ia tow e j Federacji 
Z w iązków  Zawodow ych w skazuje w swej ode­
zw ie z dnia 1 listopada bieżącego roku. że 
w  P akistan ie  zniesiono na jbardz ie j e lem entarne 
praw a zw iązków  zawodowych, a Federacja 
Z w iązków  Zaw odow ych jest na w pó ł n ie lega lna

Aresztow ano i w trącono  do w ięzień w ie lu  
w yb itn ych  działaczy dem okra tycznych P akista­
nu, m iędzy in n ym i generalnego sekretarza ko­
m unis tyczne j p a rti —  Sayed Sadżad Zah ira , se­
kre ta rza  ko m ite tu  chłopskiego w zachodnim  Pen- 
dżabie —  F irozudd ina  Mansura. generalnego se­
k re ta rza  Stow arzyszenia Postępowych Pisarzy 
Pakistanu — Ahm eda N adim  K asm i Wszyscy 
oni zostali a resztowani na podstaw ie faszystow ­
skie j us taw y z 1947 roku  ,,o ochronie bezpie­
czeństwa publicznego“ . Ustawa ta p rzew idu je  
możność aresztowania na podstawie samego 
ty lk o  podejrzen ia  i daje możność trzym an ia  lu ­
dzi w  w ięzien iach bez w ytoczenia p rzeciw ko 
n im  oskarżenia.

Na podstaw ie te j ustaw y zainscenizowano 
sprawę o ta k  zw any „sp isek w  R a w a lp in d i“ . Od 
m arca bieżącego roku  aresztowano dużą grupę 
osób, k tó re  rzekom o b ra ły  udzia ł w  an tyrządo­
w ym  spisku w  R aw a lp ind i. W śród aresztowa­
nych  zna jdu ją  się: przew odniczący ogó lnopaki- 
stańskiego K o m ite tu  O brony P oko ju  i członek 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju , znany poeta Faiz A h - 
med Faiz, gene ra ł-m a jo r A kb a r Chan i w ie lu  
w y b itn y c h  p isarzy, dz ienn ika rzy  i  o fice rów  A re ­
sztow anym  nie podano do w iadom ości, o co są 
oskarżeni, aż do c h w ili rozpraw y, k tó ra  rozpo­
częła się w  w ięz ien iu  m iasta H ayderabad i od­
byw a  się p rzy d rzw iach zam kn ię tych  Oskarżeni 
n ie m ają praw a w yb ie ra n ia  obrońców  ani p raw a 
do apelacji. Rozprawa odbyw a się bez udzia łu sę­
dziów  p rzysięg łych . N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
proces ten w ytoczony został pc to, aby za 
w szelką cenę skazać w szystkich aresztowanych, 
w ystępu jących przeciw  udz ia łow i Pakistanu 
w  agresyw nym  b lo ku  anglo - am erykańskim ,

p rzygo tow u jącym  w o jnę  przeciw  Z w ią zko w i Ra­
dzieckiem u i C h ińskie j R epublice Ludow e j.

T e rro r  przeciw  pa trio tom  i postępow ym  
organizacjom  łączy się ściśle z g łębok im  k ry z y ­
sem wśród rządzących kó ł Pakistanu, a przede 
w szys tk im  z kryzysem  w  łon ie  rządzącej pa r­
t i i  —  L ig i M uzu łm ańsk ie j.

P rzyw ódcy L ig i M uzu łm ańsk ie j, k tó rz y  od 
czterech la t rządzą k ra jem , prow adzą p o lity kę  
k a p itu la c ji wobec żądań am erykańsko - angiel­
skich im p e ria lis tó w , ze szkodą d la .narodowych 
in te resów  k ra ju . S traszliw a nędza, bezpraw ie 
i ucisk w y w o łu ją  niezadow olenie narodu  z rządu 
i L ig i M uzu łm ańskie j.

Szeregowi członkow ie L ig i M uzu łm ańsk ie j w i­
dzą, że p o lityka  ich przyw ódców  jes t w roga wo­
bec narodu, ponieważ prow adzi ona do u ja rzm ie ­
nia k ra ju  przez k a p ita ł am erykańsk i. W ostat­
n im  okresie w ie lu  w yb itn ych  dzia łaczy społecz­
nych i po litycznych  z ryw a z L igą , K tóra stała się 
sługusem obcych im p e ria lis tó w . W  Zachodnim  
Pendzabm koła rządzące ro zb iły  się na w rogie 
p  1 . W pogranicznej Północno - Zachodniej 
P ro w in c ji od dłuższego czasu zw alczają się wza­
jem n ie  dw ie  k l ik i :  na czele jedne^ stoi premie*- 
p ro w in c ji, K a ju m  Chan, na czele d ru g ie j -  Su" 
oernator p ro w in c ji, C zandrigar Is tn ie je  jeszcze 
k lik a  P ir  M ańk i Szarifa, k tó ry  jes t zajadły*11 
w rog iem  K a ju m  Chana.

W alka m iędzy k lik a m i i ug rupow an iam i j esZ” 
cze bardzie j d ysk re d y tu je  rząd i  L igę  M uzu ł­
mańską. l a k  zwana Narodowa L iga  M uzu łm aó- 
SKa im ien ia  D żinny, 0 p roang ie lsk ie j o rien tac ji, 
jest w rogo ustosunkowana do obecnych kó ł rzą­
dzących, ale nie cieszy się ona ani zaufaniem , ani 
au to ry te tem  w k ra ju  W opozycji do L ig i M uzu ł­
m ańskie j zna jdu je  się także sk ra jn ie  reaKcyjna 
partia  — L iga Islamu.

W życiu po litycznym  Pakistanu zaczynają od­
g ryw ać coraz większą ro lę  nowe, postępowe 
organizacje. M im o okru tnego te r ro ru  rządowe­
go prowadzą one odważnie w a lkę  o zjednocze­
nie pa trio tycznych  sił k ra ju  pod sztandarem  po­
ko ju , postępu i  niepodległości narodow ej.
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N a w idow ni m iędzynarodowej N0TATKI
KOMITET OBRONY POKOJU 
W PARLAMENCIE WŁOSKIM

GR U P A  deputow anych do parlam entu  w ło ­
skiego —  niezależnych, libe ra łów , socjalde­

m o kra tó w  i  chrześcijańskich dem okra tów  
u tw o rzy ła  pa rla m e n ta rn y  kom ite t porozum ie­
w aw czy obrony poko ju . K o m ite t opub likow a ł 
m anifest, w  k tó ry m  głosi:

„Narody żyją pod groźbą widma straszliwej woj
n y -  , . ..

Wojna nie może rozwiązać żadnego zago niema 
ekonomicznego, społecznego lub politycznego, stwa 
rza ona jedynie i kom pliku je trudności.

Każdej wojnie można zapobiec, jeśli ma się odwa­
gę walczyć z siłami, które w chwilach krytycznyc. 
oddzialywują na rządy i parlamenty, jeśli ma się 
odwagę demaskować kampanie prowokacji i niena­
wiści i przeciwdziałać im, jeśli posiada się dosc 
obiektywizmu, aby ujawniać prawdziwe przyczyny 
sprzeczności...“  '

N iebaw em  p rzys tąp iło  do ko m ite tu  46 sena­
to rów  i deputow anych: socja ldem okratów , n ie ­
zależnych, chrześcijańskich dem okra tów  i rŁPu 
b likanów . In ic ja to rz y  parlam entarnego korn i e- 
tu  porozum iewawczego obrony poko ju  w ysunę a 
ko nkre tne  p u n k ty , na podstaw ie k tó rych , ic 
zdaniem, należy rozw ijać  w a lkę  o pokój we W ło ­
szech. Są to w  szczególności następujące postu­
la ty :

„Należy popierać wszystkie poważne propozycje, 
służące sprawie pokoju i rozładowania napięcia 
międzynarodowego, niezależnie od tego skąd po 
chodzą;

należy popierać wszystkie propozycje, zmierzają­
ce do zapewnienia międzynarodowego rozbrojenia 
w  zakresie wszelkich rodzajów broni, a nie ty lko  
broni atomowej, oraz zmierzające do wprowadze­
nia odpowiedniej kon tro li“ .

A pe l deputow anych i  senatorów  spotka ł się 
z aprobatą i  szerokim  poparciem  w  ca łym  k ra ju .

—  Ruch" obrońców  poko ju  będzie m ógł w spół­
pracować z kom ite tem  p a rlam en ta rnym  w  ta k im  
na p rzyk ła d  zagadnieniu, ja k  rozbro jen ie  —  
ośw iadczył sekretarz genera lny w łoskiego ko m i­
te tu  obrońców  poko ju  Sereni.

G rupa pa rlam en ta rna  p a r t ii  socja listycznej 
w y ra z iła  zadowolenie z u tw orzen ia  ko m ite tu  
i  ośw iadczyła rów nież, że może „skuteczn ie  
i  ko n k re tn ie “  z n im  w spółpracować.

Powstanie w  parlam encie w ło sk im  takiego 
ko m ite tu  deputow anych i  senatorów  różnych 
k ie ru n k ó w  po litycznych  —  to nader znam ienne 
z jaw isko. Świadczy ono, że p o lity k a  rządu cha­
deckiego, k tó ry  przekształca W łochy w  narzę­
dzie im p e ria lis tó w  am erykańskich , służące spra­
w ie  przygo tow an ia  now ej w o jn y , napo tyka  opór 
coraz szerszych w a rs tw  narodu w łoskiego.

ATLANTYCKIE ZATARGI

FR A N C JA  nas zaw iodła... A n g lia , ja k  w idać, 
zna jdu je  się w  kleszczach k ryzysu  eko n o ­

m icznego i żaden in ń y  k ra j poza G recją  i T u rc ją  
nie zamierza ponosić niezbędnych o fia r  d la p ro ­
wadzenia wszechstronnych p rzygo tow ań w o jen ­
nych “  —  tak  cha rak te ryzu je  sytuację  w  b lo ku  
a tla n tyck im  am erykańskie  pismo „N ew s“ .

P rzyczyny  k rnąbrnośc i „m łodszych p a rtn e ­
ró w “  są nader w ażkie. K orespondent „N ew  
Y o rk  T im es“  Annę  M cC orm ick  donosi z L o n ­
dynu:

„W iększość k ra jó w  —  uczestników  b loku  a tla n ­
tyckiego nie jest w  stanie zbro ić się w  niezbędnym  
tem pie bez dalszego obniżania stopy życiowej, k tó ­
ra i  tak  już  jest niebezpiecznie n iska“ .

Korespondent „C h ris tia n  Science M o n ito r“  
H arsh sądzi, że je ś li nadal trw a ć  będzie w yścig  
zbro jeń, to „za rów no  w  A n g lii,  ja k  i  we F ra n ­
c ji nastąp i rozpad e ko n o m ik i“ .

Korespondent „S ta r “  B ro w n  podkreśla, że w y ­
s iłk i P levena, zm ierzające do „w yko n a n ia  p ro ­
g ram u zbrojeń, mogą doprow adzić go do k lę sk i 
i  usunięcia ze stanow iska p rem ie ra “ .

Jak w iadom o, ju ż  na w rześn iow ej ko n fe re n c ji 
w  O ttaw ie  nastąp iło  coś w  rodza iu  „b u n tu “  m i­
n is tró w  zachodnio-europejskich p rzec iw  am ery­
kańsk im  żądaniom  forsow an ia  w yścigu  zbro jeń. 
Jak p rzypom ina  obecnie „W ash ing ton  Post“ , 
ju ż  jesienią roku  ubiegłego by ło  rzeczą jasną, 
że p lan  sfo rm ow an ia  w  E urop ie  w  po łow ie  1954 
roku  50— 60 d y w iz ji „b y ł n ie rea lny  z w o jskow e ­
go, ekonomicznego i  psychologicznego p u n k tu  
w idzenia. E uropejscy m ężowie stanu, k tó rzy  
p rz y b y li do S tanów  Zjednoczonych, ośw iadczy­
li,  że ich rządy n ie  mogą w ykonać tych  p la ­
nó w “ .

Na początku lis topada E isenhow er po lec ia ł do 
W aszyngtonu, by zakom unikow ać, że p lan  s fo r­
m ow ania 60 d y w iz ji poniósł fiasko. Prasa ame­
rykańska  doniosła, że trzeba będzie ograniczyć 
się do uzb ro jen ia  i  skom ple tow an ia  20 d y w iz ji
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do la ta  1952 roku, zamiast bardz ie j odległego 
'■ m n ie j realnego p lanu u tw orzen ia  60 d y w iz ji 
do 1954 roku.

N astro je  zacho d n io -e u ro p e jsk ich  pa rtne rów  
Stanów Zjednoczonych cha rak te ryzu je  fa k t, że 
nie m ie li on i ochoty pojechać na wyznaczoną 
ko le jną  sesję Rady b loku  a tlan tyck iego  w  R zy­
mie. S tany Zjednoczone m usia ły w yw rzeć w ie l­
k i nacisk, aby doprow adzić do zw o łan ia  sesji, 
wyznaczonej na dzień 24 listopada. Sesję po­
przedzą rokow an ia  z w ezw anym  do Paryża A de- 
nauerem i posiedzenie tzw. kom ite tu  w o jskow e­
go, t j .  szefów sztabów genera lnych z udzia łem  
E isenhowera i  B ra d le y ‘a.

Podżegacze w o je n n i zza Oceanu zam ierzają 
znów w yw rzeć  nacisk na sw ych „m łodszych 
p a rtn e ró w “ , aby wycisnąć z nich m oż liw ie  jak  
na jw ięce j żo łn ie rzy i uzbro jen ia . T a k i rozw ój 
w ydarzeń nie może nie w yw o łać  dalszego za­
ostrzenia is tn ie jących  już  sprzeczności m iędzy 
uczestn ikam i agresywnego b lo ku  a tlan tyck iego ,

NA MARGINESIE DYMISJI GERHARDSENA

| 3  O sześciu la tach spraw ow ania  fu n k c ji szefa 
1 rządu p rem ie r N o rw e g ii Gerhardsen podał 
się w  dn iu  13 listopada do d ym is ji. Na czele no­
wego rządu stanął Torp , dotychczasowy prze­
w odniczący f ra k c ji  p a r t ii robotn icze j w  S to r­
tingu , k tó ry  obecnie us tąp ił to stanow isko G er- 
hardsenow i. Tak w ięc rzecz cala sprow adziła  się 
do tego, że Torp  i  G erhardsen za m ie n ili się 
m ie jscam i.

Czym  się tłum aczy dym is ja  Gerhardsena? 
Sam on ośw iadczył w  p rzem ów ien iu  rad iow ym , 
że „k ie ro w a ł się n ie w zg lędam i p o lityczn ym i, 
lecz osob istym i“ ,

Są jednak dane po tem u, by sądzić, że w  rze­
czyw istości spraw a ma się inaczej. Gazeta duń­
ska „B e rlin g ske  T idende“  podkreśla, że reorga­
nizacja rządu norw eskiego jest n ie w ą tp liw ie  
zw iązana z udzia łem  N o rw e g ii w  pakcie a tla n ­
ty c k im  i „da lszym  w zrostem  w yd a tkó w  w o je n ­
nych, k tó re  w  c h w ili obecnej sięgają m ilia rda  
ko ron “ . W y d a tk i te w  na jb liższym  czasie w zro ­
sną jeszcze, a lbow iem  w ładze am erykańskie  
w osta tn ich dniach zażądały od swych no rw e ­
skich p a rtn e ró w  dalszego zw iększenia k re d y tó w  
,,na obronę“ .

K ie ru n e k  p o lityczn y  rządu Gerhardsena w y ­
w o ła ł gw a łtow ne  n iezadow olen ie  w  k ra ju . P rzy ­
stąpienie N o rw e g ii do b loku  a tlan tyckiego, 
dokonanie —  pod pre tekstem  obrony —  posu­
nięć w o jskow ych  na szeroką skalę, zw iąza­
nych z agresyw nym i p lanam i tego b loku , w yścig 
zbro jeń w yw o łu jący  pogorszenie sy tu a c ji ekono­

m iczn e j N o rw e g ii i  ob n iże n ie  s top y  ż yc io w e j 
mas p ra c u ją c y c h  —  cała ta  p o lity k a  b rz e m ie n ­
na je s t w  pow ażne na s tę p s tw a  i  n ie  od po w ia da  
in te re s o m  n a ro d o w y m  N o rw e g ii.  Z m n ie js z a  się 
a u to ry te t  rządzące j p a r t i i  ro b o tn ic z e j: W czasie 
o s ta tn ic h  w y b o ró w  sa m o rzą d o w ych  s tra c iła  ona 
w  p o ró w n a n iu  z o s ta tn im i w y b o ra m i.d o  S to r t in ­
gu 146 tys ięcy  g łosów . W  ło n ie  p a r t i i  zarysoW U" 
ją  się pow ażne rozb ieżnośc i. W  z w ią z k u  Z ty m  
prasa po d k re ś la , że w y s u n ię c ie  G e rha rdse na  na 
s ta n o w is k o  p rzew odn iczącego  f r a k c j i  p a r la m e n ­
ta rn e j p a r t i i  rządzące j zw iązan e  je s t z dążen iem  

le ro w n ic tw a  do s t łu m ie n ia  n ieza d o w o le n ia  
w sro d  szeregow ych  c z ło n k ó w  p a r t i i .  Is tn ie ją ce  
w  c h w il i  obecnej p la n y  rosze rzen ia  bazy  rządu 
św iadczą  o tym , że p rz y w ó d c y  p a r t i i  rob o tn icze j 
m e c cą ponosić pe łn e j o d p o w ie d z ia ln o ś c i za 
K ie ru n e k  p o lity c z n y , z m ie rz a ją c y  do podp o rząd ­
k o w a n ia  N o rw e g ii a g re s y w n y m  ce lom  am e ry ­
k a ń s k ic h  podżegaczy w o je n n y c h .

Prasa podkreśla, że now y p re m ie r bez trud- 
nosci zn a jd z ie  w spó lny j ęzyk  z W aszyngtonem; 
przecież to w łaśnie T o rp  w raz  z m in is trem  
-p ra w  z a g ra n iczn ych  Langem  jeźdz ił w  1949 ro- 
ku  d °  S tanów  Z jednoczonych, gdzie prowadź»1 
rokow an ia  w  spraw ie w łączenia N o rw e g ii d° 
p ak tu  a tlan tyckiego.

O
GDZIEŻ TU LOGlKA?

F IC J A L N I działacze angielscy poczęli ostat­
n io gorąco w ystępow ać w  obron ie  n ienaru­

szalności um ów  m iędzynarodow ych. T ak  np- 
o rd -s trazm k pieczęci i leader Izb y  L o rd ó w  Sa­

lisb u ry , fo rm u łu ją c  w  d n iu  13 lis topada w  I zbie 
Lo rdow  zasady p o lity k i zagranicznej konserwa- 

ośw iadczył, że g łó w n ym  celem nowego 
rządu będzie przyw rócen ie  poszanowania um<W 
m iędzynarodow ych.

—  M o im  zdaniem  —  ośw iadczył on —  to, bar-

podstawę m ne’ pow inno  posłużyć z£
tow ci ■ 1 P z*eg° porozum ien ia  w  ska li św ia- 
tow ej i powszechnego poko ju .

nabraT  m * 1 Sl°™a’ A n §lic y. być może, xnogŁ 
de na rim -U^ y ' C/'y. A n g lia  p rzestan ie  napraw- 
du Pnc7ri.aC z° b ° w iązania, w yn ika ją ce  z Uklu- 

'damskiego i w yrze kn ie  się re m il ita r j-
d u c h a ^ n C Z " Ch0dnich? A  może pow róc i d<
0 soilię? uk ładu  ze Z w ią zk ie m  R a d z ie c k ie
A U’ WsP°*Pracy i  pom ocy w zajem nej,
rzekn ie  ZaCZn!e Przestrzegać K a r ty  N Z  i W.V

1 b lokady1 C h in?młU W agres;ii przecłW  K o r*

o Z ł“ dne f  dzieje! N ie to m ia ł na m yś li lor< 
' UP^ ’ doma8aiąc się dochowania w ierność

m owom  m iędzynarodow ym . N ie  u k ry w a ł oi
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b yn a jm n ie j, że poszanowanie um ów  m iędzyna- 
rodow ych, jako  podstaw owej zasady p o lity k i 
ang ie lsk ie j, ogranicza on jedyn ie  do Egip tu .

N ak łan ia jąc  E g ipc jan  do pogodzenia się z bez­
p raw ną  okupacją  ich te ry to r iu m  przez wojska 
angielskie, lo rd  S a lisbury  pow o ływ a ł się na to, 
że część te ry to r iu m  A n g lii okupowana jest przez 
am erykańsk ie  s iły  zbro jne.

—  Ostatecznie —  ośw iadczył lo rd -s tra żn ik  
pieczęci —  n ie  p ros im y E gipcjan o n ic takiego, 
na co byśm y nie zgodzili się sami. W c h w ili 
obecnej is tn ie ją  w  A n g lii am erykańskie  lo tn i­
ska, na k tó ry c h  rozmieszczone są am erykańskie  
sam oloty i  personel. N ie  w id z im y  w  ty m  mc 
poniżającego d la  naszego k ra ju . W prost prze­
c iw n ie  —  w ita m y  ich  obecność.,.

Jednak E g ipc jan ie  n ie kw ap ią  się, ja k  widać, 
naśladować tego p rzyk ła d u  i  w itać  angielskie 
desanty spadochronowe na sw ym  te ry to riu m ,

A n g lia  p ragn ie  za w szelką cenę zmusić E g ip t 
do w znow ien ia  n iewoln iczego tra k ta tu  z . ■ 
roku , k tó ry  w ypow iedz ia ł rząd egipski. W  tym  
tk w i ta jem n ica  nagłe j w ierności lo rda  S alisbu- 
ry  wobec zobowiązań m iędzynarodow ych. Jego 
teoretyczne rozw ażania na tem at konieczności 
przestrzegania um ów  m iędzynarodow ych po­
zostają w  ja sk raw e j sprzeczności z p raktyK ą  
rządu angielskiego, k tó ry  bezcerem onialnie 
g w a łc i swe własne, w ie lk ie j w ag i zobowiązania 
m iędzynarodow e.

k o n g r e s m e n i d e m a s k u j ą

P R ZE M Ó W IE N IE  Achesona na sesji Zgrom a- 
dzenia Ogólnego w  dn iu  8 listopada by o o 

Początku do końca naszpikowane zapew nien ia­
m i o u m iło w a n iu  poko ju , poko jow ych zam a rac , 
i  p o ko jow ym  charakterze poczynań rządu b a- 
nów  Z jednoczonych.

„Jesteśmy za pokojem — zaklinał się Acheso.i. 
~  Świat nie jest jeszcze zabezpieczony przed groź­
bą trzeciej w o jny światowej. A le zrobiliśmy po­
czątek... Powinniśmy postępować w duchu pokoju 
i wzajemnego zrozumienia, w celu osłabienia na­
pięcia i zmniejszenia rozbieżności. Nie możemy po­
minąć żadnej okazji, by zmniejszyć groźbę wojny 
wszelkim i środkami, które są dla nas dostępne...

Za ledw ie  to faryzeuszowskie zw iastowanie 
poko ju  zostało opub likow ane w  prasie, a ju ż  do 
Paryża na ręce Achesona nadszedł telegram , 
Podpisany przez 26 członków  Kongresu am ery­
kańskiego. Jak donosi agencja „U n ite d  Press , 
kongresm eni w ezw a li Achesona do w ystąp ien ia  
przec iw  uchw a len iu  tzw . „kodeksu zbrodn i prze­

c iw  poko jow i i  bezpieczeństwu ludzkości“ , w n ie ­
sionego na obrady Zgrom adzenia Ogólnego, Oba­
w ia ją  się oni, że z chw ilą  uchw alen ia  tego ro ­
dza ju  kodeksu trzeba by łoby  zakazać a u d yc ji 
rad iow ych  „G łosu A m e ry k i“  i rozgłośni „W o lna  
E uropa“ , oraz zaprzestać finansow ania  re a kcy j­
nego podziem ia w  k ra ja ch  obozu dem okra tycz­
nego.

K ongresm eni m o g lib y  oczyw iście dale j jesz­
cze w yliczać n ieprzyjem ności, grożące reso rtow i 
Achesona w  w ypadku  w prow adzen ia  w  życie 
kodeksu zbrodn i p rzeciw  p o ko jo w i i  bezpieczeń­
s tw u  ludzkości. A le  w ysta rczy to, co pow iedzie­
li,  aby zdemaskować fałsz dem agogicznych za­
pew nień p ro w o d y ró w  w aszyngteńskich  o ich  
w ierności spraw ie  poko ju .

BY DOGODZIĆ 
IMPERIALISTOM AMERYKAŃSKIM

RE A K C Y JN A  prasa Stanów  Z jednoczonych 
i  A n g li i  z n ie u k ryw a n ym  zadow oleniem  

donosi, że w  Indonez ji trw a ją  od s ie rpn ia  ma­
sowe areszty dem okra tów  i  p a tr io tó w .

Za pre tekst do aresztów pos łuży ły  „w y p a d k i“  
zainscenizowane na początku s ie rpn ia  w  porcie  
Tanżung P rio k  w  pob liżu  D żaka rty . Na u l i ­
cach tego nadm orskiego m iasteczka z ja w iło  się 
niespodzianie około 150 uzb ro jonych  ludz i, k tó ­
rych  ubran ia  b y ły  n iezdarn ie  ozdobione czerwo­
n y m i gw iazdam i, znakam i sierpa i  m ło ta  oraz 
b ia ły m i go łębiam i. P o lic ja  napadła na tych  rze­
kom ych pa rtyzan tów  i  szybkc ich  rozpędziła. 
Całą tę g ru b y m i n ićm i szytą inscenizację przed­
s ta w iła  prasa reakcy jna , jako  „napaść czerwo­
nych pa rtyzan tów  w  celu zagarnięcia w ła d zy  
w  m ieście“ . Tw ierdzono naw et, że tych  150 lu ­
dzi chciało dokonać „ re w o lu c ji“ . Jednak p ism o 
„Jaw a  Post“  przyznało, że „in c y d e n t w  Tanżung 
P rio k  został sp row okow any przez obcą agen­
tu rę “ .

Po ty m  w ypadku  w  ca łym  k ra ju  rozpoczęły 
się powszechne rew iz je , ob ław y i  masowe aresz­
ty dzia łaczy dem okratycznych. Jak tw ie rd z i ko ­
respondent dz ienn ika  „N e w  Y o rk  T im es“  w  Dża­
karcie, D u rd in , w  s ie rpn iu  w trącono  do w ięzień 
tysiące indonezy jsk ich  kom un is tów  i  sym pa ty­
ków  kom un izm u. Jak donosi Associated Press, 
aresztowano m iędzy in n y m i 16 deputow anych 
do pa rlam entu , w ie lu  p rzyw ódców  robotn iczych, 
dz ienn ika rzy  i  nauczycie li.

D epu tow an i zosta li aresztowani w  czasie trw a ­
n ia  sesji parlam entu . O ddzia ł w o jska  otoczył 
budynek pa rlam entu , w ta rg n ą ł na salę obrad
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i  n ie bacząc na im m u n ite t pa rla m e n ta rn y  de­
putow anych, aresztował czterech członków  pa r­
lam entu, a następnie ods taw ił ich do w ięzienia.

W czasie dyskus ji jaka  odbyła się w pa rla ­
mencie nad tą sprawą, w początku listopada, 20 
deputow anych, a w ięc wszyscy, k tó rzy  zabiera­
l i  głos, poddało ostre j k ry tyce  rząd Sukim ana. 
P rzedstaw icie l p a r t ii M aszum i K a rta w in a ta  naz­
w a ł fa lę  aresztów „tra g e d ią  narodow ą“ . W  k ra ­
ju  wzrasta oburzenie z powodu p o licy jn e j sa­
m ow o li w ładz, us iłu jących  ste rro ryzow ać Indo ­
nezyjczyków , k tó rzy  n ie chcą, by k ra j ich zo­
sta ł p rzekszta łcony w  ko lon ię  am erykańską.

ZAHYPNOTYZOWANY KENNEDY
/ “^ B R A D Y  zjazdu Kongresu P rzem ysłow ych 

Z w iązków  Zaw odow ych Stanów  Z jedno ­
czonych (CIO) w  dn iu  8 listopada przypom inać 
zaczęły seans sp iry tys tyczny , gdy na try b u n ie  
ukazał się przewodniczący B rac tw a  K o n d u k to ­
rów  K o le jow ych , Kennedy. Głosem drżącym  ze 
wzruszenia opow iedzia ł on delegatom, ja k  to ta­
jem n iczy głos, k tó ry  rozleg ł się w  słuchawce te­
le fon iczne j, u ra to w a ł jego, K ennedy ‘ego, od 
śm ierte lnego niebezpieczeństwa

A gencja  U n ited  Press, k tó ra  ca łk iem  serio 
p o tra k to w a ła  tę m istyczną h is torię , podała n a ­
stępujące szczegóły. N iedaw no Kennedy o trz y ­
m a ł od przewodniczącego rum uńskiego zw iązku 
zawodowego ro b o tn ikó w  transpo rtu  i łączności 
zaproszenie do R um un ii w  celu um ocnienia b ra ­
te rsk ich  w ięzów między ko le ja rzam i obu k ra ­
jów , Rzecz jasna, w tego rodzaju zaproszeniu, 
podyk tow anym  dążeniem do um ocnienia m ię­
dzynarodow ej so lidarności robotn icze j, nie by ło  
n ic  n iezw ykłego. Znalazł się jednak an io ł stróż 
—  ja k  w idać specja ln ie p rzydz ie lony  do p rzy ­
wódcy B ractw a K o n d u k to ró w  — k tó ry  zawcza­
su uprzedził K ennedyego  przez te le fon, aby 
v r żadnym w ypadku  n ie p rzy jm o w a ł tego zapro­
szenia. Jak donosi agencja, Kennedy z rozm o­
w y  te le fon iczne j z anon im ow ym  „g łosem “  do­
w iedz ia ł się, że „w ro g ie  e lem enty“  chcą go zwa­
b ić  do R um un ii w y łączn ie  w ty m  celu, aby p rzy  
pomocy to r tu r , n a rko tykó w  i hypnozy(!) zmusić 
go do rozpoczęcia s tra jk u  „w  k ry tyczn e j c h w il i“  
i do zorganizowania „sabotażu na g łów nych  l i ­
niach transpo rtow ych  k ra ju “ !

Każdy rozsądny cz łow iek uśm ieje się z te j 
bzdury  o rum uńsk ich  hypnotyzerach, k tó rzy  rze­
komo pragną zaczarować przyw ódcę ko n d u k ­
to rów  am erykańskich  i w  ten sposób w yw o łać  
n ieporządk i na ko le jach  za Oceanem. T ym  ba r­
dzie j, że Kennedy już  od dawna zna jdu je  się 
pod hypnozą. Pod hypnozą am e iykańsk ie j de­

fensyw y federalnego b iu ra  śledczego —  do 
którego na tychm iast udał się ten bonza zw iąz­
kow y, aby oświadczyć, że ja ko  dobry  A m e ry ­
kan in  nie chce nic w iedzieć o żadnej R um un ii.

Opow iedziana przez agencję U n ited  Press 
h is to ria  o cudach po licy jnych  w Stanach Z jed ­
noczonych św iadczy ty lk o  o tym , ja k  bardzo za­
straszeni są A m erykan ie  przez resort Edgara 
Hoovera, k tó ry , jak  w idać, n ie  ogranicza się już  
do podsłuch iw an ia  rozm ów te le fon icznych, lecz 
sam je  o rgan izu je  w celu szantażu i  p row oka­
c ji.

w i l l ' l l  ¿D K U U N I L U U U b U J ilw n !

^ Z Y  będziecie walczyć o to, aby S tany Z jed- 
v  noczone sta ły  się k ra je m  białego człowieka? 
S tany Zjednoczone pow inny  stać się i staną się 
k ra jem  białego człow ieka, k ra je m  b ia łych , k ra ­
jem  rasy panów “ .

Są to słowa przysięgi, k tó rą  sk łada ją  człon­
kow ie am erykańsk ie j o rgan izac ji „Zjednoczeni 
Synow ie D ix ie “ ,

Tak więc od uroczyste j przysięg i rozpoczyna 
się p rzygotow an ie  tych, k tó rzy  dokonyw ać ma- 
ją  linczów . System zorganizowanego te rro ru  
i bandytyzm u zmierza do pozbawienia M urzy­
nów e lem entarnych p raw  obyw ate lsk ich , do 
św iadom ej zagłady fizycznej M u rzynów .

A m e ryka ń sk i Kongres O brony P raw  O byw a­
te lsk ich  o p u b liko w a ł n iedawno apel do Zgrom a­
dzenia Ogólnego O rgan izacji N arodów Z jedno­
czonych w k tó ry m  w zyw a ONZ do potępienia 
s tanów  Z jednoczonych za ludobó js tw o , dokony­
wane na ludności m urzyńsk ie j. W tej obszernej 
książce na 200 stronicach opisana jest szczegó­
łow o trag iczna sytuacja m ilio n ó w ' kolorowych 
A m erykanów . Ze s tron ic tej książki rozbrzm ie- 

a głos dz ies ią tków  tysięcy nieszczęsnych M u- 
” k to rych  osady zostały zniszczone, k tó -

r, k d 0 m y  f osta ły spalone i ograbione, k tó rych  
dzieci zostały zabite, a żony zgwałcone“ .

oP ^u je  zaledwie nieznaczną część tych  
straszhwych zbrodni, ja k ich  dokona li rasiści 
am erykańscy w latach pow o jennych -  3 000 
z -ro d m  zostało udow odnionych dokum entam i, 
w  tym  przeszło 150 w ypadków  linczu. 

J f \ daw n ie i uważano za ośrodek ucisku ra - 
SQ!eg0 stany po łudn iow e, to obecnie nie 

a w  Stanach Z jednoczonych, ja k  m ów i odez- 
wa, ani jednego większego m iasta, k tó re

„nie shaubiłoby się mordowaniem niewinnych M u­
rzynów. Nie jest to już zjawisko lokalne. Ongiś k la -
s, v cznym narzędziem linchu był sznur, obecnie zaś — 
kuia policjanta“ .
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W ty m  czasie, gdy m in is te r Acheson pow ta ­
rza ł na sesji Zgrom adzenia Ogólnego w Paryża 
(k tó ry  to już  raz!) n ikczem ne oszczerstwo 
o gw ałcen iu  p raw  człow ieka na Węgrzech i w  
Czechosłowacji, am erykańscy szeryfow ie  i p o li­
c janci ćw iczy ii się w  s trze lan iu  do żywego celu. 
W  stanie F lo ryd a  bezbronni M u rzyn i Samuel 
Shepherd i W a lte r I r v in  pad li o fia rą  rasistów.

Kongres O brony P raw  O byw ate lsk ich  zupeł­
nie słusznie oskarża prezydenta Stanów Z jedno­
czonych, Kongres, Sąd Najw yższy, w ładze sta­
nów  po łudn iow ych , ja k  rów nież koncerny Ro­
ckefe lle ra , du Ponta i  M e llona o w spółudzia ł 
w  ludobó jstw ie .

NOWY KtOPOT

D, E P A R T A M E N T  Stanu spotka ł się niespo­
dziewanie z c iekaw ym  z jaw isk iem , m o 

dzież am erykańska nie chce wstępować do służ­
by dyp lom atyczne j. .

Okazuje się -  ja k  donosi w  num erze z dnia 
4 listopada „N ew  Y o rk  T im es“  — ze m im o du­
żego w zrostu  zapotrzebowania na p racow n ików  
służby zagranicznej, liczba osób, pragnącyc po 
św ięcić się te j służbie, w  latach osta tn ich g w a ł­
tow n ie  zm alała. W  1947 roku 1 -88 ™erY a 
nów  zdało odpow iednie egzaminy. 0 
zm niejszała się liczba osób, p rzys tę p u jącyc 
egzaminu, a w  roku  1951 egzamin zda o za e 
w ie  758 osób. Równocześnie zaś —  podkreśl 
dz ienn ik  —  w łaśn ie  obecnie

„s iln ie  wzrosło w  Stanach Zjednoczonych zapo rze 
bowanie na nowych, w ykw a lifiko w a n ych  pracow 
ków  dyplom atycznych, w  szczególności na wyjazc 
do G recji, T u rc ji,  Iranu , państwa Izrael i raJ° 
arabskich, do A z ji P o łudniow ej i P o łudniow o- 
W schodniej, do Japon ii i K o re i“ .

Pragnąc usta lić  przyczyny, k tó re  odstręczają 
m łodzież od służby dyp lom atyczne j, D eparta­
m ent S tanu zasięgnął zdania re k to ró w  26 u n i­
w ersy te tów  i  college‘ów. P o in fo rm o w a li oni ' " 
pa rtam en t S tanu, dlaczego coraz m nie j absu - 
w en tów  pragn ie  pośw ięcić się ka rie rze  dyp o 
m atycznej. .

P rzyczyn, okazuje się, by ło  n iem ało: atmos.c 
ra snobizm u panująca w  kołach dyp lom atycz­
nych, p ro tekc jon izm , p rzydzie lan ie  stanow isk 
dyp lom atycznych  w p ły w o w y m  i bogatym  b u -’ - 
nessmenom itd . Lecz na jbardz ie j odstrasza m ło ­
dzież od pracy w  resorcie Achesona system 
ko n tro lo w a n ia  m yś li i  zastraszania.

„S łużba dyp lom atyczna — stw ierdza w  swej 
odpowiedzi jeden z rek to ró w  — stała się m nie j

a trakcy jna  dla zdolnej i  niezależnej m łodzieży obu 
płci, k tóra nie chce poddać się inkw izycy jne m u  
systemowi badania poglądów w  celu u jaw n ien ia , 
czy nie odbiegają one od ja k ie jś  igno ranck ie j ide i 
stuprocentowego am erykan izm u“ .

M y ze swej s trony m og libyśm y pomóc urzęd­
n ikom  D epartam entu Stanu w  znalezien iu  p ra w ­
dziw ej p rzyczyny niechęci m łodzieży do w stę­
powania na służbę dyplom atyczną. D yp lom aci 
am erykańscy w  jednych k ra ja ch  za jm u ją  się 
organizacją sieci szpiegowskiej i  d yw e rsy jn e j, 
in n ym  k ra jo m  narzucają po litykę . W a ll S treet, 
w  innych  znowu zachow ują się ja k  okupanci. 
M ło d ym  A m erykanom  działalność taka  w yda je  
się m ało a trakcy jna . N ie  jest d la  n ich  w idocz­
nie ta jem nicą, ja k  odnosi się do p rzeds taw ic ie li 
dyp lom atycznych W aszyngtonu ludność k ra ­
jó w , w  k tó rych  są on i akredy tow an i. Oto d la ­
czego m łodzież n ie  chce w iązać swego losu 
z losem resortu  Achesona.

TARGI O NAFTĘ IRAŃSKĄ

D N IA  18 lis topada p rem ie r ira ń sk i Mossadek 
opuścił S tany Zjednoczone, gdzie przez 3 t y ­

godnie p row adz ił p e rtra k ta c je  z zastępcą am ery­
kańskiego sekretarza stanu McGhee w  spraw ie  
n a fty  irańsk ie j. A ng lia  o fic ja ln ie  n ie  b ra ła  
udzia łu  w  tych  rozm owach. P rzedstaw ic ie le  D e ­
partam entu  S tanu ty lk o  od czasu do czasu in fo r ­
m ow a li rząd ang ie lsk i o przebiegu p e rtra k ta c ji.

Z opublikow anego w  dn iu  13 lis topada o f i­
cja lnego ko m u n ika tu  D epartam entu  S tanu w y ­
n ika , że p e rtra k ta c je  z Mossadekiem zakończy­
ły  się fiaskiem , ponieważ „n ie  znaleziono żad­
nej now ej podstaw y dla osiągnięcia realnego 
rozw iązania“  p rob lem u naftowego. W  ośw iad­
czeniu nie wspom ina się n a tu ra ln ie  o p rzyczy­
nach fiaska. Zasłonę ok ryw a jącą  tę- ta jem nicę 
pałacu w aszyngtońskiego uchyla  doskonale po- 
in fo rm o w a n y  o sprawach D epartam entu  S tanu 
dzienn ika rz  am erykańsk i —  James Reston.

Reston in fo rm u je , że przeszkodę nie do poko­
nania s ta n o w iły  zagadnienia: po pierwsze, k to  
będzie k ie ro w a ł ira ń sk im  przem ysłem  n a fto ­
w ym , po d rug ie  —  po ja k ich  cenach sprzedawać 
się będzie na ftę  irańską. S trona am erykańska 
domagała się uporczyw ie, by  zarząd nad ira ń ­
sk im  przem ysłem  n a fto w y m , przekazano „ ja k ie ­
m u ko lw ie k  koncernow i zagranicznem u“ . Mossa­
dek zaś uważał, że przem ysłem  i  p rzedsięb ior­
stw am i n a fto w ym i Ira n u  zarządzać w in n y  rząd 
ira ń sk i i  Irańsk ie  N arodowe T ow arzystw o  N a f­
towe.
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Również d rug ie  zagadnienie —  ceny n a fty  
ira ń sk ie j pozostało n ie rozstrzygnię te  We­
dług doniesień Restona, Mossadek nalegał, by 
tow arzys tw a  zagraniczne, k tó re  sprzedawać bę- 

ą n a ft? irańską na rynkach  św ia tow ych , o trz y ­
m y w a ły  z te j operacji „m in im a ln y  zysk“ , n a ­
tom iast w iększa część zysku w p ływ a ła b y  do 
skarbu legalnego w łaścic ie la  n a fty  —  państwa 
irańskiego. T ak ie  rozstrzygnięcie  zagadnienia 
me zadowalało am erykańsk ich  m onopo li n a fto ­
wych. O baw ia ją  się one, ja k  wskazuje Reston 
—  by udzie lenie Ira n o w i lepszych w  po rów na­
n iu  z in n y m i k ra ja m i w a ru n kó w  „n ie  zagroziło 
całemu św ia tow em u system ow i um ów  n a fto ­
w ych “ ,

In n y m i słow y, magnaci n a fto w i z lę k li się, by 
w  siad za Iranem , rządy A ra b ii S audy jsk ie j, 
ra T 1’ K u w eitu  i innych k ra jó w  B lisk iego 

schodu nie zażądały rów nież przeprowadzenia 
re w iz ji um ów koncesyjnych, na swą korzyść.

Jak widać,^ k ró lo w ie  n a fty  z W a ll S tree t nie 
p rze jm u ją  się fiask iem  p e rtra k ta c ji m iędzy 
Mossadekiem i McGhee. Jak donosi pismo 

n,a . 0 Commerce" —- organ am erykań-
; t u h buT SSr nÓW -  am erykańscy przem y- 
s low cy n a ftow , obaw ia li się, że gdy^ y  M sta ło

6 y ™?zasowe P°rożum ienie, zm nie jszy-

Z je L o czo n ySch. e Z®kUPy n a fty  W Stanach

W  now ych  Chinach
Kompozytor D. KABALEWSKI

WRAŻENIA 
Z P O D R O Ż Y

N IE W IE L K IM  reportażu tru d n o  opow ie- 
* * dzieć o w szystk im , co w idz ie liśm y i s ły ­

szeliśmy w  ciągu trzech tygodn i, k tó re  spędzi­
liśm y  w  Chinach. T rudno  jest w yraz ić  s łow am i 
żywe, niezapom niane w rażenia  z te j n iezm ie r­
n ie  c iekaw ej podróży.

T rzy  tygodn ie  to okres n ied ług i, lecz w  ciągu 
tego czasu zdążyliśm y zw iedzić Pekin, T ien ts in , 
Szanghaj, Hangczou i N ank in . W idz ie liśm y ja k  
ży ją  i  p racu ją  ch łop i chińscy. Z w ie d z iliśm y  za­
k ła d y  naukowe, b y liśm y  w  teatrach, na kon ­
certach, w  św ie tlicach  robotn iczych, w  żłob­
kach i  przedszkolach, S po tyka liśm y się z n a j­
różn ie jszym i ludźm i, zachw yca liśm y się zabyt­
kam i daw nej a rc h ite k tu ry  i s łucha liśm y m u­
z y k i współczesnych kom pozyto rów  chińskich. 
P odz iw ia liśm y Wreszcie swoistą p rzyrodę  tego 
w ie lk iego  k ra ju .

Rzeczą na jp iękn ie jszą , n a jb a rd z ie j w zrusza­
jącą i n iezapom nianą je s t k ip iące  życie w yzw o ­
lonych C hin, są ludzie  tw o rzący  w ła sn ym i rę ­
kam i nowe, szczęśliwe życie.

W ie lk i entuzjazm  ogarną ł ca ły  naród chiński. 
W yczuw a się to  we w szys tk im : w  p rzem ów ie­
niach, w iecach i  na zebraniach, w  z w y k łe j roz ­
m ow ie p rzy  szklance herba ty , w  zapale, z k tó ­
ry m  ludzie  na jróżn ie jszych  zawodów i  w  róż­
nym  w ie ku  opow iada ją  o sw oich osiągnięciach.

* *
*

Delegacja nasza p rzyb y ła  do C hin, ażeby 
wziąć udz ia ł w  uroczystościach obchodu d rug ie j 
roczn icy p rok lam ow an ia  C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Ludow e j.

sko w -f i  dz ie rn ika  odbyła  si(? de filada w o j-
M uń B v nS ° W nym Pl8CU PekillU  “  T ja ń  A ń '  
skn p !  °  lm Ponujące i w spania łe w id o w i- 
wswd-W  pd tryb u n ą  p rzechodziły  oddzia ły 
vszystk ich rodza jów  b ron i, i  z w yg lądu  ich

■ na b y l°  sądzić o doskonałej dyscyp lin ie  no- 
w itL ła™ : ^ hm S kle j- N ie m ilk n ącym i ‘ oklaskam i
wsz ^  a ° d sw oją a rm ię, wyposażoną w  pi®1'" 
wszorzędny sprzęt w o jskow y.

w ie l° o t l i ° ńCZeniU derfi la d y  °d b y ła  się na placu 
w ie lo tysięczna m anifestacja. P ie rw s i ida p io ­
n ie rzy. Jest ich bardzo w ie lu  i  l T t v S ecy Idą 
w ie llu m l oddzia łam i, w  różnoko lo row ych  ub ra -

R o z W a ia ai e a d.— CZerwony ™  k ra w a ta m i.
o k rz y k i Man ęCZne g łosy> rozbrzm iew a ją  GKrzyki . „M ao  czzusi, ya ń su i'“  ( N iech żvie

Si.” t s ?  z « 5 * « ” -
X , m  K n u r  eoleb1' K n V  one nad
starych n a ł- ir ^ '3 s tjd ° w ych w ieżyczkach 

1 P£lacowych m urów . Tam  stoi Mao 
Is e - tu n g  ze sw ym i w spó łp racow n ikam i.

Z naszej try b u n y  dobrze w idać tw a rz  orze-

S  0kUs1“ « «  2 S &
S r a y y i i °  “o c ł l S i “ “ » ' ” ' “
za ta i ,  L  bezpośrednio za a rm ią  ludową,
szczęśliw e ' d7i m-^ ’ + k tó ra  w yw a lczy ła  d la  n ich  
k r a j?  ‘eCmstW0 ł  teraz czu jn ie  strzeże

b o ta & ó w ^ e k in u ” !1 ^ zechodzi 12° tys ięcy ro ­
cznych w iosek Pojaw iafnSlęCy ChI° pów  2 o k o li’  ków  in Rf v t , i n  0l a w iają się szeregi p ra co w n i-
łecznych 7 ■1. panstw °w ych  i o rgan izac ji spo- 

nych. Za m m i kroczy 80 tys ięcy s tudentów
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i  m łodzieży szkolnej,., N iekończący się potok 
ludzki...

O rk ie s try  g ra ją  p ieśni i marsze współcze­
snych kom pozyto rów  chińskich. Nad g łow am i 
m an ifes tan tów  kołyszą się se tk i barw nycn  
sztandarów, Przez plac przesuw ają się m ak ie ty  
now ych gm achów, tra k to ró w , okrę tów  w o jen ­
nych, barw ne d iagram y, transparen ty , ^plafeaty 
i o lb rzym ia  ilość p o rtre tó w  —  M arksa i  Nnge - 
sa, Len ina  i  S ta lina, Mao Tse-tunga, K im  
I r  Sena p rzyw ódców  i  k ie ro w n ikó w  panstA 
dem okrac ji ludow e j i  p a r t ii kom unistycznyc 
całego św iata.

N agle rozlega się głośne b ic ie  w  bębny 
w ychodzi ko lum na doboszów. Na przedzie no­
szą zupełnie m aleńkie , dziecinne n iem a l bęben­
k i, w yda jące ostry, suchy dźw ięk, da ej £‘ •
coraz w iększych rozm ia rów , a na P°J
w ia ją  się o lb rzym ie  bębny na wózkac , c 01 ^ c l  
glos podobny jest do odległego grzm otu  dział. 
K o lum na  liczy  co na jm n ie j 3 000 doboszów, 
g rzm i ona ja k im ś  dz iw nym , skom plikow anym , 
ale na swój sposób zgodnym  rytm em .,.

W ie le  godzin trw a ła  wspania ła m anifestacja, 
w k tó re j w zię ło  udz ia ł p raw ie  po ł m iliona  lu ­
dzi. I  ta k  w ie le  by ło  p raw dz iw ie  m łode j radości, 
wesela, zapału, energ ii! B y ła  to  p raw dz iw a  
fila d a  m łodości w olnego k ra ju .

W  przededniu  d e fila dy  b y liśm y   ̂ zaproszeni 
na p rzy jęc ie  do Mao Tse-tunga. W jedne] z sa 
byłego pałacu cesarskiego, w  k tó re j przeć 
ma la ty  p rok lam ow ano u tw orzen ie  C h im k ie j
R e p u b lik i Ludow e j, zgromadziło się ponad J -
siąc osób. B y li  tu  robo tn icy  i  ch łopi, żołn er 
A rm ii Ludow o-W yzw oleńcze j i u rzędn icy pań- 
s tw ow i, uczeni i  działacze k u ltu ra ln i, 
b y ły  rów n ież delegacje zagraniczne, 
p rz y b y ły  na uroczystości , oraz korpus y i 
m atyczny.

Gorącą owację zgotowała w ype łn iona  P° 
brzegi sala Mao Tse-tungow i i ¡.7 v "
row n iczym  osobistościom re p u b lik i. M ieusn-y 

, sposobność dobrze p rzy jrze ć  się rysom 
tego w yb itnego  działacza politycznego i  mą/..
stanu, t

Mao Tse-tung, cz łow iek o w ie lk ie j s ile w e­
w nę trzne j, a jednocześnie łagodny i ser eczny, 
cieszy się w  Chinach bezgraniczną m iłością i sza­
cunkiem . G dy C h ińczycy chcą podarować 
najdroższego na pam ią tkę  spotkanie, p i^ y p i 
na ją  w am  na p iersiach znaczek z w ize run  iem 
Mao Tse-tunga... G dy pisarze i  kom pozytorzy 
m ów ią  o now ych  osiągnięciach w  dziedzinie 
m u zyk i i  l ite ra tu ry , w iążą je  z im ien iem  Mao 
Tse-tunga, k tó ry  uczy ja k  sztuka służyć m

narodow i. W  czasie naszego p oby tu  w  C hinach 
w yszedł z d ru ku  i  ukazał się w  sprzedaży p ie r­
wszy tom  dzie ł w yb ra n ych  Mao Tse-tunga. 
Zaraz pierwszego dnia w yprzedano cały nak ład  
w  ilośc i m ilio n a  egzem plarzy.

Przez cały czas odczuw aliśm y p ra w d z iw ą  m i­
łość, p rzy jaźń  i wdzięczność narodu chińskiego 
dla narodu radzieckiego, d la tow arzysza S ta lina . 
W iele szczerych, gorących słów  słysze liśm y
0 pomocy, k tó re j u d z ie la li i  w  dalszym  ciągu 
udz ie la ją  C hinom  specja liści radzieccy —  in ż y ­
n ie row ie , uczeni, lekarze, P rosto i  w yraźn ie  
nazyw ają  ją  „pom ocą S ta lin a “ .

W szystkie przem ów ien ia  i  w ystąp ien ia  ch iń ­
skich tow arzyszy stale kończy ły  się ok rzyk ie m  
na cześć w ie lk iego  S ta lina  ™  najlepszego p rz y ­
jacie la  narodu chińskiego,

W  owe dn i p rzy jaźń  narodów  radzieckiego
1 chińskiego w yp e łn ia ła  się w  m oich oczach 
nową, żyw ą i bardzo kon k re tn ą  treścią. 
Najszczerszy je j w yraz  w id z ie liśm y  w  b u rz li­
w ych  owacjach, k tó re  to w a rzyszy ły  każdem u 
p o ja w ie n iu  się naszych delegatów  na licznych  

■wiecach, zebraniach i  spotkan iach w  różnych 
m iastach chińskich. P rze jaw ia ła  się ona ró w ­
nież i w  tym , że n iezna jom i ludz ie  na u lic y  ści­
ska li nam ręce w ym a w ia ją c  p rzy  ty m  n ie ła tw e  
d la  n ich  słowo „tow a riszcz !“ .

Na dw orcu ko le jo w ym  w  Szanghaju m aleńka 
czarnowłosa dziew czynka z g ru p y  p rz y b y ły c h  
na nasze pow itan ie  p io n ie ró w  w ręczy ła  m i w ią ­
zankę k w ia tó w  i  uśm iechając się radośnie w y ­
m ó w iła  ty lk o  jedno s łowo „S ta lin !“ , N ie  nam y­
ślając się odpow iedzia łem  je j;  „M ao T se -tung !“ . 
P rzyp ieczętow aliśm y tę nader lakoniczną, lecz 
ta k  bardzo dla obojga zrozum ia łą  rozm owę po­
ca łunkiem .

Jako m uzyk  p rzys łuch iw a łem  się szczególnie 
pieśniom, ja k ie  śpiewają obecnie C h iny. D o­
s łow nie wszędzie s łysze liśm y w span ia łą  „P ieśń 
jedności na rodów “  —  o p rzy ja źn i na rodów  ra ­
dzieckiego i  chińskiego, A u to rk ą  p ieśn i jes t 
m łoda C h inka  T s iu i Szi-siań, O trzym a ła  ona 
za tę pieśń nagrodę na św ia to w ym  zlocie m ło ­
dzieży dem okra tyczne j w  B e rlin ie . Szeroko 
rozpowszechnione są w  C hinach liczne p ieśn i 
radzieckie : „K a n ta ta  o S ta lin ie “  A leksandrow a, 
„H y m n  m łodzieży dem okra tyczne j“  N o w ik o w a ’ 
„P ieśń o o jczyźn ie“  D unajew skiego, „M o skw a  - 
P e k in “  M urade liego, „K a tiu s z a “  B łan te ra , 
„W ieczór na redzie“  So łow iew a-S iedo j. Te i  inne 
nasze na jp iękn ie jsze  pieśni C h in y  p rz y ję ły  jako  
„sw o je “ . Są one w ykonyw ane  przez chóry  za­
wodowe, można usłyszeć je  na koncertach 
u  św ie tlicach  i  po p rostu  na u licy .
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*
*

* lu d z i uw o ln ione  zostały od te j s trasz liw e j k ląsk i 
żyw io łow e j —  od w y le w ó w  rzek i Huaihe.

W Szanghaju na w ys taw ie  poświęconej re ­
fo rm ie  ro lne j u jrze liśm y prawdą, k tó ra  nami 
wstrząsnęła, praw dę o życiu chłopów  ch ińskich 
przed w yzwoleniem . W idzie liśm y- drew niane 
m ia ry  z podw ó jnym  dnem —  obszarnicy o k rada li 
chłopów, k tó rzy  i tak oddaw ali im  większą 
część zbiorów . W idz ie liśm y ak ty  kupna i sprze­
daży kob ie t i dziewcząt, w idz ie liśm y tró jzębne 
m o tyk i, k tó ry m i obszarnicy za b ija li chłopów...

D opiero po obe jrzen iu  tego można sobie 
w yobrazić, co oznacza dla chińskiego chłopa 
zmiana, jaka  zaszła w jego losie.

70-le tn i Chan Sun ze w si Baieńczżpn pod Pe­
k inem  opow iedzia ł nam, że p raw ie  przez całe 
swoje życie b y ł parobkiem  i n igdy nie ja d ł do 
syta ryżu. Teraz on i jego liczna rodzina za­
pom nie li, co to jest głód. Z b io ry  w ystarcza ją  
na cały rok. Chan Sun jest bardzo dum ny ze 
sw oje j w nuczki. Jest ona sekretarzem  o rg a n i­
zacji N ow odem okratycznego Z w iązku  M łodz ie ­
ży i przewodniczącą Z w iązku  D em okratycznych 
K ob ie t W ie jsk ich .

—  D op iero  teraz dow iedzie liśm y się, co to 
jest p raw dz iw e  życie —  m ów i s ta ry  chłop.

W ojna p rzyn ios ła  C hinom  n iezm ierne zniszcze- 
- nia. Trzeba o tym  pam iętać, aby w  całej pełn i 
zdać sobie sprawę ze w spania łych osiągnięć 
w  pracy, k ry ją cych  się za suchym i cy fram i. 
W Chinach na p rzyk ład  już  ca łkow ic ie  odbu­
dowano 100 tysięcy k ilo m e tró w  szos i  p raw ie  
w szystkie  lin ie  ko le jow e.

K ilk a  dn i spędziliśm y w  wagonach, podróżu­
jąc  po k ra ju . Pociągi, ku rsu ją  szybko i z taką 
dokładnością, że można w ed ług  n ich  sprawdzać 
zegarek. T o ry  u trzym yw ane  są w  porządku, 
dworce — w  czystości. Z P ek inu  do T ja n  - Tsin 
jechałem  w  ogó lnym  wagonie. P rzew odnicy 
roznosili herbatę, k o lp o rto w a li świeże gazety... 
To samo we w szystk ich  wagonach.

Na jednym  z zebrań pośw ięconym  d rug ie j 
roczn icy is tn ien ia  tow arzys tw a  przy jaźn i ch iń - 
sko-radzieckie j na tryb u n ę  weszła drobna, 
w ą tła , ca łk iem  jeszcze m łoda kobieta. N ieśm ia­
ły m  uśmiechem odpow iedzia ła  na ok lask i 2 000 
zebranych.

To jest Tsian Czżeń-in —  pow iedziano nam  —  
naczelny in żyn ie r robó t na rzece Huaihe...

W iadomo, ja k ie  niezliczone k lęsk i p rzynos iły  
na rodow i ch ińskiem u w y le w y  rzek Huanghe, 
Jangtse a w  szczególności Huaihe. W ody ich 
za tap ia ły  ogromne przestrzenie i n iszczyły 
p lony. W ie lu  ludz i g inęło, jeszcze w ięcej pozo­
staw ało bez dachu nad g łową. Teraz m ilio n y

*

N aród ch ińsk i ła kn ie  nauk i, w iedzy, pragnie  
poznać lite ra tu rę , sztukę. M ilio n y  prostych  ludzi 
uczęszczają do szkół, wyższych zakładów  nau­
kow ych, uczą się w  różnych kółkach. Nauka 
m arks izm u-len in izm u  stała się z jaw isk iem  ma­
sowym.

Przewodniczący ogólnochińskiego s tow arzy­
szenia p racow n ików  k u ltu ry  i sztuki, k ry ty k  
Czżou Jan opow iadał nam, że na w ezwanie Mao 
Tse-tunga pisarze chińscy s ta ra ją  się ja k  na j" 
ba rdz ie j zb liżyć do życia narodu. Pow ieścio­
p isarka  D in  L in  zebrała m a te ria ł do swej zna­
nej książki „S łońce nad rzeką Sangań“ , b iorąc 
osobiście udzia ł w  przeprow adzeniu  re fo rm y 
ro lne j. Czżao S zu-li, au to r cieszącej się w ie lk im  
powodzeniem ks iążk i „P iosenk i L i J u -ts ia i“ 
d ługo p rzebyw a ł na w s i i  dok ładn ie  poznał 
życie chłopów. Pow ieściopisarka TSao M in, 
au to rka  ks iążk i „S iła  napędowa“  d ługo s tud io ­
w a ła  życie robo tn ików . Służba w  a rm ii dostar­
czyła p isa rzow i L iu  B a i- ju i m a te ria łu  do książek
0 w o jn ie  w yzw oleńcze j.

Obraz lite ra tu ry  ch ińsk ie j będzie n iepełny, 
jeże li ogran iczym y się ty lk o  do tw órczości za­
w odow ych pisarzy.

—  Nasza nowa lite ra tu ra  —  to  lite ra tu ra  
p ra w d z iw ie  ludow a —  zauw ażył Czżou Jan. 
W ca łym  k ra ju  p o ja w iło  się m nóstwo kó łek l i te ­
rackich. W jedne j ty lk o  d y w iz ji A rm ii Ludow o- 
W yzw oleńcze j w  ciągu ubiegłego roku  żołnierze
1 o fice row ie  nap isa li 10 tys ięcy różnych u tw o ­
rów  lite ra ck ich , od piosenek ludow ych  do poe­
m atów . Żo łn ie rze  piszą k ró tk ie  w iersze na k o l­
bach swoich karab inów ...

M ów iłem  już  o w spania łych pieśniach kom ­
pozyto rów  chińskich. Lecz osiągnięcia m uzyk i 
ch ińsk ie j b yn a jm n ie j nie ogran icza ją  się do 
tw órczości p ieśn iarsk ie j.

Na przestrzeni k i lk u  stuleci rozw ój m uzyk i 
ch ińsk ie j ham ow ały w a ru n k i w  ja k ich  zna jdo­
w a ł się k ra j. Pod ty m  w zględem  godne uw ag i 
.,ą osy opery. To co w Chinach nazyw ają  
’ '°Per^  c asyczną , s tanow i szczególny rodzaj 
sz u u , ręc ącej syntezą d ia logów  dram atycz- 
nyc i, m uzy vi i tańca. Początki te j sz tuk i się­
gają jeszcze V I I  w ieku. Jednakże w  X V  w ieku  
zas cpiona w  w ysokich  m urach cesarskiego

ro zw o in h l r Ska- ° Pera klasyczna o s ty g ła  w  sw ym  
rozw oju . Zarow no pod wzlędem  swej treści.
przesyconej ideologią feudalną, ja k  i pod w zglę­
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dem sw ej fo rm y  (w na jw yższym  stopniu 
w enc jona lne j) —  opera ta staje przed w i z 
w  te j samej postaci, w  ja k ie j oglądano ją  w  P 
łacu przed pięciom a w iekam i.

W operze klasycznej budzi podziw  w ie l k 
doskonalony w  ciągu w ieków  artyzm  
nia, o lśn iew a p iękno i bogactwo os 1U . ’
kunszt choreograficzno-akrobatyczny. 
to  ta pałacowa opera w yda je  się s trasz liw ie
oderwana od życia.

B liższa życiu jest odm iana opery k las^ ej> 
k tó ra  is tn ia ła  poza m uram i pałacu césars 
Ta „p ro w in c jo n a ln a  opera“  znacznie 1ZS ■ , 
na rodow i zarów no pod względem > es > ■-
i pod w zględem  fo rm y  i ducha. W brew  tra ­
dycy jne j konw encjonalności „pekm s ie j 
w ys tępu ją  w  n ie j cechy ludowe, rea liz  , J ,  
razu. Na doświadczeniu te j „p ro w in c jo n a  J 
opery“  op ie ra ją  się obecnie kompOZ^ ° ^  
chińscy, k tó rzy  p racu ją  nad nową, wspo 
operą. . .

Należy podkreś lić  ich pierwsze osiągnięcia. 
Opera „D ziew czyna o s iw ych w osac  r j
sana przez grupę kompozytorów, p 
Boczżao „W ie lk a  w yp ra w a “ , n *ewie; . .  b a r.  
kom pozytora Cho L u -tin a , w te j Deszen.<
dzo popu larna w  a rm ii opera „  -  . , =
-  w szystko to  są żywe k ie łk i now ej sztuki. 
Te i n ie k tó re  inne opery o współczesnej tem a­
tyce m ają duże znaczenie ze wzg ę 
treść ideologiczną i oparcie się oa .
rea lizm u oraz ze w zględu na ich ludo y 
ra k te r. N ie  ulega w ątp liw ośc i, ze zapoczątko­
w u ją  one nową h is to rię  opery ch ińskie j.

W muzyce ch ińsk ie j p rzeb ija ją  jeszcze 
sm opolityczne i fo rm a lis tyczne  pow iew y wsp - 
czesnej bu rżuazy jne j m uzyk i E uropy Zacho^  
i  A m e ryk i. W yrządz iły  one n iem ałą szkodę 
sztuce ch ińskie j. Obecnie, ja k  m i opowie - 
Postępowi m uzycy, toczy się z tym  upór y  ■ 
w alkę. Szczególnie ciekawe b y ły  rozmo j  
z L iu i Ts i i Cho L u -tin e m . P ierw szy z n ich 
kom pozyto r i  m uzykolog, przewodniczący c m 
skiego stowarzyszenia m uzyków , d iu g i 
Pozytor i w ie lk i znawca m uzyk i lud0^ T  dy ­
re k to r konse rw a to rium  w  Szanghaju. y 
s3 zastępcami d y rek to ra  centralnego konserwa 
to r iu m  w  Tsientsin ie , kom pozytora Ma Sy-cuna.

To, co m i opow iedz ie li L iu i Tsi i C o u m 
o rozw o ju  k u ltu ry  m uzycznej w  k ra ju , po w ie i

d z iły  osobiste m oje w rażenia . S łuchałem  bardzo 
dobrych koncertów  sym fonicznych, doskona­
łych  zespołów chóra lnych i  u ta len tow anych  
solistów. W koncertach konse rw a to riów  
T ien ts inu  i  Szanghaju b ra li udz ia ł uzdo ln ien i 
m łodzi m uzycy. P rzekonałem  się rów n ież ja k  
szybko i pom yśln ie  ro z w ija ją  się m łodz i adepci 
sztuk i św ie tlicow e j. I wszędzie spo tyka łem  się 
z um iłow an iem  m u zyk i ludow e j i  w ysoką k u l­
tu rą  je j w ykonania .

* *

N aród ch ińsk i p ragn ie  poko ju  i w a lczy  o po­
kó j. Około 224 m ilio n ó w  C h ińczyków  z łożyło  swe 
podpisy pod A pe lem  S ztokho lm skim . O koło  345 
m ilio n ó w  osób podpisało A pe l Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  o zawarcie P aktu  P oko ju  m iędzy p ię ­
cioma w ie lk im i m ocarstw am i. Tę samą p raw ie  
ilość głosów oddano przec iw  re m ilita ry z a c ji Ja­
ponii.

Ruch pom ocy d la walczącej K o re i p rz y b ra ł 
cha rak te r ogólnonarodow y. Na fundusz te j po­
m ocy zebrano 118 600 m ilio n ó w  juanów . N aród 
ch ińsk i posłał żo łn ierzom  K o reańsk ie j A rm ii  
Ludow e j i  w alczącym  z n im i ram ię  p rzy  ra ­
m ien iu  ochotn ikom  ch ińsk im  770 tys ięcy w o r­
ków  z rozm a itym i rzeczam i i  1 260 tys ięcy po­
darków . W alka  o wolność K o re i —  to w a lka  
o wolność C hin, to  w a lka  o pokó j na ca łym  
świecie —  ta k i jes t pogląd C h ińczyków  na w y ­
darzenia w  K o re i.

C h ińsk i K o m ite t O brony P oko ju  Powszech­
nego i  w a lk i przeciw  agres ji am erykańsk ie j 
zorganizow ał w  P ek in ie  spotkan ie  de legacji za­
gran icznych, k tó re  p rz y b y ły  na uroczystości 
z okaz ji I I  roczn icy pow stan ia  C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j. W  spotkan iu  ty m  w z ię li udz ia ł 
bo jow n icy  o pokó j z w ie lu  k ra jó w : z C hin , 
Z w iązku  Radzieckiego, In d ii, K o re i, Czechosło­
w ac ji, Pakistanu, Po lski, M ongo lii, B u łg a r ii 
Y ie tnam u, B u rm y  i  innych.

Spotkan ie  spontanicznie p rzeobraz iło  się 
w  swego rodza ju  kongres m iędzynarodow y... 
M y, delegaci radzieccy, ja k  rów n ież przedsta­
w ic ie le  innych  k ra jó w , b y liś m y  głęboko w z ru ­
szeni ty m  „m a ły m  kongresem  p o ko ju “ . K ażdy 
zdawał sobie spraw ę z tego, że słowa m ów ców  
m ają poparcie m ilio n ó w  prostych  lu d z i na ca­
ły m  świecie, b ron iących  p o ko ju  i  p rzy ja źn i 
m iędzy narodam i.
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Anglo-amerykański pojedynek w Izraelu
A. LEONIDÓW

I

T T  IS T O R IA  pow stania państwa Tzrael. . jego 
k o n flik tu  z sąsiednim i k ra ja m i a rabsk im i 

i jego szybkiego przekszta łcenia się w  nową 
domenę am erykańską na B lis k im  Wschodzie 
nie została dotychczas zbadana. W ie le  w yd a ­
rzeń; k tó re  toczy ły  się za ku lisam i, pozostaje 
nadal ta jem n icą  dla o p in ii pub liczne j. Z tego 
też względu in teresujące są fa k ty , zaw arte  w  
w ydanej n iedawno książce dyp lom a ty  am ery­
kańskiego James M cDonalda pt. „M o ja  m isja 
w  Izrae lu . 1948— 1951“ .

James McDonald, n iegdyś pro fesor h is to rii, 
n ie należy do zawodowych dyp lom atów . Jest on 
jednym  z tych  p o lity k ó w  am erykańskich, k tó ­
rzy  pe łn ią  fu n kc je  cichych pośredn ików  m iędzy 
ko łam i fin a n so w ym i a m in is te rs tw am i w W a­
szyngtonie. W ciągu 15 la t, od 1918 do 1933 roku, 
McDc;nald stał na czele S towarzyszenia dla 
spraw  p o lity k i zagranicznej w  N ow ym  Jorku , 
zorganizowanego z funduszów  zrzeszeń m onopo­
lis tycznych  i  będącego fak tyczn ie  publiczną 
tryb u n ą  D epartam entu Stanu. W roku  1933 
M cD ona ld  został m ianow any w ysok im  kom isa­
rzem L ig i N arodów  dla spraw  n iem ieck ich  em i­
gran tów , później zaś przew odniczącym  ko m ite ­
tu  doradczego RooseveIta dla spraw  em ig ran­
tów  po litycznych. W okresie ty m  zb liży ł się 
do przyw ódców  sjon istycznych. W 1946 roku  
M cD onald  b y ł członkiem  ang lo-am erykańsk ie - 
go ko m ite tu  do badania kw e s tii pa lestyńskie j, 
a po u p ływ ie  dwóch la t m ianow any został am ­
basadorem Stanów  Z jednoczonych w Izraelu. 
Na stanow isku ty m  pozostawał do końca 1950 
roku, k iedy  to  został odw ołany na w łasne żą­
danie.

W ciągu tych  trzech la t M cDonald b y ł raczej 
w ie lkorządcą Izrae la , n iż przedstaw icie lem  obce­
go m ocarstw a. Z ks iążki jego w idać, że rząd 
Izrae la  n ie  pode jm ow ał żadnej ważnej decyzji 
bez jego w iedzy i  zgody. W w ypadkach w y ją t­
kow e j w agi członkow ie  rządu p rzychodz ili do 
niego do domu, aby re ferow ać m u spraw y. P re-

James G. M cD onald. M y  M ission in  Israel. 
1948— 1951. New Y o rk . 1951.

zyaent weizm an, p rem ie r Ben G urion , m in i­
s te r spraw  zagranicznych Szarett, ambasador 
Izrae la  w Londyn ie  E lath, o rgan iza to r izrae l­
skiego w yw ia d u  Sziloah i in n i p rzyw ódcy s jon i- 
styczn i należą do grona b lisk ich  p rzy jac ió ł 
M cDonalda. M cDonald nie u k ryw a , że u trz y ­
m uje  on stosunki naw et z Menachemem Begi- 
nem, przyw ódcą faszystow skie j g ru p y  te r ro ry ­
stycznej „ I rg u n “ . .

Książka McDonalda napisana jest dosyć po­
w ierzchow n ie . A u to r da lek i jest od poważnej 
po lityczne j ana lizy w ew nętrzne j i zagranicznej 
&y uac ji Izrae la . C a łkow ic ie  pom in ię te  zostały 
tak ie  kw estie , ja k  s tru k tu ra  społeczna nowego 
państwa, cha rak te r gór rządzących, położenie 
eh?, PrtaCU'iąCych- ks iążka  p rzyb ie ra  m iejscam i 

h a rak te r sensacyjnego reportażu, godnego pióra 
now ojorsk iego dziennikarza z b ru k o w e g f p i U

n a ^ w " 1̂  •:' ed na k  Z k s ią z k ’ te i  zaczerpnąć moż- 
n a ld  nnm UZ° , P0ZyteCZnyCh w iaclomości. M cD o-
Trum ana ktA ^  k ° n ta k ty  z otoczeniem 
c ii na ^  °SOblŚde ZaŻ^dał nom ina--.1 a ambasadora w Izraelu. W przedm owie 
au tor stw ierdza, że w ykó rzys ta ł ty lk o  te m a­
te r ia ły , k tó re  mogą być pożyteczne' dla p o lity k i

s '; r s s  s j e k
tS  B,a,ego Domi;.
u jaw n ione  w tym " " "

I I

w iy s r td m  M cD ° nalda w ym ierzona jest przed vv -zys iK jn i przeciw  A n o iii ar j
ko angie lskie j po lityce  *  P"
m i nóz i u . e’ w ykracza jące m iejsca

w  stanie s p o c z y n k a m i  dyp lom a t^  nawe 
w  każdym  rozdziale R ,arZają ^  niem3 
n iu  nom inacii n i  ' B f zpośredm °  P» otrzym a
dnoczonych w  w  edstaw iciela S tanów  Zje 
D onald L  ™ Izra ,el.u> w  lip cu  1948 roku, M 
z Bevinem  n r ° w adz il w  Londyn ie  rozm ow  
skie j i ane ieM  •Lnidt ko°rd ynow an ia  am erykań 
jocie zeot ' <le:l p o llty k i w  Palestynie. Przy 
U  ’ zg°^owane przez Bevina M cD onaldow
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k tó ry  z ja w ił się w  tow a rzys tw ie  ambasadora 
am erykańskiego w  Londyn ie , Douglasa, prze­
ścignęło ich n a jba rdz ie j pesym istyczne p rze w i­
dyw an ia : A m erykanów  p rzy ję to  w ym yś lan ia - 
m i.

„B y łe m  oszołomiony — pisze M cDonald ...Pa­
trząc na Bovina, k tó ry  siedział na w prost m nie przy 
b iu rku , m usiałem  sam sobie uprzytom nić, że przede 
mną zna jdu je  się nie H itle r, lecz m in is te r spi a i 
zagranicznych Jego K ró lew sk ie j Mości. Obejrzą 
łem  się bezradnie na Douglasa, będąc pewny, ze 
zaprotestuje on przeciw  tak iem u ca łkow item u w y ­
paczaniu fak tów . A le  Douglas m ilcza ł. Nie wiem, 
czy m ilczenie to zachęciło Bevina... W pewnej 
c h w ili rozpędził się ostatecznie i zaczął atako­
wać Żydów . Co za w y ją tko w a  demagogia! B ijąc  
Pięścią w  stół, chw ila m i n iem a l krzyczał, oskarżając 
Żydów  o b rak wdzięczności za to, co A ng lia  zrob iła 
dla n ich w  Palestynie...“

Dlaczego B ev in  zachował się w  ten sposob? 
M cD onald  nie daje na to bezpośredniej odpo­
w iedzi, ale w  in n y m  m iejscu swej ksiązk: 
wspom ina z pewną z jad liw ośc ią  o jednej z p ra ­
w dz iw ych  przyczyn.

„A n g lic y  — pisze on — jeszcze nie da li przeko­
nyw ających dowodów, że szczerze dążą do pokoju 
na Ś rodkow ym  Wschodzie. Przeciwnie, n iek tó rzy  
A ng licy  uw ażali, że jeżeli uwagę Egiptu sk ie ru je  
się na Izrae l, Egipcjan ie  nie będą tak uporczyw ie 
domagać się w yco fania się A n g likó w  z Suezu i Su­
danu. I jeże li w ogóle na Środkow ym  Wschodzie 
panować będzie wzburzenie skierow  me w  przeciw ­
nym  do A n g lii k ie run ku , wówczas można będzie 
osiągnąć w ie le  tak tycznych korzyści. W ydaw ało 
się zarówno mnie, ja k  w ie lu  innym  Am erykanom  
w  Izrae lu , że ten w yraźn ie  kró tkow zroczny pogląd 
w yw ie ra  w ie lk i w p ły w  na po iitykę  angielska w  te j 
s tre fie “ .

M cD onald przem ilcza rzecz najważniejszą. 
La tem  1948 roku  B e v in o w i i jego p rzy jac io łom  
chodziło nie ty lk o  o to, aby przez rozpalanie 
n ienaw iśc i m iędzy A rabam i a Żydam i umocnię 
pozycje taktyczne A n g lii na B lis k im  Wschodzie. 
Obecnie nie jest już  ta jem nicą, że rząd b r y ty j­
sk i dążył w  tym  okresie do rea lizac ji zupełnie 
konkre tnego p lanu, k tó ry  p rze w id yw a ł ca łko ­
w ite  z likw id o w a n ie  państwa Izrae l i u tw orzen ie  
nowego, wasalnego angielsko-arabskiego pań­
stwa pod f irm ą  „W ie lk ie j S y r i i“ .

A u to ra m i p lanu b y li k ie ro w n icy  angielskiego 
w yw ia d u  na B lis k im  Wschodzie, generał G lubb

Pasza, będący rów n ież dowódcą Leg ionu  A ra b ­
skiego w  T ra n s jo rd a n ii, oraz genera ł C layton. 
W  m yśl ich  p ropozyc ji, zaaprobow anych przez 
rząd labourzystow ski, w o jska  arabskie k ie ro ­
wane przez o fice rów  ang ie lskich i  zaopatrzone 
w  angielską broń, m ia ły  p rzypuścić z sześciu 
stron  generalną ofensywę na państw o Izrae l. Re­
zu lta tem  te j o fensyw y m ia ło  być „zepchnięcie 
do m orza“  a rm ii Izrae la  w  ciągu 10 dni. Bez­
pośrednio po ty m  p ro jek tow ane  b y ło  połączenie 
Palestyny, T ra n s jo rd a n ii, Ira k u , S y r ii i  L ib a n u  
w  nowe kró les tw o  pod rządam i angielskiego 
fig u ra n ta  A bdu llaha .

Takie  „rozw iązan ie “  p rob lem u pa lestyńsk ie ­
go w zm ocn iłoby oczywiście panowanie ang ie l­
skie na ca łym  B lis k im  Wschodzie. R ezu lta tem  
u tw orzen ia  W ie lk ie j S y r ii m ia ło  być nie ty lk o  
podporządkow anie pozostałych państw  a rab­
skich — E g ip tu , A ra b ii S audy jsk ie j i Jemenu, 
ale rów nież osłabienie am erykańskich  w p ły w ó w  
w  T u rc ji i Iran ie , w  ostatecznym  w y n ik u  naw et 
w  Pakistanie i Indiach. W razie pom yślnego 
przeprowadzenia tego p lanu, A n g lia  m ia łaby  
m ożliw ość w ydarc ia  Stanom  Z jednoczonym  
k o n tro li nad n iezm ie rn ie  cennym i źród łam i 
n a fty  i bazam i w o jskow ym i. Za n lecam i Bevina 
stało A ng lo -Ira ń sk ie  Tow arzys tw o  N aftow e, 
k tó re  obe jm uje siecią sw ych f i l i i  p ra w ie  w szyst­
k ie  k ra je  arabskie.

M cD onald  posłany został do Iz rae la  przez 
T rum ana i D epartam ent S tanu ze specjalną m i­
sją un iem oż liw ien ia  za w szelką -cenę re a liza c ji 
angielskiego p ro je k tu . T ym  też tłum aczy  się 
zdenerw owanie Bevina.

A n g lic y  b y li w śc iek li. Od te j c h w ili w o jna  
izrae lsko-arabska p rzyb ra ła  ostatecznie cha rak­
te r po jedynku  angie lsko-am erykańskiego. Pod 
osłoną o fic ja ln ych  rokow ań w  spraw ie  l ik w i ­
dac ji k o n fl ik tu  palestyńskiego Londyn  i  W a­
szyngton nadal ju d z il i  swe m a rio n e tk i jedne 
przec iw ko  d rug im , zarów no w  Izrae lu , ja k  
i  sąsiednich k ra ja ch  arabskich. Na B lis k im  
Wschodzie zaczęły rozgryw ać się w ydarzenia , 
k tó re  p rzyp o m in a ły  c h w ila m i k ro n ik ę  k ry m i­
nalną.

W ystarczy przytoczyć następujące zestaw ie­
nie chronologiczne: marzec 1949 —  zamach sta­
nu w  S y r ii i dojście do w ła d zy  p roam erykań - 
skiego d yk ta to ra  H usn i ez-Zaim a; s ie rp ień  1949 
—  zabójstw o H usn i ez-Zaima, dokonane przez 
zw o lenn ika  o rie n ta c ji ang ie lsk ie j, p u łko w n ika  
Sam i H enaui; g rudz ień  1949 ro ku  —  trzec i p rze-
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ro i w  S y r ii, k ie ro w a n y  przez m a rio n e tk i ame­
rykańsk ie , październ ik  1950 roku  -  zamach na 
szeia sztabu generalnego a rm ii s y ry js k ie j A d i- 
Da bzlszek li, zw o lenn ika  A m e ry k i i zam ordo­
w anie byłego wodza naczelnego Sam i Henaui, 
zw o lenn ika  A n g lii;  marzec 1951 roku  —  zabój­
stwo prem ie ra  Ira n u  Razmara; lip iec  1951 ro ­
ku  — zam ordowanie prem iera  L ibanu  R aid Sol­
na oraz k ró la  T ra n s jo rd a n ii A bdu llaha .

Tak oto przedstaw ic ie le  c y w iliz a c ji zachod­
n ie j zaszczepiają „p o k ó j“  na B lis k im  Wschodzie.

I I I

P ie rw szy etap po jedynku  ang ie lsko-am ery- 
kańskiego na te ry to r iu m  Izrae la , zakończony 
W krótce po p rzy j eździe M cD onalda do Tel 
A .v ivu w  s ie rpn iu  1948 roku, p rzyn iós ł klęskę 
A n g lii;  zrezygnow ano chw ilow o  z p ro je k tu  
„W ie lk ie j S y r i i“ . A le  zakulisow e k o n f l ik ty  m ię ­
dzy Londynem  a W aszyngtonem  trw a ły  nadal. 
M cD onald  p rzys tą p ił do bezpośredniego k ie ro ­
w an ia  dyp lom acją  Izraela. N ow y spór rozgo­
rza ł na tem at Negewu —  po łudn iow e j części 
te ry to r iu m  Izraela,, do k tó re j zg łos iły  pretensje 
T rans jo rdan ia  i  E g ip t.

M cD onald  dość o tw arc ie  u ja w n ia  w  swej 
książce k u lis y  k o n fl ik tu  negewskiego. P rezydent 
Iz rae la  W eizm an pow iedz ia ł am basado iow i ame­
rykańsk iem u  w  pou fne j rozm ow ie, że w  pu ­
s tyn i Negew znaleziono znaczne złoża ru d y  że­
laznej i  chrom u, źród ła  na ftow e, potas i  —  co 
na jw ażnie jsze —  is tn ie ją  tam  praw dopodobnie  
złoża ru d y  u ranow e j! W edług innych  w iado­
mości, k tó re  d o ta r ły  do M cDonalda, to w a rzy ­
stw a angielskie p o k ry jo m u  w ie rc iły  ju ż  szyby 
na ftow e  na pustyn i.

R esorty dyp lom atyczne po obu stronach 
A tla n ty k u  znow u ogarnęła gorączka. N ie  ba­
cząc na pow zię tą  w  dn iu  29 listopada 1947 
ro ku  przez Zgrom adzenie Ogólne O rgan izac ji 
N arodów  Z jednoczonych uchwałę, A n g lia  za­
żądała odebrania Iz ra e lo w i Negewu i oddania 
go T ra n s jo rd a n ii. Im p e ria liśc i b ry ty js c y , k tó rzy  
op łaca li k ró la  A bdu llaha , p re tendow a li do ne- 
gew skie j ropy i uranu. A tm osfe ra  stała się na- 
Pięta, gdy się okazało, że h rab ia  Bernadotte , 
Szwed, w ys łany  w  roku  1948 do P a lestyny przez 
O rganizację N arodów  Z jednoczonych w  cha­
rakte rze  m ed ia to ra  m iędzy k ra ja m i a rabsk im i 
a Izrae lem , staną ł po s tron ie  T ra n s jo rd a n ii; 
opracow any przezeń p lan  nowego podzia łu  Pa­
le s tyn y  zgodny b y ł w  g łów nych  zarysach 
z w n ioskam i ang ie lsk im i. B ev in  w yg ło s ił na-
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p ianu  rsernadotte'a.

M cD ona ld  stw ierdza w  swej książce, że „ob - 
uc ne oswiädczenie Bevina p rz y p ra w iło  gc 

o „ le k k ie  m dłości“ . Sam M cD onald w ypow ie - 
Slę Za P°zostaw ien iem  Negewu ja ko  części 

c a owej państwa Izrae l. W  istocie rzeczy Wa- 
?n ..Stf W iał w  tei grze podw ójną stawkę 

, . ZIae * na Egipt. K once rny  am erykań- 
r n , l  asu zaw arły  Z rządem ka irsk im  po­
łączeń b O L  W mySl k tó reg0» w  w ypadku  p rzy- 
nrzeiść e*j>ewu do E g iPtu » koncesje m ia ły
o fic i a ln ie M  r>IęC<7 Tę Samą ob ie tnicę o trzym a ł 
o r a l n i e  M cD onald od rządu Ben G uriona.

zost-p mU w rześnia 1948 roku  Bernadotte  
L i  i z r a T u  T any w  Jeroz° lim ie  przez faszy- 
w y k ry to  Z bandy E llin a - M °rd e rcó w  nie
nosłem h k llk a  m iesięcy późn ie j E ll in  został 
w  listonar)0 ' Pa rla m entu izraelskiego.

obrXPi ds ' i  " i “ ^ » P" y“
c ji N arodów  7Zgr,0madzenia Ogólnego Organiza- 
nym  s e s i i Z S êdnoczonych- Na porządku dzien- 
b y ł c z ł o n k i ń i  ^ WeSÜa Palestyńska. McDonald
k>mi p-łna m e^egacP am erykańsk ie j. Wszyst­
ek i eH0S k r L  Przeciw  gIosom Z w iązku  Radzie- 
a rab tk inh  3u W dem okraci i  ludow e j i państw 
z a w ie ra ia L  Wal° na została rezo luc ja  angielska, 
dotte 'a i a  k t 26168 i Ch p roP °zy cJi P lanu Berna-
ska A ,”  S  g Zlła Się deleSac.ia am erykań- 
ode rw an ieSM°Wna propozy cj a B ernadotte ‘a "
oderw anie Negewu od Izrae la  -  n ie  przeszła.

uzyskanie am erykańskie  m og ły  i iczyć teraz na 
uzyskanie koncesji na pustyn i.

w o k a ln ą  próbę Pg Zed^ Wz^ l  następującą pro- 
tygodn ie  no stycznia 1949 roku, w  trzy

Pozycjam i w o js k 'T z ra e U r p a ry s k ie j’ nif
w ojskow e s a io lo tv  k l,Ch. ZJaWiły się nag 6 
zestrze liło  Ini ^  angie lskie, z k tó rych  p i^°
wo £  a „ g S ” S 'eW;  d n i*

Tn„  , . k le  w y lą d o w a ły  W A kabie .

gdy Izrae l O eL O O 31 zainsceniz°w a n y  w  ch w ili, 

tra k ta c ji o z a p rz e s ta n i^ H ^ T ^ 35'7 Się d°  ^Im nrezT .- „ i5 , ^ame dzia łań w o jennych. 
S tanu dał w  n a k . Slę nie uda la - D epartam ent 
ka nie zam i yrazni, !  do z r°zum ien ia , że A m e ry - 

s ta ł załagodzony.1SC “  UStQPStWa- K o n f l ik t  Z° ‘

na B hÜ f k ° Ti7m y k  a ńsk a gra dyp lom atyczna 
m ym  duch ®ch° dzie trw a ła  nadal w  ty m  sa- 
nego m r t  U Kazdem u Posunięciu tego czy in ­
ne słowa nera t ®w arzyszy ły  n iezm ienn ie  szum - 
arahski . ,° »"Ochronie n iepodleg łości“  państw  
i S tanów  7U , Zrae' a’ 0 So rącym  dążeniu A n g lii 
lowania l d n.,n,°CZOnych do Pokojowego uregu­
lo w a n a  k o n flik tu , o konieczności położenia k re ­
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su ciąg łem u p rze lew ow i k rw i itd . Obie s trony  
nadal używ a ły  cy ta t b ib lijn y c h  i p rze ja w ia ły  
w y ją tk o w o  d e lik a tn y  węch, gdy chodziło  o ropę 
na ftow ą  lu b  uran.

F a k ty  przytoczone w  książce M cDonalda, po­
tw ie rdza ją , że D epartam ent S tanu tra k to w a  
rząd Izrae la  jedyn ie  jako  jednego z p ionków  w 
swej grze. W aszyngton b y ł k ilk a k ro tn ie  gotow  
zawrzeć transakc ję  z A ng lią .

John Foster D u li es w  osobistej rozm owie 
z M cD onaldem  w  P aryżu  w  listopadzie 19 « 
roku  ośw iadczył:

„A n g lia  okazała się n iepewnym  przew odnikiem  
na Ś rodkow ym  Wschodzie — je j przepowiednie czę­
sto zawodziły. P ow in iśm y dążyć do u trzym an ia  je 
dności angie lsko-am erykańskie j, ale Stany je no 
czone pow in ny  być starszym  partnerem  .

W  ta k  w y ra z is ty  sposób o k re ś lił p o lity kę  
am erykańską na B lis k im  Wschodzie s ta ry  em i­
sariusz dyp lom atyczny  dynastii R ocke fe lle iow . 
S tany Zjednoczone p re tendu ją  do p ro te k to ra  a 
nad Izrae lem  i większością państw  arabskich. 
Proponując pob item u ko n ku ren tow i ry  y j 
m u, by zadow o lił się ro lą  asystenta. R ęko jm ią  
oparte j na tych  zasadach „ je d n o śc i'a n g ie  s -o - 
am eryka risk ie j“ , m ia ło  być wspólne w y  orzys^ 
me B lisk iego  Wschodu jako  strategicznej ba­
zy w ypadow e j zachodnich agiesorów  przeciw  
Z w ią zko w i Radzieckiem u. Jednocześnie im pe­
r ia liś c i am erykańscy, ściśle tak  samo ja  im pe 
r ia liś c i angielscy, w ys tępu ją  ja ko  zaciek li w ro ­
gow ie w olności i niepodległości k ra jó w  ara» 
skich d ła w ią cy  ruch  narodow o-w yzw oleńczy
A rabów .

W  rok  po ty m  —  w  listopadzie 1J4J roku  
zwołana została w  S tam bule ta jna  konferencja  
dyp lom atycznych  p rzeds taw ic ie li S tanów  Ĵe­
dnoczonych w  T u rc ji,  Iran ie , G recji, E g ipae, 
S y r ii, L iban ie , Ira k u , A ra b ii S audy jsk ie j, T^ anb" 
Jordanii i Izrae lu . P rzew odniczy ł zastępca Ac '.e- 
sona McGhee, k tó ry  w yg łos ił re fe ra t, zaw iera­
jący  in s tru k c je  w  spraw ie  zadań i ta k ty , 1 7
p lom ac ji am erykańsk ie j na B lis k im  Wscho .zie. 
McGhee w y ja śn ił, że dyp lom acja  a m e ryka ń ska  
na B lis k im  Wschodzie oow inna m ieć na wzg ę- 
dzie dw a bezpośrednie cele: po p ierwsze „za­
żegnać niebezpieczeństwo kom unizm u od w ew ­
n ą trz “  —  to  jest zapewnić zd ław ien ie  ruchu na­
rodow o-w yzwoleńczego, po d rug ie  „trzym a ć  
pod b ro n ią “  G recję i T u rc ję  — to jest umocnić 
bazy agresji w  ob liżu  gran ic Z w iązku  Radzie­
ckiego. Jak pisze M cD onald, McGhee oświadczył,

że S tany Zjednoczone n ie  mogą w ięce j zadowa­
lać się drugorzędną ro lą  w  spraw ach B lisk iego  
Wschodu i muszą przejąć od A n g lii g łów ną  
część odpow iedzia lności za „ochronę  zachodnich 
in te resów  i  c y w iliz a c ji w  te j s tre fie “ .

N aw et te skąpe dane o ko n fe re n c ji w  S tam ­
bule, k tó re  M cD onald  zdecydował się w łączyć 
do swej książki, rzuca ją  św ia tło  na p o lity k ę  S ta­
nów  Zjednoczonych i  A n g lii.  Ta jne  porozum ie­
nie m iędzy Londynem  a W aszyngtonem  w  spra­
w ie  stw orzenia  na B lis k im  Wschodzie bazy w y ­
padowej p rzec iw  Z w ią zko w i Radzieckiem u zo­
sta ło osiągnięte jeszcze przed dym is ją  i  śm ierc ią  
Bevina.

N iem n ie j jednak ofensywa S tanów  Z jednoczo­
nych na pozycje angielskie nie ustaw ała. N a jpo ­
tężniejsze bastiony w p ły w ó w  ang ie lsk ich  w  k ra ­
jach arabskich rozsadzane b y ły  od w ew ną trz . 
U tw orzona w  ro ku  1945 L iga  A rabska, k tó ra  
dz ia ła ła  w  kontakcie  z Londynem , zaczęła coraz 
bardz ie j o rien tow ać się na W aszyngton. Doszło 
dr- tego, że w  końcu roku  1949 D epartam en t S ta­
nu zm ien ił naw et ton  sw oich in s tru k c ji w  sp ra ­
w ie  dawnego angielskiego p lanu  „W ie lk ie j Sy­
r i i “ ; M cDonalda po instruow ano, że m ożliw ość 
poparcia w  przyszłości tego p lanu  przez S tany 
Zjednoczone byn a jm n ie j n ie  jest w yk luczona . 
W aszyngton doszedł ja k  w idać do w n iosku , że 
w  odpow iednich w arunkach  na p ro jekc ie  „W ie l­
k ie j S y r i i“  można p rzyk le ić  m arkę  n ie ang ie l­
ską, lecz am erykańską.

P o lity ka  angielska na B lis k im  Wschodzie do­
p row adziła  do tych  w łaśn ie  w yn ikó w , na ja k ie  
l ic z y li s tra tedzy dolara. B ry ty js k i le w  ugrzązł 
na dobre w  am erykańsk ie j klatce.

TV

Znaczna część ks iążk i M cD onalda poświęcona 
jest sy tu a c ji w ew nętrzne j w  państw ie  Izrae l, 
przepow iedn iom  na tem at jego przyszłości oraz 
charakte rystyce  przyw ódców  p a r t i i  rządzących. 
A u to r  nie porusza jednak zupełnie na jbardz ie j 
in te resu jące j kw e s tii, a m ianow ic ie  —  e w o lu c ji 
p o lity k i zagranicznej rządzących kó ł s jon is tycz- 
nych. Jak w y tłum aczyć  fa k t, że p rzyw ódcy sjo - 
n is tyczn i w  okresie pow o jennym  od samego 
początku zna leźli się w  ca łko w ite j zależności 
od Stanów  Zjednoczonych?

W iadom o powszechnie, że w  ciągu dziesięcio­
leci p rzyw ódcy s jon istyczn i b y li ściśle zw iązani 
z rządem ang ie lsk im  i uważani b y li za jego bez­
pośrednich fig u ra n tó w . Ośrodek sjon izm u zna j­
dow ał się w  Londyn ie ; cała działalność p row a­
dzona b y ła  pod nadzorem d yp lom ac ji b ry ty j-
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S '  P rzywodca s jon istow  W eizman b y ł do roku
T L - T ^ klem  jedneg0 z m in is te rs tw  an­
g ie lskich. W ie lu  w yb itn ych  działaczy obecnego 
rządu izraelskiego przeszło szkołą ang ie lsk ie j 
? Z, y t0 om alne j. M cD onald wspom ina m im o* 

d^m, ze g łó w n y  przedstaw ic ie l Izrae la  w  
?nrg TmZa?J1 N arodów  Zjednoczonych i ambasa- 

Oi zraela w  Stanach Zjednoczonych Abba  Eban 
w sw oim  czasie pracow ał w  ang ie lsk im  w y w ia *  
dzie w o jskow ym , podobnie ja k  i  na jb liższy  do- 
radca prem iera  Een G uriona, Reuwen Sziloah.

s^,ys ie w ie lk ie  p rzedsięb iorstw a przem ysłow e 
w  Palestynie, należące do sjon istow , zosta ły zo r­
ganizowane za fundusze ang ie lskich finans is tów . 
Za łożycie lam i Palestyńskiego Tow arzys tw a  

rycznego b y li:  bank ie r R otszyld, magnaci 
angielskiego przem ysłu  chemicznego lo rd  M e l- 
ehett i m a rk iz  Reading oraz lo n d yńsk i k ró l t y ­
ton iow y  Baron. Tow arzystw o  Palestine Potash 

im ited , eksploatu jące n iezm ie rn ie  bogate złoża 
n im era lne  M orza M artw ego, finansow ane było  
przez angielską f irm ę  Tennant and Sons. Jero­
wi,0 im sk i bank Palestine C orpora tion  należał do 
-ohena jednego z d y re k to ró w  m onopolu 

naftowego Shell. G rupa R otszyldów  i londyńska 
.a ma hand low a M a rx  and Spencer za inw esto­
w a ły  na jw iększe fundusze w  kasę organ izac ji 
s jonistycznej. Przed drugą w o jną  św ia tow ą 
w szystkie  n ic i p o lity k i s jon istycznej i gospodar­
k i  pa lestyńskie j p ro w a d z iły  do Londynu.

A le  już  w  ow ych la tach w e w n ą trz  organiza­
c ji  s jon istycznej pow sta ło nowe, w p ływ o w e  
ugrupow anie, k tó re  w ys tą p iło  p rzec iw  p roan- 
g ie lsk iem u k ie ro w n ic tw u  W eizm ana i  jego p rz y ­
jac ió ł. Na czele te j g ru p y  s ta li p rzyw ódcy s jon i­
s tow  am erykańsk ich  spośród now o jo rsk ich  kół 
finansow ych.

P rzew odniczącym  o rgan izac ji s jon istycznej w  
Stanach Z jednoczonych b y ł businessman R obert 
Szold, k tórego b ra t, P larołd Szold, jes t udz ia ­
łow cem  znanego domu bankowego Lehm anów. 
Pod k ie ro w n ic tw e m  Szolda, Lehm anów , W ar- 
hurgów , Lazardów  i  innych  m agnatów  W all 
S tree t u tw orzone zostało p ryw a tn e  to w a rzy ­
stw o akcy jne  Pa lestine  Economie C orpora tion , 
k tó re  koncen trow a ło  w  swych rękach am ery­
kańskie inw es tyc je  w  palestyńską gospodarkę 
i  handel. Pod k o n tro lą  tych  samych businessme- 
nów zna jdow a ł się n o w o jo rsk i fundusz o fia r  na 
Palestynę (Palestine Endow m ent Funds). W  is to - 
C/C rzeczy am erykańską organizacją  s jon istycz- 
ną rządziło  swoiste przedsięb iorstw o handlowe.

O pow iązaniach banku Lehm anów  z rządzący­
m i ko łam i p a rt ii dem okratycznej p isała w  gwo-

im  czasie prasa am erykańska. B y ły  guberna to r 
stanu N ow y Jo rk  i  s ka rb n ik  p a r t ii  dem okra­
tycznej H e rb e rt Lehm an —  w spó ln ik  H aro lda 
ozolda —  b y ł je d n ym  z na jb liższych  dorad-
CA w P° } tyCZnych Prezydenta Roosevelta. Za 
po i o fic ja ln y  organ banku Lehm anów  uważane 
jes t p ism o „N e w  Y o rk  T im es“ ; w  sk ład redak- 
cj i  pisma, naw iasem  m ów iąc, w chodził
przed w o jną  późniejszy ambasador am erykań-

k u ią ż k i 2130 U M c D o n a ld, a u to r  recenzow ane j

f j i e'’ w' ° i nie św ia tow e j zaostrzy ł się kon- 
n ;ami ?  ^ t  woma ko n ku ru ją cym i ugrupów a- 
m 2 r  yCZnymi' K o n tro la  finansow a nad 
szła w  rer° ° Wą organizaci El s jon istyczną prze- 
ńansuiecv h a^ le rykańsk ich  businessmenów, f i '

m T nie  n o m  § W y d a tk ó w  na u t rz y "
n is tów  w  P alestyn ie  WB° Jsk° ^ °  aParatu. s:io'  
s< -ił „ i  estyn ie- Bank R otszyldów , k tó ry
D ize w T ż f-eCami g ru Py W eizmana, s tra c ił swój
b io rstw em ^Cy ^ p ły w ' N a jw ażn ie jszym  przedsię-
Ł n c e m  P ,i tPalesJ yn ie  «tał się am erykański
zakuo ił tm .e, g ó r n i c  C orpora tion , k tó ry  

koncernów  PMesttye P * ?  ang l° - s.i°n is ty cznych
ra tio n  o w  , P ° tash 1 Palestine Corpo-
za g a rn ia ii maCkl te j now o jo rsk ie j f irm y  
przem ysł p ?  .gOSpodark^ izrae lską  —  banki, 
p S i J i 1C2y- ro ln ic tw o , spółdzielnię,
D y re k to r P a ir ^ r  WCi dne’ ho te łe , w y d a w n ic tw a .
ja m in  Cohen u ?  Ec?nom ic C orpora tion , Ben- 
W chodził o n ’ « 7 Depar t ament u Stanu-
na p a ry s k a  Sy ład delegaci ł a m e ry k a ń s k ie j

a paryską sesję Zgrom adzenia Ogólnego ONZ,

nS S £ 'S * 2 V'* U> * " '* * * * £ McDo-
ani Słowem f  ’ f  WSpomina w  swej książce 
s k i c h ^ r p o L t ó w 6" 83211 ykańsko -iz rae ł-

t o X S PL f t t T c nhÓW 1 ■ rockefeUerowskich 
i  3ego d rz v i Wyck Popierał Ben G uriona

w y s tą p ili p rzec iw  p r  o a n t ic H C ^ ’ k tó r z y . ° S tr°  
py W eizmana. Po p o ra ż c fw  ^  ° r ie n ta cp  f U'  
narodow ym  kongres ie  W 1Zmana na m iędzy- 
p roam erykańska o s t! ^ « t y c z n y m  fra kc ja  
tyczne k ie ro w n ic tw o  M en  Utr,W aliła swe p o ll‘  
Pujący c iekaw y szczegóp'W ° P° dajC 
prezydenta iz ra e ls k iS , ' WelZman w yb ra n y  na
przez d ług i czas nie o trzym ać tymCzas?w eg° ' 
coczeei a o rrzym a ł w ezwania do roz-
września 1948 " r o k ^ L ? ? 5̂ 11 obow iązków  i do 
w  S zw ajcarii. zm uszony b y ł przebyw ać

1 pro,w " '

S c ; 8»ngielscy. Podobnie ja k  w Londyn ie , tak  i  w
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W aszyngton ie  Iz rae l tra k to w a n y  jest jedynie 
jako  ob iek t b ru ta ln e j ekspansji ko lon ia lne j. 
M cDonald, k tó ry  p rzyb y ł do Izraela w charak­
terze specjalnego pełnom ocnika T rum ana, w ¿ze 
czyw istości reprezentow ał bezpośrednio in te-esy 
Lehm anów  i R ockefe lle rów .

Z n ie u kryw a n ą  satysfakcją  opowiada on, 
udało m u się doprow adzić do końca u ja rzm ie n i, 
gospodarki iz rae lsk ie j. Rząd Ben G uriona ° trz y  
m a ł dw ie  pożyczki na sumę 135 m ilionów  o a 
rów . W najb liższych latach przew idziane są 
dalsze pożyczki i k re d y ty  w  wysokości po łtora  
m ilia rd a  do la rów !

M cD onald  szczególnie podkreśla strategiczne 
znaczenie Izrae la  dla Stanów Z jedno czonych  w 
charakterze „k o ry ta rz a  m iędzy Wschodem a 
chodem“ . K ró tk a  d y rek tyw a , k tó rą  o trzym a ł 
w  s ie rpn iu  1949 roku od ówczesnego am erykań­
skiego m in is tra  w o jn y  Johnsona g łosiła :

„ Iz rae l jes t ważny z punktu  w idzenia s tra teg i­
cznego i  m usim y-go popierać“ .

Rząd Ben G uriona n ie jednokro tn ie  ośw iadczał 
uroczyście, iż zam ierza przestrzegać ścisłej neu­
tra lności p rzy rozbieżnościach m iędzy m ocar­
stw am i zachodnim i a państw am i dem okra tycz­
nym i. M cD onald  podkreśla, że podobnych 
oświadczeń n ie  należy brać poważnie i w skazuje 
jako p rzyk ład  poparcie przez Izrae l agresji 
am erykańskie j w  K ore i.

Książka McDonalda m ia ła  w ed ług  zamierzeń 
autora stanow ić w ytłum aczen ie  i  rek lam ę p o li­
ty k i am erykańskie j w  Pa lestyn ie  W rzeczyw i­
stości poglądowo ilu s tru je  ona z jednej strony 
metody, p rzy pomocy k tó rych  S tany Z jedno­
czone u s iłu ją  stw orzyć na B lis k im  Wschodzie 
sw ego.rodzaju bananową repu& likę , z d rug ie j 
zaś s trony  — u jaw n ia  ang ło-am erykańskie  prze­
c iw ieństw a na B lis k im  Wschodzie i zaciekłą 
w a lkę  pa rtne rów  o te ry to r iu m  izraelskie.

g w i a z d k o w y  p o d a r u n e k  k o n s e r w a t y s t ó w

Dnia 14 listopada nowy angielski m in is te r aprow izac j i  L loyd  George oswiad- 
czvł w  Izbie Gmin, że w roku  bieżącym, ze względu na ciężką sytuację żywno- 
ściowa po raz p ierwszy od k i lk u  lat nie zostaną wydane dodatkowe przydz ia ły  
awiazdkowe Przydzia ł tak i  w roku ub ieg łym  składał się z 6 unc j i  słodyczy, 
P6 ł to ra )u n ta  cukru, 4 un c j i  tłuszczu. Osoby w  w ieku  powyże j lat 70 o trzym y ­

w a ły  równ ież dodatkową rację herbaty i bekonu
Tak i to podarunek gw iazdkow y przygotował A ng l ikom  now y mad, k o n ty n u ­

ujący starą po l i tykę  wyścigu zbrojeń.
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ZE SKRZYNKI 
REDAKCYJNEJ Konćjres orientalistów w Stambule

W czasie od 15 do 22 września odbył się w Stambule X X I I  miedzunitrnrlnmu 
kongres onentalistów Jeden z uczestników kongresu przysłał do ™ dakcTnaszZa  
pisma list, w którym dzieli się swymi wrażeniami z kongresu. List ten iest fn- 
skrawym dowodem degradacji nauki burżuazyjnej, przekształconei w ' środek
■-dobywania zysków i w narzędzie sił reakcyjnych. Zamieszczamy ten list z nip- 
wielk imi skrótami. Na prośbę autora publikujemy l ist bez podpisu

1VT IJi DZYNARODOWE kongresy orientalistów od­
bywają się od 1873 roku. Uczestniczyłem oso­

biście w wielu kongresach i dlatego mam pełne 
prawo oświadczyć, że kongres w Stambule był 
jedynym w swoim rodzaju zjawiskiem.

Mimo, że w  skład tak zwanego „kom itetu in i­
cjatorów“ kongresu wchodziły tak wysoko posta­
wione osoby, jak  prezydent Tu rc ji Celal Bayar, 
premier Menderes i  m inister spraw zagranicznych 
Kóprtilu, to jednak „kom ite t organizacyjny“ , pro­
wadzący bezpośrednio przegotowania do kongresu, 
r.ie wywiązał się ze swoich zadań. Na czele tego ko­
m itetu stał pan Togan, znany w  T u rc jj bardziej ze 
swoich reakcyjnych poglądów, aniżeli ze swej pra­
cy naukowej.

Gmach, w  którym  odbywał się kongres, nie był 
przystosowany do tego, by mógł służyć jako miejsce 
pracy dla 500 uczonych, reprezentujących ponad 
40 kra jów  świata. Zgadzam się z gazetą turecką 
„Is tanbu l“ , która tw ierdziła, że fryw o ln ie  udeko­
rowane loże nadawały sali konferencyjnej, w  któ ­
re j odbywały się posiedzenia plenarne, wygląd ka­
baretu. A le to jeszcze pół biedy. Najważniejsze, 
że akustyka była okropna, głośniki radiowe działały 
fatalnie, a przemawiających z reguły nie było na 
sali słychać. Posiedzenia przypom inały chw ilam i 
seans niemego film u . Przemówienia nie były t łu ­
maczone.

Niepowodzenia kongresu zaczęły się od chw ili jego 
otwarcia. Władze tureckie wyznaczyły otwarcie 
kongresu na dzień 15 września, na dzień wielkiego 
święta muzułmańskiego — „Kurhan - bairam“ . Z te­
go powodu szereg delegacji (w szczególności dele­
gacje arabskie) nie przybyły na otwarcie i nie 
przyszła również do pracy część personelu obsłu­
gującego. Ażeby uratować sytuację, „kom ite t orga­
nizacyjny“  zmobilizował studentów Uniwersytetu 
Stambulskiego. Studenci nie bardzo wiedzieli, co 
mają robić, i w yw oływ ali ty lko  zamieszanie.

Program prac kongresu ułożono niedbale. N ie ­
rzadko jeden i ten sam uczony m iał równocześnie 
wygłaszać referat w  jednej sekcji i przewodniczyć 
w  drugiej. Niektóre sekcje łączyły się i obrado­
w ały w pierwszym lepszym pomieszczeniu. Nie

^ ~ u iś c ili uiąKan się po Koryt»-
izach w  poszukiwaniu swojej sekcji k tó ra  gdzieś 
zniknęła.

W toku prac kongresu ta jem nica tego bałaganu 
organizacyjnego stała się dla m nie zupełnie jas­
na Polegała ona na tym , że władze tureckie, k tó - 
!•- w z ię ły  czynny udzia ł w  przygotow aniu  kongre­
su i p rze jaw ia ły  ogromne zainteresowanie tym  ze­
braniem  naukowców, sk ierow ały swoją en e rg ii 
przede w szystkim  w  tym  k ie run ku , aby w yko rzy- 
stac kongres dla ciem nych celów po litycznych. Ga- 

. ^ Wle 'Vmi samym i Słowami na trę tn ie  P°" 
y ’ ZG zwołanie kongresu w S tam bule po-

T u rc ii“  ” WZrost znaczenia międzynarodowego
J  B ' . ZaP.ewn>enia te b rzm ia ły  dość osobli­
w e  ponieważ dobrze wiadomo, że m iędzynarodo­
we kongresy o rien ta lis tów  odbyw ają się po kolei 
w  s olicach rożnych państw. Decyzję o przeprowa-

w T ^ r ^ P  k ° ngreSU W Stambu°ePrZpowzteto 
w  1948 r. w  Paryżu na X X I  kongresie i rzecz oczy­
w ista , niezależnie od zwiększenia się m iędzynaro­
dowego znaczenia T u rc ji. m ięazyi

k o S ™ ? m' ; r klI  " Yeni « ‘» » u l"  tw ierdziła, *  
ongres m iał rzekomo przebieg bardzo nomyślny“ , 

ponieważ „raz jeszcze ■ ”  drazo pomj s w  , 
Turcja insi , " dowiedziono św iatu“ , zfc
g ^ s  n ic z e i  h T  ” k0 lebk^ ™ i z a c j i “ (?) Kon- 
L ie rd z e m e  to z v ° CZywiście ™  dow iódł, gdy* 
absurdalne. RzecząU PUnktu w idzen ia jest

insp irow an i przez rząd f SP0I? ą ty ' k °  t0 ’ 
gresu us iłow a li rzeczy ^  k l o r§anizat° rz y  kon -

dia u d o w o d n i ^ T T u ^ r 6 k ° ngrCi

r e g f  T a f l n i f n,i2aCyjny‘' kongresu, ^  czele k tó - 
wo-312 re fe ra tó w '5 j ecf ° S,!n ’ zap!anowat Początko- 
m ówców okazało sie 26 P e n d e n tó w  do ro li
ności w ie li, . o  ę znacznie w ięcej. W  szczegól-

row iczow skich c h c ia ło ^ 011̂ 11 26 względów k a n e '
na tryb u n ie  v ł °  23 wsze lk^ cenę po jaw ić  się
legom w ie li,■ i° ng lesu- Dało to Toganow i i jego ko- 
k ió rych  t m ozllwości doboru tak ich  re fera tów , 
ja k ie  w łaHŁ C| n a ' l3ardziej odpowiadała zadaniom, 
W  rezulta 26 ureckie Postaw iły przed kongresem. 
4 nie nnzn ' ^ WyPrano 320 re fera tów , z k tó rych  ty lk o  

s „w a ły  w  zw iązku z zagadnieniam i t iu r -

28



Nr 47 1951
N O W E  C Z A S Y 1951 Nr 47

lcologil i islam u. Z powodu w ie lk ie j liczby re feren­
tów  ograniczono czas ich przemówień do 20 m inut. 
Dlatego re fe ra ty  poświęcone by ły  z reguły jak im ś 
poszczególnym, częstokroć m ało. znaczącym spia 
wom. W szystko to nadało kongresowi charakter 
an tynaukow y, reakcyjno-teo log iczny a nawet łas i

stowski.
W iele kom entarzy w  ku luarach kongiesu w.ywo 

la la  dyskusja, k tó ra  m ia ła miejsce w  sekcji zabyt­
ków  k u ltu ry  b izan ty jsk ie j i m uzułm ańskie j w a i  
zwanej spraw ie hipodrom u. Rzecz cała p iz „  s a 
w ia ła  się w  sposób następujący. Na k ró tko  prze, 
o tw arc iem  kongresu rozpoczęto, w  Stam bule na p a 
cu A t M eidan, gdzie daw n ie j znajdował się ipo- 
drom, przygotow anie terenu pod budowę noweg 
gmachu Domu Spraw iedliw ości. Przy kopaniu o o n  
pod fundam enty odkry to  cenne zabytk i archeologicz­
ne: resztk i bu do w li b izan ty jsk ich , m arm urow e r 
m enty arch itekton iczne, rzeźby i inne. gazę 
ukazały się a rty k u ły , w  k tó rych  podkreślano cen- 
ność tych odkryć i konieczność kon tynuow ania  p la­
nowych poszukiwań dla celów naukowych. rupa 
uczonych tureck ich  zw róciła  się do w ładz m um cy 
pa lnych z «prośbą o zaprzestanie robót ucow  a 
nych na tvm  placu. B yło  to ła tw o zrobić, ym  a - 
dziej, że budowa Domu Spraw iedliw ości na placu 
A t M eidan nie by ła  przew idziana w  plan ie prze u - 
dowy m iasta. W ładze m unicypalne je  na c o mo 
w iły  kategorycznie prośbie uczonych, p iz y c z y m ' 
laz ły  gorące poparcie obskurantów  ze skra jn ie  szo­
w inistycznego obozu i pan tiu rk is tów , k tó rzy  usi 
l i i  ją  dowieść wyższości k u ltu ry  tu reck ie j na m 
nym i i je j „odw iecznego“  istn ien ia  na po wyspie 
A z ji M n ie jsze j: Znalezione zabytk i załadowano m~ 
dbale na samochody ciężarowe i następnie części 
w o przekazano do muzeum starożytności częsciow^ 
zaś wyrzucono na śm ie tn ik . To, czego nie u a o s i, 
wyw ieźć, zniszczono w  barbarzyński sposób.

Członkow ie sekcji zabytków  k u ltu ry  b izan ty j 
sk ię j i  m uzu łm ańskie j, om aw ia jąc ten epizod dzia­
ła lności archeologicznej władz tureckich, potępi i ich 
stosunek do cennych zabytków  k u ltu ry  b iz a n ty j­
skie j.

O stanie nauk historycznych w Tu rc ji świadczy 
tak i interesujący fakt. Na jednym z posiedzeń 
przedstawiciel niemiecki Jaschke oświadczył, ze 
jak mu wiadomo, historyk turecki Ziya Góka p 
zmarł w 1924 r., a nie w 1923 r., jak  to napisano 
na pomniku postawionym temu uczonemu w jego 
ojczyźnie. Profesorowie tureccy Findikoglu i K a­
płan, uważający się za uczniów Gokalpa, zmuszeni 
b y li w  końcu przyznać, że rzeczywiście pogrzebali 
swego nauczyciela jakby na rok przed śmiercią.

Z licznych re fe ra tów  i sprawozdań wygłoszonych 
r,a kongresie można wyciągnąć ty lk o  jeden jasny 
wniosek, a m ianow icie, że o rien ta lis tyka  (bu rżuazy j-
n a _Red.), przeżywa obecnie g łęooki k ryzys  W ie lu
uczonych pogrążyło się w scholastycznym badaniu 
poszczególnych faktów historycznych i komento­
waniu przypadkowo dobranych dokumentów.

Dążenie niektórych orientalistow do zasklepieniu 
się w wąskiej sferze swoich zainteresowań nauko­
wych oraz zła organizacja, a w szczególności jawne 
dążenie władz tureckich i pewnych innych ele­
mentów do wykorzystania kongresu dla swoich ce­
lów politycznych, doprowadziły do tego że w ię k ­
szość uczestników kongresu straciła zainteresowa­
nie dla niego jeszcze w toku pracy. Na końcowym 
posiedzeniu plenarnym w sali było obecnych zale­
dwie kilkadziesiąt osób.

Wystąpienie m inistra spraw zagranicznych T u r­
c ji Kópru lti — przewodniczącego delegacji turec­
kiej, było bardzo oryginalne. K óp riilu  dał do zro­
zumienia, że on i jeszcze jacyś nieznani nam pano­
wie są niezadowoleni z działalności orientalistow 
i zaproponował nam, byśmy zajęli się „poznaniem 
nauk społecznych“ , to jest, byśmy zbliżyli się do 
czasów współczesnych.

Co k ry ło  się za tym  życzeniem, stało się jasne 
dopiero po po jaw ien iu  się na trybun ie  kongresu 
osobnika o nonszalanckich m anierach, k tó ry  przed­
s taw ił się jako „p rzedstaw ic ie l Tow arzystw a Nauk 
Socjalnych, F ilozoficznych i  H um anistycznych przy 
UNESCO“ . UNESCO —  to organizacja ośw iatowa, 
naukowa i k u ltu ra ln a , to in s ty tu c ja  specja lizowa­
na O rgan izacji Narodów  Zjednoczonych. W spom­
niawszy, że orien ta liśc i nie posiadają do te j pory 
swojej s ta łe j o rgan izacji m iędzynarodow ej, choć 
ich kongresy m iędzynarodowe odbyw ają się od k i l ­
kudziesięciu la t, przedstaw icie l UNESCO zapropo­
nował, ażeby u tw orzyć taką stalą organizację, z tym , 
aby w łączyć ją  następnie w  skład UNESCO. Po 
szeregu a luz ji, k tó rych  sala nie zrozum iała, m ó w ­
ca z ordynarną szczerością ośw iadczył: - „ je d n y m  
słowem, panowie, macie sposobność zarobienia na 
te j spraw ie n iezłych p ien iędzy“  — przy czym sło­
wom  tym  tow arzyszył w ym ow ny gest.

Oświadczenie to, nie posiadające precedensu 
w  h is to r ii naszych kongresów, p rzy ję ła  sala z w y ­
raźnym  chłodem i ty lk o  gdzie niegdzie roz leg ły  się 
skąpe oklaski. W yczuwając n iep rzychy lną  re a k ­
cję sali, usłużny Togan zaproponował, ażeby 
przenieść rozpatrzenie tej spraw y na sekcje. Nie 
w iem  ja k  by ło  w  innych sekcjach, lecz w  tych, 
w  k tó rych  ja  bra łem  udzia ł, sprawa ta nie by ła  
omawiana. D latego by ło  to dla m nie ogrom ną n ie­
spodzianką, gdy usłyszałem na końcow ym  posie-
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dżemu p lenarnym  in fo rm ac ję  o u tw orzen iu  tak  
zwanego „M iędzynarodowego Zw iązku O rie n ta li-  
stow “ , k tó ry  bedzie m ia ł stałą siedzibę w  Paryżu 
przy Tow arzystw ie Nauk Socjalnych, F ilozoficz­
nych i H um anistycznych UNESCO. Jak można 
wnioskować z tego sform ułowania, nowoutworzona

oi ganizacja orientalistów będzie poddana kontro 'i 
UNESCO, to jest kontro li tych rządów, które ko­
menderują Organizacją Narodów Zjednoczonych 
i związanymi z nią organizacjami. Najwidoczniej 
to właśnie było głównym celem zwołania X X I I  
kongresu orientalistów.

Dlaczego zamyka się przed młodzieżą 
wrota uniwersytetów kanadyjskich

T )  EDAKC.JA otrzymała lis t z Toronto (prowin - 
 ̂cja Ontario, Kanada) od sekretarza K ra jow ej 

Federacji Młodzieży Robotniczej — Normana Pen- 
nera. W związku z zamieszczoną w numerze 24 na ­
szego pisma notatką o kryzysie nauczania na w yż­
szych uczelniach w Stanach Zjednoczonych, N. Pen- 
ner donosi, że taka sama sytuacja w ytw orzyła się 
również w Kanadzie. W końcu kw ietnia, w okre­
sie gdy studenci właśnie zdawali egzaminy, wszy­
stkie uniwersytety kanadyjskie ogłosiły podwyżkę 
czesnego o 20 — 30 procent. Niweczy to — jak  pisze 
autor listu — nadzieje tysięcy młodych ludzi na 
zdobycie wyższego wykształcenia, ponieważ „nie 
będą po prostu w  stanie wnieść za naukę opłat, 
które i przed podwyżką były  zbyt wysokie“ .

Norman Penner wykazuje, że podwyżka czesnego 
nie była konieczna. Tak na przykład największy 
w  Kanadzie uniwersytet w Toronto uzyska w na­
stępstwie tej podwyżki 400 tysięcy dolarów. A  prze­
cież uniwersytet posiada fundusz w  kwocie 13 m i­
lionów dolarów na budowę nowych gmachów. 
Z sumy tej 8 m ilionów — to w płaty monopoli. 
7 m ilionów  przekazał uniwersytetowi rząd pro­
wincjonalny. Po co zatem — zapytujemy — trze­
ba było ograbiać studentów? K to uwierzy, że u n i­
wersytet nie mógł znaleźć stosunkowo niew ielkich 
funduszy, które pozwoliłyby utrzymać czesne na 
dotychczasowym poziomie?

A utor listu, donosząc, że rząd Kanady w  roku 
bieżącym również przeznaczył dla uniwersytetów 
około 7 m ilionów  dolarów, zaznacza przy tym, że 
rząd, przez usta premiera St. Laurent‘a, zastrzegł 
specjalnie, że nie spowoduje to polepszenia sy­
tuac ji studentów i  nie uczyni wyższego wykształ­
cenia . bardziej dostępnym. Komentując decyzję 
rządu, rektor uniwersytetu w Toronto — Sidney 
Smith uprzedził, że decyzja ta „nie oznacza wcale,

y wię.isza liczba studentów mogła uczęszczać na 
uniwersytet“ .

» um u u  czerwca_ -------- —  tusze iNormar
wo niczyłem  delegacji m łodzieży robotniczej 
U en.C ^ b r a  złożyła m in is tro w i ośw iaty 

° n ta r i°  protest przeciw  podwyższeniu 
Za naukę. W toku naszej rozm ow y m in is ter 

, Ztla ’T Z° docyzj a ta stanow i a k t czysto P°H- 
z-im iin ’ • nnym i. slowy> w ładze kanady jsk ie  chcą 
, ... ^  P iacu jącej m łodzieży drogę do wyższych

UCZyniĆ w y*cszt£dcerlie przyw ile jem  wą­
skiego kręgu wybranych.

Charakter p o lityk i kanadyjskich kół rządzących 
J  Zal"resle studiów wyższych sformułował już w U"
topafee J947 r  czcigodny Vincent Massey> kanderz

iwersytetu w Toronto. Powiedział on, że uni­
wersytet me powinien otwierać swych drzwi dla

Tzltch Ch Pragnących- „wychowaniu p M '
szłych _ przywódców nie powinna przeszkadzać 
obecnosc tych którzy pod względem inte lektual-

W  £ l P ]ą PraWa d°  tG^  P rzyw ile ju “  (O-
szlvch nCZy SaPlej’ czy ta m y  W liśc ie , d o b ó r „p rz y -  
«z łych p rz y w ó d c ó w “  o p a rty  je s t na c yn iczn e j po- 
l i t y  e klasowe.,, k tó ra  p ro w a d z i do tego, że decy-

ność płacenia.1 ** Zd° lność myślenia, lecz zdol-

p r ie d ia w ic ie li^ ó f rz a d  Wk'le wypowicdZj. koł rządzących Kanady, w  których
n iany m in is t SP° S,°by Wyraża się tę m yśl. W spom- 
i a j  .. „ S e i osw iatY stanu O ntario , p rzem aw ia- 
łąc dnia 31 marca 1951 roku  na zgromadzeniu usta­
wodawczym  stanu, pow iedział:

n ie  n= ! jWkkSZy p r°k lem , w yda je  mi się, polega 
i e„ ym ’ ażeby szerzej otworzyć wrota uczelni, 

y,m ’ CZy n *e nalcży Pomyśleć o zm n ie j- 
. , ĉz y stud iu jących. Możliwe, że uniwersy- 

f  ał a.1ą. się dać wyższe w ykszta łcen ie większej 

sw o i^  UdZi’ niŻ ta ’ która m °że je sobie przy-

I to mówi się w  kra ju , gdzie na każde sto 
zieci wstępujących do szkoły, ty lko  jedno ma
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możność dostania się na un iw ersyte t — z oburze­
niem  zaznacza N. Penner.

W ładze O ntario , te j na jw iększej i najbogatszej 
p ro w in c ji Kanady, zdecydowanie wzięły kurs na 
po litykę  ograniczenia m łodzieży dostępu do stu­
d iów  wyższych. R ekto r un iw e rsy te tu  w Toronto 
W swoim  sprawozdaniu opub likow anym  już w  lu ­
ty m  1948 roku, ośw iadczył, że zamierza zm n ie j­
szyć liczbę studentów  z 17 tysięcy do 10 tysięcy. 
R ektor Qeen’s U n ive rs ity , L. B rocking ton przem a­
w ia jąc  w  K ingston ie, s tw ie rdz ił z nonszalancją, że 
,.Qeen‘s U n iv e rs ity  jest prawdopodobnie jedynym  
un iw ersyte tem  na świecie, k tó ry  dąży do tego, aby 
stać się m nie jszym  niż jest obecnie’'. A le  — pisze 
Norm an Penner — m is te r B rocking ton nic ma 
praw a pretendować do ja k ie jś  w ą tp liw e j w y ją tko  
v.’osci, ponieważ i inne un iw ersyte ty  Kanady m ają 
tak ie  same tendencje.

Norm an Penr.er wiąże p o litykę  kanady jsk ich  kó ł 
rządzących w  dziedzinie szkoln ictwa wyższego z 
prowadzoną przez nich p o lity k ą  w ysług iw an ia  się 
am erykańskiem u im peria lizm ow i. Oczywiście — 
z rozgoryczeniem  stw ierdza autor lis tu  rzeczni 
cy ta k ie j p o lity k i nie będą zastanaw iali się nad 
zagadnieniem przygotow ania dla k ra iu  k a d r z wyz 
szym wyszkoleniem . O ni mogą „m łodzieży dac je ­

dynie perspektyw ę w o jn y  i m ilita ry z a c ji, perspek­
tyw ę stania się mięsem a rm a tn im  dla w ładców  
Stanów Zjednoczonych“ .

W spom niany ju ż  Obskurant V incen t Massey, czy­
tam y w  liście,

„u sp raw ied liw ia  swą reakcy jną  p o litykę  w  dzie­
dzinie ośw iaty tw ie rdzen iam i, że un iw e rsy te ty  
są obrońcam i naszej „s ta re j c y w iliz a c ji“  w  w a l­
ce przeciw  „bezlitosnem u wschodniem u ba r­
ba rzyństw u“ . M is te r Massey ma tu  na m yśl; 
oczywiście Zw iązek Radziecki i  k ra je  dem okrac ji 
ludowej.

A le  jest to w idocznie dość swoiste „b a rb a rzyń ­
stwo“  — iro n izu je  Norm an Penner — skoro 
w  odróżnieniu od „s ta re j c y w iliz a c ji“  prow adzi 
ono taką po litykę , k tó ra  daje caiemu m łodem u 
pokoleniu najszersze i  najswobodniejsze m o ż li­
wości nauki, po litykę , k tó ra  po raz pierwszy w  h i­
s to r ii uczyn iła ośw iatę i  k u ltu rę  w łasnością ca­
łego narodu!

K on tras tu  tego nie może nie  zauważyć m ło ­
dzież kanadyjska, przed k tó rą  zam yka się w ro ta  
wyższych uczelni.

Studenci walczą przeciw  ta k  rozum ianej po­
lity c e  ośw iatowej, prowadzonej w  in teresie  do­
la ra “ .

11 listopada Kronika wydarzeń całym  te ry to r iu m  E gip tu  na o- 
kres trzech dn i.

W  Rzym ie odbyła się uroczysta 
akademia, poświecona 34 roczn i­
cy W ie lk ie j Socja listycznej Re­
w o lu c ji P aździern ikow ej i rozpo­
częciu M iesiąca Pogłębienia P rzy­
ja źn i W łosko-Radzieckie j, k tó ry  
w  całym k ra ju  przeprowadza to ­
w arzystw o „W łochy — Związek 
Radziecki“  w raz z wszystkim i 
dem okra tycznym i organizacjam i 
Na , akadem ii w yg łos ił przem ó­
w ienie P a lm iro  T o g lia tti, sekre­
tarz generalny Kom unistycznej 
P a r t ii W łoch.

W  A rgen tyn ie  odby ły  się w y ­
bo ry  na prezydenta; prezydentem 
Ponownie w yb ran y  został Peron. 
12 listopada

Św iatow a Federacja Zw iązków  
Zawodowych opub likow a ła  kom u­
n ika t, w  k tó ry m  w  im ien iu  80 
m ilion ów  zorganizowanych ludzi 
Pracy całego św iata pozdrawia 
dzie lny naród egipski, bohatersko 
Walczący o wolność i  niepodle­
głość.

Przedstaw icie l E g ip tu  na Zgro­
m adzeniu O gólnym  ONZ, M ah-

między narodowych
Listopad 1951 roku

nud Azm i, ośw iadczył w  Paryżu, 
e E gipt nie zm ieni swego nega- 
ywnego stosunku do sprawy 
tworzenia tak  zwanego „dow odz- 
wa Środkowego W schodu“ .
3 listopada

Na popo łudniow ym  p lenarnym  
»siedzeniu Zgromadzenia Ogól- 
lego ONZ zakończono om awianie 
istatecznego porządku dziennego 
'Gromadzenia. Term in  zakończę- 
iia prac V I  sesji wyznaczono 
¡a dzień 26 stycznia 1952 roku.

_ Agenc,ja S inhua podała w  k o - 
nunikacie z iro n tu  koreansiue- 
;o, że w  ciągu czterech dni, do 
1 listopada włącznie, chińscy 
ichotnicy ludow i, k tó rzy  bron ią 
•eionu kon fe renc ji w  Panm un- 
jżon, odparli cztery a tak i podjęte 
jrzez w o jska lisynm anow skie w 
nezpośrednim sąsiedztwie stre fy  
reu tra lne j.

Ogłoszono stan w y ją tk o w y  na

P rem ier no rw esk i Gerhardsen 
podał się do dym is ji.

W  waszyngtońskim  Sądzie Fe­
dera lnym  rozpoczął się proces 
pracow n ików  Ośrodka In fo rm a ­
cyjnego O brońców P oko ju  w  No­
w ym  Jorku , z doktorem  W ill ia ­
mem Dubois na czele.

P arlam ent L ib a n u  jednom yśl­
nie u c h w a lił rezolucję, so lida ry ­
zującą się z działa lnością E giptu 
w  jego walce przeciw  angie lskie­
m u im peria lizm ow i.
14 listopada

W  K airze  z okaz ji obchodu 
„D n ia  w a lk i na rodow e j“  odbyła 
się potężna ant.y im peria listyczna 
dem onstracja, w  k tó re j w zię ło  u - 
dzia ł ponad m ilio n  osób.

Naczelne dowództwo K oreań­
skie j A rm ii Ludow ej podało do 
w iadomości, że w  ciągu ub iegłych 
pięciu dn i czołowe oddzia ły A r ­
m ii Ludow ej i chińskich ochotn i­
ków  ludow ych w  w alkach obron­
nych zadały ciosy p ięciu am ery­
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kańsk im  i siedm iu lisynm anow - 
skim  dyw iz jom . W toku tych w a lk 
zabito, ran iono i  wzięto do n ie­
w o li łącznie 7 971 ludzi, zdobyto 
trofea, uszkodzono i zniszczono 
w ie le  n ieprzyjacie lskiego sprzętu 
technicznego.

W  Pradze podpisany został 
uk ład  o współpracy ku ltu ra ln e j 
m iędzy R epublika Czechosłowac­
ką a W ęgierską R epub liką  Ludo­
wą.

Na znak solidarności z narodem 
egipskim , walczącym  o niepod­
ległość narodową, w  Damaszku 
odbyła się 200-tysięczna demon­
stracja, w  k tó re j w zię ły  udzia ł 
wszystkie partie  i  ugrupowania 
po lityczne S yrii. Demonstracje 
solidarności z narodem egipskim  
odbyły się we wszystkich m ia ­
stach S yrii.
.15 listopada

. w  B e rlin ie  rozpoczęła się V  se­
sja Rady Generalnej Ś w iatow ej 
Federacji Z w iązków  Zawodo­
wych. W  pracach sesji bierze u - 
dział ponad 300 delegatów, repre­
zentujących około 80 m ilionów  
członków zw iązków  zawodowych 
64 różnych k ra jów . Na popo łud- 
m ow ym  posiedzeniu sekretarz ge- 
ne ra lny Federacji L o u is 'S a illa n t 
w yg łos ił re fe ra t sprawozdawczy 
z działalności Ś w iatow ej Federa­
c ji Zw iązków  Zawodowych.

W  K a irze  rozpoczęła się k o le j­
na sesja parlam entu  egipskiego, 
na k tó re j p rem ier Nahas Pasza 
odczytał mowę tronow ą kró la  
E giptu i  Sudanu. Odnośnie ustaw 
dotyczących wypow iedzenia an- 
glo-egipskiego tra k ta tu  z 1936 
roku , konw enc ji z 1899 roku  i 
zm iany kon s ty tu c ji, w  m owie 
tronow e j stw ierdzono, że rząd nie 
w yrzekn ie  się swoich postano­
w ień, k tó re  zostały jednom yśln ie  
zaaprobowane przez parlam ent i 
nie ustąp i wobec p re s ji i  kam ­
pan ii zastraszania.

W N ow ym  Jo rku  odby ł się t ra ­
d ycy jny  wiec d la  uczczenia 34 
rocznicy W ie lk ie j Socjalistyczne.) 
R ew o luc ji P aździern ikow ej i 18 
rocznicy naw iązania stosunków 
dyp lom atycznych m iędzy Stanam i 
Z jednoczonym i a Zw iązkiem  
Radzieckim . Uczestnicy wiecu 
w ys ia li do T rum ana depeszę, 
w  k tó re j dom agają się na tych­
miastowego zaprzestania działań 
w o jennych w  Kore i.

A  W yszyński pow iadom ił prze­
wodniczącego Zgromadzenia O- 
gołnego o apelu grupy działaczy

greckich z dnia 17 października 
w  spraw ie procesu 93 greckich 
pa trio tów  przed nadzw yczajnym  
sądem w o jskow ym  G recji. A. W y­
szyński w yraz i! prośbę, aby O r­
ganizacja Narodów Z jednoczo­
nych podjęła natychm iastowe 
k ro k i celem ura tow ania  życia 
oskarżonych.
16 listopada

W prasie radzieckie j op u b li­
kowano lis t  do Józela S ta lina  od 
uczestników uroczystego wiecu, 
który, odbył sie z okazji oddania 
do użytku  kom binatu chemiczne­
go im ien ia  S ta lina i e lek trow n i 
ciep lne j im ien ia  W yłko  Czerwen- 
kow a (Bułgaria).

Na p lenarnym  posiedzeniu 
Zgrom adzenia Ogólnego ONZ 
A. W yszyński w yg łos ił przem ó­
w ien ie  o środkach zapobieżenia 
groźbie nowej w o jny  św iatow ej 
oraz o środkach u trw a le n ia  po­
k o ju  i  p rzy jaźn i m iędzy narodam i.

Agencja S inhua doniosła, że na 
fronc ie  koreańskim  amerykańscy 
agresorzy ponownie uży li pocis­
ków  nape łn ionych gazem tru ją ­
cym, naruszając tym  samym n o r­
m y prawa międzynarodowego. 
W ypadk i tak ie  m ia ły  miejsce w 
dn iu  15 i  17 października w  re ­
jon ie  na północny wschód od 
K im h w a  i  dn ia 4 listopada w  re ­
jo n ie  na północ od Czhouwoń.

Korespondent agencji S inhua 
przekazał z Phcnianu oświadcze­
nie przedstaw icie la Sztabu Gene­
ralnego K oreańskie j A rm ii L u ­
dowej, k tó ry  stanowczo odrzuca 
w ym ys ły  am erykańskiego p u ł­
kow n ika  H anleyia odnośnie „m o r­
dow ania“ jeńców  w ojennych w 
K ore i. Tego rodzaju w ym ysły 
m a ją  na celu w ynalezienie no­
w ych pre tekstów  do przew leka­
n ia  rokow ań o zawieszenie b ron i

12 greckich pa trio tów  skaza­
nych przez nadzwyczajny try b u ­
na ł w o jskow y w Atenach na 
karę śm ierci za w a lkę  w  obronie 
pokoju i  dem okracji, w ysła ło  do 
przewodniczącego Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ oraz do m in is trów  
W yszyńskiego, Edena, Achesona 
i Schumana depesze, W k tó re j 
proszą o' ura tow anie  ich.

D zienn ik „A l M is r i“  podał że 
angie lskie oddzia ły pancerne o 
godzinie 2 w  nocy w ta rgnę ły  do 
P ort Saidu i o tw orzy ły  bezładny 
ogień z dział i karab inów  maszy 
nowych na robotnicze dzielnice 
miasta.

Podano do w iadom ości skład 
nowego rządu norweskiego, u- 
tworzonego przez : Oskara Torpa 
byłego przewodniczącego fra k c ji 
p a rtii robotniczej w  S tortingu. 
Skiad gabinetu nie u leg ł praw ie 
żadnej zmianie.
17 listopada

Postępowi studenci całego św ia­
ta obchodzili M iędzynarodowy 
Dzień Studenta.

W icem in is ter spraw zagranicz­
nych ZSRR A. G rom yko wręczył 
ambasadorom W ie lk ie j B ry tan ii 
i F ra n c ji i charge d ’a ffa ires Sta­
nów Zjednoczonych, no ty  rządu 
radzieckiego w spraw ie Triestu. 
W notach tych w skazuje się, że 
zmowa rządów Stanów Z jedno­
czonych, W ie lk ie j B ry ta n ii i F ran­
c ji w spraw ie podziału Wolnego 
Obszaru T ries tu  m iedzy W łochv 
i Jugosław ię stanow i dalszy ciaS 
p o lity k i naruszania tra k ta tu  po­
kojowego z W łocham i, po lityk i- 
k tó rą  te trzy  rządy prowadza oc! 
chw ili, gdy tra k ta t nabra ł mocy 
praw nej. Rząd radziecki ponow­
nie domaga się w ype łn ien ia  pt'^''" 
trzy  rządy ich zobowiązań i Pr °
ponuje, aby Rada Bezpieczeństw*
bezzwłocznie podjęła k ro k i w ce­
lu  m ianow ania gubernatora W ol­
nego Obszaru Triestu.

W  Pradze odbyło się wręczenie 
M iędzynarodowej Nagrody Poko­
ju  znanemu poecie tureckiem u 
N azim ow i H ikm etow i.

Na sesji Rady Generalnej ś w ia ­
towej Federacji Z w iązków  Zawo- 

owych, B enoii F raction wygłosi! 
re fe ra t pt. „Jedność mas pracu­
jących w  walce o polepszenie po­
ziomu życia, w  walce z ekono­
m icznym i, socja lnym i i po litycz­
nym i następstwam i przygotowań
w o jennych“ .

S tra jk  gó rn ików  w  departa­
mentach N ord  i Pas-de-CalaiF 
(Brancja), k tó ry  rozpoczął się 12 
listopada, zakończył się zwycię­
stwem stra jku jących . Rząd zm u­
szony b y ł pójść na ustępstwa i 
częściowo zaspokoić żądania gór­
n ików , dotyczące op ieki le ka r­
skiej.
18 listopada

W Zw iązku Radzieckim  obcho­
dzono Dzień A r ty le r i i.

W B u łg a rii przedterm inow o 
zakończono budowę pierwszego 
w  k ra ju  w ie lk iego zb iorn ika  
wodnego im ien ia  W asyla K o la ro - 
wa.

R e d a k t o r  - w ,  8 I E R E Z I N



W CZECHOSŁOWACJI

1. F ab ryka  budow y maszyn transportow ych  w  C h ru - 
dim ie. B rygada m on te rów  zaznajam ia się ze schema­

tem  zakładan ia  now e j l in i i  przewodów e lektrycznych.

2. Spawacze e le k tryczn i na budow ie kom b in a tu  h u t­

niczego im ien ia  K le m en ta  G o ttw a lda  w  O straw ie.

2- K ro jc z y  fa b ry k i k o n fe k c ji „M a k ita “  w  Puchow ie 

J an Ż ia c ik  —  no w a to r p ro d u k c ji. W ykona ł on swój 

Plan p ięc io le tn i w  ciągu dwóch i  pó l roku.

4- U k ładan ie  ru ro c iąg ów  gazowych na budow ie kom  

b ina tu  hutniczego im ien ia  K lem en ta  G ottw alda.

5. Za jęcia  p ra k tyczn e  w  tech n iku m  pocztowy

w  B ra tys ław ie .
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T Y G O D N I K N O WE
C Z A S Y
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AUDYCJE RADIA MOSKIEWSKIEGO 
W JĘZYKU POLSKIM 

OKRES JESIENNO-ZIMOWY 1951_1952

Godziny

11.15 — 11.30

17.30 — 18.00

19.30 — 20.00 

21.00 —  21.30

22.30 — 23.00
(w to r k i,  c z w a r tk i  
i  so b o ty )

Fale

25 m, 31 m

41 m, 49 m, 256 m

256 m, 1068 m

256 m, 1068 m

49 m, 256 m, 1068 m

AUDYCJE R AD IA  MOSKIEW SKIEGO

z a w ie ra ją  b o g a ty  i  u ro z m a ic o n y  p ro g ra m  

s ło w n y  i  m u z y c z n y . R a d io  m o s k ie w s k ie  

n fo rm u je  w s z e c h s tro n n ie  o ż y c iu  n a ro d ó w  

Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  i  ca łego  ś w ia ta , k o ­

m e n tu je  n a jw a ż n ie js z e  w y d a rz e n ia  na  a re ­

n ie  m ię d z y n a ro d o w e j, s łu ż y  s p ra w ie  p o k o ­

ju  i  pos tępu .
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